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Z. CZAJKOW SKI — Dzieło wspól­
nej pracy
SZ. DEREŃ1 —  Prezydentura Ho- 
overa
Z. U M IŃ S K I —  Problematyka 
gospodarcza na Wystawie Odro­
dzenia
J. K O LANK O W SKI —  „Dusza 
artysty winna być jak zwier­
ciadło..,”
ODRO DZENIE W  POLSCE
A. ODNOW A —  Teatr współ­
czesnego pokolenia
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„Za żnińskim bagnem jest wieś przejezdna...”
TN N1A 22 lipca 1540 r  odbywała się w 

pałacu podesty padewskiego uroczys­
tość niezwykła i będąca zapewne swoistego 
rodzaju wydarzeniem sensacyjnym w życiu 
intelektualnym i artystycznym starej Pad' 
wy. Fatrycjusz wenecki, comes palatirius 
Antoni Marek Contarinj, mocą władzy u. 
dzielonej mu przez cesarza wieńczył pod­
wójnym laairem — godnością doktora nauk 
f  ilozof czn.ych ; wawrzynem poety — skro 
nie młodz:utkieg'o studenta, którego przygna­
ły z dalekiej, chmurnej północy pcd sło-
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neczne niebo Ita lii rozgłos świetnej humani­
stycznej kultury i umiłowanie Muz. Nieco, 
dzienny był sam fak t takiej podwójnej 
promocji, przeprowadzonej poza normalnym 
uniwersyteckim przewodem rzeczy, momen­
tem szczegóinejszej sensacji — osoba laurea­
ta. Tego niezwykłego zaszczytu i wyróżnienia 
doznawał bowiem pierwszy w dziejach akade­
mickiej społeczności padewskiej Polak, Kle­
mens .Tanicius. Stał oto kobieco wątły i subtel. 
ns przed dostojnym reprezentantem potężnej 
republiki weneckiej w otoczeniu licznego gro­
na swych polskich, egzotycznych przyjaciół 
-- spośród których tylu już niebawem za­
błyśnie świetnością imienia w .swej dalekiej 
ci wyżnie — Myszkowskiego, Padniewskiego, 
S rawskiego..

Klemens Janicki, właściwie Janik lub Ja- 
r i 'z ,  urodził się 17 listopada 1515 r  w Ja­
nuszkowie koło Żnina jako syn chłopski. Je­
go ojciec, pracowity kmieć uprawiający od 
lat zagony kapituły gnieźnieńskiej, musiał 
by5 zapewne człowiekiem o jakimś szerszym 
i głębszym na świat spojrzeniu, skoro —• 
rz-- ;z wyjątkowa w owych czasach — spo­
strzegłszy przyrodzoną wątłość i delikatność 
d?' seka, a idąc za namową pierwszych pre- 
ct ..torów Klemensa, posiał go do szkół wyż­
si, eh do Poznania i przez la t szereg nie 
szczędził rężko zapracowanego grosza na 
kształcenie, niezwykle uzdolnionego chłopca. 
\v  Poznaniu, w "świetnym gimnazjum-ska- 
oemn. założonej niedawno przez Lubrańsk.e- 
g'o, pod pieczołowitą opieką znakomitych 
i światłych humanistów — Bedermanna, Gal. 
lusa, Ni gra i Hegendorfina — pogłębiła się 
w Janickim miłość nauk, uświadomiło. osta­
tecznie i utwardziło powołanie poety Po­
wracać do roli, na ojcowski zagon, n:e było 
już sposobu; brakło sil fizycznych i sił do 
wyrzeczenia s ę tego świata, który zaledwie 
n ezn -czny rąbek swych uroków i czarów 
odsłonił nrzed wrażliwą, rwącą się do życia 
duszą młodzieńczą Realizacji marzeń g r a ­
niczone, kosztem najwyższych wyrzeczeń o- 
sobistych zdobywane zasoby finansoyye ojca 
sprostać jednakże już dalej n e mogły. Ura 
towała Janickiego przed katastrofą rozczaro­
wań przed ostateczną ruiną wznoszonych w 
wyobraźni planów laska możnych patronów

Bvłv to lata. kiedy za przykładem mecena 
tu włoskiego i wśród polskich magnatów' bu 
rbić się zwolna poczęły ambicje protektor- 
skie. Ze szczerym umiłowaniem sztuk i nauk,

z bezinteresowną j szlachetną żądzą wy- 
dźwignięcia Polski do poziomu świetnej, re­
nesansowej kultury łączyły się ambicje mniej 
wysokie i wzniosłe. Dobrze było mieć przy 
svyym boku takiego seryitora-humanistę, l i ­
czonego, może nawet poetę, który byt swym 
talentem przysparzał splendoru domowi, hoj 
ność mecenasa i świetność rodu przekazywał 
potomnym w nieśmiertelnych strefach. Takim 
servitórem-domownikiem, po prostu sługą, 
podręcznym sekretarzem, poetą nadwornym — 
zwykłą modą humanistów został Janicki 
Zrazu no dworze -prymasa-poety Andrzeja 
Krzyck' o, a po jogo rychłej śmierci — 
przy beku Piotra Km ity, wojewody krakow­
skiego i koronnego marszałka.

Spotkanie z Krzyekim i Kmitą było za­
pewne w życiu Janickiego „uśmiechem losu” 
Otwierały .się, przed nim . podwoje - wielkiego, 
szerokiego i wspaniałego świata. Poznawał 
swoisty wdzięk, wy twór ność, kulturę towa­
rzyską tego obcego mu dotąd, a tak nęcące­
go środowiska. Wchcdeił jako najbliższy to­
warzysz i uczestnik zabaw j prac w krąg lu 
dzi, spośród których niejeden odegraj* miał, 
czy już odgrywał wybitną rolę--w-publicznym 
życiu ówczesnej Polski, ludzi takich, jak 
Myszkowski, Kromer, Hieronim 'Łaski, Stani­
sław Górski, Sprowski, Hozjusz, lekarz A r- 
toninus i wiciu innych; ’Ocierał się, chcąc nie 
chcąc, o sprawy wielkiej polityki, skoro cbaj 
protektorzy tak bardzo czynny brali udział 
w rzeczach publicznych. Życie szerokie i cie­
kawe, błyszczące i wciąż zmienne dostarczało 
aż nadto poetyckiej materii. Janicki zacząw­
szy pisać już w latach szkolnych w Poznaniu 
staje się teraz niejako poetą zawodowym, to 
należy do jego obowiązków dworzanina Nic 
więc dziwnego, że ma ta poezja specyficzną 
barwę i styl, że jest przede wszystkim nieu­
stającą pochwałą opiekunów, zabieganiem
0 ich przychylność i łaski, że podejmuje od 
nich idące sugestie i zachęty, gdy dotyka 
spraw publicznych. Kreśli dzieje znakomi­
tych poprzedników Krzyckiego na gnieź­
nieńskiej stolicy, »by splendorem prze złości
1 wielkiej tradycji ozdobić rządy aktualnego 
prymasa, albo staje się tłumaczką orientacji 
politycznych patrona, jak  w „Skardze Rze­
czypospolitej Polskiej” , z inspiracji Km ity 
pisanym oskarżeniu magnackiej niezgody 
i prywaty, Zdarzało się jednakowoż, że po­
śród tych prac literackich, z urzędu niejako 
i z obowiązku podejmowanych, w yw ija ł się 
niekiedy spod pióra jakiś ton głębszy, bar- 
dziei osołrsty, uczuciowy, aby zabłysnąć nie­
oczekiwanie wersetem prawdziwej, szczerej, 
wzruszającej poezji.

P  RZY wszystkich urokach i dogodnoś-
* ciach owego życia dworskiego miało ono 

przecież zarazem swoje strony ujemne. Jego 
zgiełki'wość, nerwowość, a nierzadko pustota 
niszczyła wątłe zdrowie, nazbyt absorbowała 
odwodzą« od nauki i poezji, dwu spraw, któ­
re wydawały się jedynie ważne. Chyląca się 
ku ruinie akademia krakowska nie rokowała 
żadnych nadziei w zakresie możliwości dopeł­
nienia wiedzy A  rozpoczął się, już wówczas 
żywiołowy, nieprzerwany pęd ku Ita lii, ku 
tej wymarzonej kramie, w której gorzało 
wspaniałe, oślepiające słońce Odrodzenia. 
Wszystko się w Janickim rwało do tych da­
lekich, upiększanych w wyobraźni stron. Ale 
możliwość realizacji marzenia zależała wy­
łącznie od łaski opiekuna. Poezja miała stać 
się subtelną pośredniczką w tej drażliwej 
i wstydliwej sprąwie Nieśmiała prośba wy­
rażona w elegii do Km ity (11,6) kreśliła 
pierwszy projekt wojażu rio Włoch. Na sz zę 
ście Km ita okazał się wyrozumiały i wspa. 
niedomyślny W  1538 r. Klemens Janicki po­
dążał na połvdnie, do Padwy.

Pierwsze kroki na italskim gruncie nie by­
ły jednak szczęśliwe. W ątły organizm nie 
przetrzymał uciążliwych trudów dabke j po­
dróży j oto wymarzony pobyt pod niebem 
Włoch rozpoczynał się od kilkutygodniowej 
choroby Miało to wpływ pewien na dalszy 
przebieg włoskich studiów. Janicki, boryka­
jący się stale z nie dającymi się przewidzieć 
ekscesami słabowitego organizmu, jak się zda 
jo, nie podjął w Padw o regularnych, syste­
matycznych studiów. Tym się tłumaczy ów 
doktorat, zdobyty poza normalną urzędową 
procedurą Do trosk zdrowotnych dołączyły 
się rychło trudności finansowe. Ubogi kPent 
domu Kmitów zależał całkowicie od łask;

i kaprysu patrona. Bodaj nie zawsze o tym 
pamiętał, nie dość skwapliwie i ochoczo po­
syłał z Ita lii na północ pochwalne w ier ze na 
cześć opiekuna. W ogóle trzeba tu podkreślić, 
że na tle pochlebczej, panegirycznej, często 
aż niesmacznej w przesadzie poezji dworskiej 
humanistów —- twórczość okolicznościowa Ja. 
niekiego odznacza się dużą stosunkowo god­
nością, wstrzemięźliwością i umiarem w do­
zowaniu pochwał j kurtuazyjnych gestów. 
Ale wstrzemięźliwość taka nie zawsze znaj. 
dowala łaskę i uznanie. Oziębiły się więc sto­
sunki z Kmitą, któregoś dnia wstrzymano 
wypłatę zasiłku. Poeta znalazł się na obcym 
bruku bez środków do życia, w dodatku w 
stanie zdrowia wciąż niepewnym. Miarą kło- 
potliwości położenia może być fakt, że w cią­
gu dwuletniego prawie pobytu w Ita lii Janie 
ki nie w yjrza ł ani razu poza rogatki Padwy. 
Ani jednej wycieczki, ani jednego dalszego 
ekskimtu, choć była przecież jedyna sposob­
ność poznania tej ziemi pamiątek i re likw ii. 
Nie było po prostu za co. Skromne zasiłki 
przyjaciół, zwłaszcza ukochanego profesora, 
znakomitego stylisty i filologa Łazarza Bo- 
namico, zaledwie starczały na opędzenie na. 
glących potrzeb. Trzeba było, ihcąc nie chcąc, 
gotować się do powrotu.

Niemniej jednak lata włoskie nie były 
bezowocne. Pc-eta zetknął się bezpośrednio 
z samym źródłem żywej, tętniącej bujnymi 
soka.mj ku ltu ry  humanistycznej. Nawiązał 
przyjacielskie stosunki z gronem ludki o sze­
rokich horyzontach i niepospolitych talentach; 
takich, jak ów wspomniany już Łazarz Bo- 
namico, doskonały znawca greezyzny i wspa­
niały stylista, z którego świetnej łaciny nie­
jedno przejęła twórczość własna Janickiego; 
albo Piotr Berabo, kardynał, historyk, gra­
matyk i poeta w jednej osobie, znakomity 
ciceronianista, wytworny gospodarz sympc. 
zjonów literackich w wiid swej Nonianum 
na przedmieściu Padwy. K ilku  wybitnych Po­
laków v, Padniewskim i Myszkowskim, póź­
niejszymi biskupami,, na czele dopełniało gro­
na najbliższych przyjaciół. Ale przecie wszys­
tkim  sam urok Włoch, lazurowego nieba, wie­
cznej zieleni, łagodnego klimatu, tempera­
mentu mieszkańców tej czarującej ziemi —• 
one to przede wszystkim wyzwoliły utajone, 
nieznane dotąd moce twórcze w Janickim.
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Twórczość poety, w okresie poznańskim i kra 
kowskim dość jeszcze niekiedy chropawa, teraz 
nabiera ogłady i swobody, poleruje się język, 
usprawnia styl, wiersz staje się płynny, wy 
/.byty z przykrych dla ucha metrycznych za­
hamowań, wreszcie — co najważniejsze —• 
coraz silniej dochodzą w tej twórczości do
głosu mocne uczuciowe i osobiste tony, beż 
których nie ma prawdziwej poezji.

XAT r. 1540 Janicki powraca do kraju.
’ ’  Napięte, zatrute nadmiarem obustron­

nych kwasów stosunki z Km itą rwą się osta­
tecznie. Poeta osiada w Krakowie czerpiąc 
skąpe dochody z chudego probostwa pcd Ol­
kuszem, dc czego miał prawo z racji, niższych 
święceń. Starczyło to zaledwie na nędzną we­
getację zwłaszcza, że po śmierci ojca przy­
szło opiekować się starą matką j młodszym 
bratem. W tych warunkach stan zdrowia 
pogarsza się gwałtownie, nieodwracalnie spro 
wacizając przedwczesną śmierć w styczniu 
1543 r. M iał wtedy Janicki zaledwie 27 lut. 
Na rok przed zgonem zdołał jeszcze wydać 
część swych utworów w zborze po-d znamien­
nym tytułem, w którym dawał wyraz swej 
poetyckiej dumie; „Klemensa Janicrusa, poe­
ty  uwieńczonego, jedna księgą smutków, jed­
na elegii, jedna epigramatów“

W skromnym objętościowo dorobku poetyc­
kim Janickiego jest jeden utwór, w którym 
autor sam się czytelnikowi prezentuje Jest to 
znana elegia 7. księgi I — „O sobie samym 
do potomności“  Janicki narysował tam bardzo 
sugestywny portret własny. Wyłania się ze 
słów poety wizerunek młodego człowieka o sub 
telnej, kruchej konstytucji cielesnej, średnie­
go wzrostu, białej niewieściej karnacji, o twa. 
rzv przystojnej, ujmującej j żywej, rozmiłowa 
nego w pewnym umiarkowanym komforcie ży. 
cia, w miękkich szatach, wytw.orności manier, 
w całej tej dyskretnej kulturze towarzyskiego 
obcowania, która stanow-i zewnętrzną, ale tak 
nieodzowną oprawę dia głębszych, bardziej 
intymnych związków człowieka z człowiekiem. 
W tej delikatnej j w iotkiej postaci, w której 
szczególnie upodobały sobie dolegliwości cie­
lesne wszelakiego rodzaju, obrała sobie siedłis 
ko równie subtelna i kobieco delikatna dusza. 
Janicki jest właściwie pierwszym w Polsce 
poetą, który naprawdę w- sposób poetycki od­
czuwa rzeczywistość, który ma istotnie poetyc 
kie na świat spojrzenie. Poezja humanistów 
sprawiała bardzo często wrażenia wybornego, 
•a:e sztucznego i uczonego rzemiosła. Była to 
poezja doda, zapatrzona w świetne, antyczne 
wzory, niekiedy sięgająca doskonałością fo r­
my poziomu owych klasycznych źródeł, ale 
brak je j było w wielu wypadkach ciepła i  
prawdy. I poezja Janickiego nie jest oczywiś­
cie wolna od tego rodzaju obciążeń, niemniej 
jednak widać w n ej, jak poprzez narzu­
coną obcą szatę . formalną toruje sobie 
drogę osobiste wzruszenie i jak  wzruszenie 
to, głębokie silne przeżycie w- najdoskonal­
szych utworach poety przełamuje wszystkie 
opory formy i dziedzictwa, by ujawnić się. w 
pełnym, doskonałym poetycko kształcie.

TŃ OROBEK literacki Janickiego jest — jak
"  wspomniano— objętościowo niewielki. K ilka  

poematów pisanych przeważnie z inspiracji 
opiekunów', ale świadczących o trosce obywa­
telskiej i patriotyzmie poety, jak  np, wymienio­
ne już „Żywoty arcybiskupów gnieźnieńskie^“ , 
wymierzona przeciw magnatom „Skarga Rze­
czypospolitej“ , „Życiorysy królów polskich“  w 
formie zwięzłych epigramatów (stanowią­
cych łącznie swoistego rodzaju podręcznik 
historii ojczystej i jako. podręcznik istotnie w 
szkole ówczesnej czytanych) satyryczny „D ia ­
log o rozmaitości odzieży u Polaków“ , 
wreszcie, .po śmierci już opublikowany, wspa­
niały „Wiersz weselny (Epitalamion) na za­
ślubiny Zygmunta Augusta“  — jeden z na j. 
wspanialszych w poezji polskiej pierwszej po. 
łowy X V I w. wierszy patriotycznych zz równo 
w ideowej tonacji, w dumnym pocznę u potęgi 
i świetność; narodu, jak  też w mistrzowskiej 
cyzełaturże artystycznego wyrazu. Zasadniczy 
jednakże zrąb dorobku literackiego poety < ia- 
nowią 'elegie oraz epigramaty i o ile tamte, 
większe poematy (z wyjątkiem może „W ie r" 'a  
weselnego“ ) są dziś dla nas już tylko eh ba 
dokumentem czasów, w elegiach i drobnych 
wierszach dochodzą do głosu myśli i wzruszę 
nia, których znaczenie sięga daleko poza tam. 
tą chwilę. Po prostu wyczuwa się w tej poezji 
jakieś tajemnicze współbrzmienie, rezonans 
czy przeczucie tych samych niepokojów, poru­
szeń duszy, których doznaje człowiek współ­
czesny. Jest to poezja, która utwierdza w mis 
poczucie wszechłudzkiej solidarności, ponrz&s 
odległości i przepaście czasu łączy czbr-deka 
z człowiekiem wspólnotą tych samych drów ad-

(Dokończenie na str. S)
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„Za żnińskim bagnem j 
jest wieś przejezdna...“

(Dokończenie ze str. 1)

ezeó, tych samych losów. Dzieje się tak może dlatego, że Janicki obraca 
się, w kręgu kilku wielkich j wiecznych tematów, które zachowują wciąż 
.swą nieprzedawnione aktualność i stanowią niewyczerpaną materię 
poezji: wieczność, śmierć, miłość, natura. Niedóstatk; życia, niedomogi 
zdrowia, mcż* przeczucie rychłego zgonu zabarwia tę poezję melancho­

l i jn y m  smutkiem. Uczuciowość poety nieskłonna do gwałtownych wybu­
chów oraz religijność głęboka i szczera nadaje te j twórczości znamię 
spokoju, równowagi, harmonii, umiaru. Jest to liryka  cala zanurzona 
w półtonach, nigdy głos poety nie wybucha krzykiem rozpaczy i sprze­
ciwu. świadomość klęski znajduje ukojenie i usprawiedliwieni a w. poczu­
ciu własnej nędzy, cierpienie staje się ekspiacją grzechu, śmierć —  ra­
dosnym wyzwoleniem.

A kiedy skrytym posłana rozkazem 
Śmierć niespodziana stanie w oczy -moje,
Niechaj ją  przyjmę bez trwogi, z uśmiechem;
Ho po cóż trwoga? Wszak grobową deską 
Śmierć nas rozdzieli z plamami. ¿ grzechem 
I  ducha wzniesie w ojczyznę niebieską... ')

Dając świadectwo wzniosłej rezygnacji, ufundowanej na niezłomnej 
wierze, jest zarazem liryka  Janickiego jedną z najwspanialszych poetyc­
kich atirmac.ii czaru życia. Wrócone sztuką doskonałego lekarza zdrowie 
zaznaczy się natychmiast radosnym wyznaniem. Jakże pięknym wydaje 
się świat. Ledwo człowiek dźwignął się z loża, a wraz z przypływem sił 
wszystko dokoła zdaje się szybciej i wspanialej rozkwitać, drzewa pęez-. 
nieją sokami, świat muza się w złotych strugach słońca, echa się trzęsą 
od świergotu ptaków, woda Linj czyściej, wietrzyk pieści slodziej, a wte­
dy —  pierzcha smutek i „s truny na gęślach skwapliwsze do śpiewu“ .

T EST w Janickim wspaniale jak  na jego czasy, prawdziwie nowo- 
« czesne odczucie natury. Jest coś zdumiewającego w tymi fakcie, że 

w pkr-r&zej połewe X V I stulecia, w epoce, gdy poezja w Polsce — poezja j 
cezy wiście godna tego imienia —  stawia pierwsze zaledwie kroki, Janicki 
daje nam wiers«e tak niemal doskonałe w swej całkowicie bezinteresownej, 
prawdziwie poetyckiej, estetycznej kontemplacji piękna. I jaka roz 
msJlość w doberv! motywów, zdolność chwytania indywidualnych, a zara­
zem typowych rysów tego fragmentu natury, którym syci spojrzenie: 
rozplnska.n,a mętna szarugą jesień, wiosna polska i wiosna włoska, barwy, 
lśnienia, połysk', ważenia akustyczne, zapachy, sensacje somatyczne, do­
tykom“ . cała rozmaitość doznań zmysłowych, które notuje chłonna pamięć 
dla wytkibrcia dominar ty nastrojowej momentu. Zawsze bowiem chodzi 
głównie o r " * t r ó j ;  krajobraz nie jest motywem samoważnym, lecz tylko 
tłem. scenerią dla zarhwyceń, wzruszeń, d'a radosnych uniesień i dla 
smutków, co r.!'»u«tar>n'c płyną przez (kiszę. I'o przybyciu do Padwy, ocza­
rowany p>,wz?;m  wrażeniem, posyła Janicki taką oto pocztówkę p rzy ja ­
cielowi Spro vVskjemu:

Ja wirek i chich mój upajam zachwytem 
Na tej łacińskiej starożytnej stronie.
Patrzę na niebo —  o. pod tym błękitem 
Per wirze czasów SaUirnowych wionie.
N id o  pod jasnym lazuru ubraniem,
.4 żadna chmura nie błąka się na niem,

Żaden mróz tęgi ani rciatr wydęty,
Ni żadne grady, ni żadne zaśniecie.
Nie wiedzą ludzie o zimowej porze:
Kąpie, ei oczy -jakiś wietrzyk święty,
Wkoło zieloność { vadrbne kwiecie,
Cały rot: pytasz: „Wtomai to na dworze?‘

Za wino gradem nieznaczne i liście,
/  pomarańcza aż upada z drzewa,
A chlebne kłosy zwisają rzęsiście, 
l.n.bo ich rolnik potem nic ptlewa.
Ciągi?, tu piasiwo po gajach świergocze,
Ciąple cię gnieździ, bo w tej cudnej ziemi 
Ciągle dr,t rzeźwe, pogodne, ochocze,
1 słusznie trzeba nazwać je złotawi.

V I  OTYW ÉM, co nie ostatnią odgrywa rolę w poezji Janickiego, jest ] 
miłość. W tym Ubogim kleryk», przemierzającym gościńce Europy 

w poszukiwaniu najczystszego piękna, odzywała się niekiedy jakby dusza 
w&gantow, coś jakby odległe echo oczarowanej zmysłową urodą życia 
pieśni golisrdurwrj. N :e tylko wdzięk natury, ale i wdzięk kobiety miał 
w nim oddanego czciciel*. Jmvę jak ie jś  uroczej Elżbietki przewija się 
kilkakrotnie poprzez strofy poety. Pewnego razu jakiś nieznany nam 
franciszkanin iwi-uc. 1 sę do polskiego scholara z prośbą o .napisanie 
wiersza przeć.“ ' f i lo z o f' Durs Szkota. Janicki odpowiedział w elegii 11. 
l:s 1 v.:awn,!ftj*c popraea osłonę dyskretnego humoru to inne oblicze swej 
uczuciowej natury, uve rys nowoczesny, wyrażający się w pochwale życia i 
imlosci. Lderca- w tej poetyckiej odpowiedzi ton umiarkowanie iryw o lny 
i cci;:ość puenty. ,

Chcesz, bym co pisał w zawiłościach Szkota —
.Spełniłbym chęci, wici za j  mi, nie mogę.
Cias.iy mój umysł, a mego żyuoln 
N afw a inną pokazała, drogę.
Duj myśl, co młodym silran. o-!pr,:vicdna,
.4 - niej ret,.orzą. pieśń tobie ułożę ■—
I.eei der n>ę zdołasz, miłość tytko jedna 
Natchnąć -mię pieśnią przyzwoitą może.
<idy i a  wi piękną ukaże dziewicę,
Oburzysz wtedy, jak wszystkich zachwycę.
Prześcignę w pieśniach Umhry i Tybulc.
Potrafię wtedy wysławiać je j łono.
Warkocze, usía stulone przyjemnie,
Potrafię jęczeć, że mną pogardzono,
A ihr. że inny szczęśliwszy rade rnn-e...
Wśród cichej racy, gdy będziemy sarni,
Kothanee pieśni, za;reję młodzieńcze —
■lidzie te, yace'porównać z nocami.
Które nad Szkota księgom: przcślęcze.
Mnie taki-: księgi zatrują słodycze.
Styrn-'ú pet- śpieszą i,: zt;v rz-wnei godziwe,
Jo się. ich boję, 7noże vovy-t, życzę,
Ale ¡y i wtedy, gdy młodpść przeminie.

Ody si? tuk przerzuca i odczytuje te wiersze, ogarnia czarem znienacka 
coś, jakby urz.ue e przygnębienia i smętne zamyślenie nad zawiłymi, splą­
tanymi tajemniczo meandrami ludzkiego losu. Jest coś niewątpliwie tra ­
giczne?. > w te i przedwczesnej śmierci po-*ty. Bo Janicki z całą pewnością 
ucz walzt erz -kiwać wiele. Ta garść wierszy, to jakby pierwszy ledwo | 
brzask r-lo nien.ią, co mógł jeszcze wspaniałe i cudownie rozgorzeć. Lecz j 
■ to od'-.wnly «y zaledw'e pierwsze tony pieśni, a już przyszło je j zanu- j 
•rzyć się w głucho, nieprzeniknione milczenie. Niemniej jednak ta zapo l 
w .cóż, zrłndwie rokującą wielkie bv*- może nádziejp, zachowu 'e przecież 
r.r> t v i u wiekach niespłowiały wdzięk rzetelnej, pic.knei i szlachetnej 
sztuki Artur HiitnUciewicz

o) v .'s zys ik ie  ć y ta ty  w  p rz e k t. S y ro k o m li.  j

Zbigniew CZAJKOWSKI

Dzieło wspólnej pracy
M IESIĄC temu, w Wiednia, od­

był się I I I  Światowy Kongres 
Związków Zawodowych, Powracanie 
doń teraz, w chwili, gdy społeczeń­
stwo polskie przeżywa i omawia o- 
statnią Uchwałę R ady, Ministrów 
w sprawie częściowej obniżki cen ar­
tykułów powszechnego spożycia, wy­
daje się być bardzo istotne.

Przypomnijmy sobie, co stanowiło 
treść obrad Kongresu w Wiedniu: 
819 delegatów, reprezentujących 79 
krajów omawiało sprawy podniesie­
nia stopy życiowej ludzi pracy, spra 
wy postępu gospodarczego i społecz­
nego, pokojową współpracę tmdęctey 
narodami. Na Kongresie spotkali 
się przedstawiciele różnych or­
ganizacji związkowych, niekoniecz­
nie zrzeszonych w Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, 
ludzie, różniący się wiarą, rasą, 
językiem. Mimo tych zasad­
niczych różnic Kongres stał się 
wielką manifestacją jedności ludzi 
pracy, wspólnie przeciwstawiających 
się kapitalistycznemu wyzyskowi 
i walczących o podniesienie stopy ży­
ciowej. Szczególnie znamienne były 
wystąpienia' delegatów organizacji 
związkowych z państw kapitalistycz 
nych. Wystąpienia te wniosły do 
obrad akcent tragiczny, stały się 
wstrząsającym oskarżeniem ustroju 
kapitalistycznego, jego metod wy­
zysku, haniebnej roli w stosunku do 
pracy i  życia zależnych od niego 
ludzi.

Najbardziej bodaj tragiczne by­
ły  przemówienia delegatów krajów 
kolonialnych lub pólkolonialnych, ta ­
kich jak  Indie, Tunis, Brazylia. Nie 
można zapomnieć obrazów, przez 
nich malowanych. Dla nas, którzy 
odwykliśmy już od spraw, stanowią­
cych do dziś dla tych narodów pro­
blem niemal ich życia i śmierci, wy­
daje się po prostu nieprawdopodobne, 
aby jeszcze teraz istniały kraje, 
gdzie ludzie umierają z głodu i nę­
dzy. Widocznie zapomnieliśmy tro ­
chę o demografii. Należałoby ją  
pokrótce przypomnieć, a raczej na j­
bardziej przemawiające z niej licz­
by. Nie wolno więc nam zapominać, 
że najniższą średnią długość życia 
obserwujemy w Indiach. Wynosi 
ora tylko 26 lat, czyi; połowę togo, 
co w przeciętnym kra ju  europej­
skim. Niewiele lepiej sytuacja przed 
stawia się w Chile —- 36 lat. Egip­
cie —38, Meksyku — 39. Stan ten 
rysuje się, od dawna, nie ma żadnej 
poprawy, co gorsze, żadnej na nią 
nadziei. Śmiertelność dzieci w wieku 
do 1 roku jest w tych krajach pię­
cia, a nawet siedmiokrotnie wyższa 
od śmiertelności w państwach Euro­
py. śmiertelność ta się nie zmniej­
sza, wręcz przeciwnie, w wielu kra­
jach wzrasta.

Co jest wynikiem takiego stanu 
ludności tych krajów? Jasne, że ich 
nędza.

Zwróćmy • uwagę na inny jeszcze 
problem. Jest rzeczą oczywistą, że 
nędza w krajach kolonialnych jest 
między innymi wynikiem panują­
cego tam zacofania gospodarcze. 
£0, kapitalistycznych a nawet 
i niewolniczych niemal stosun­
ków produkcji, a przede wszyst­
kim ucisku kolonialnego, któ­
ry świadomie i celowo hamuje wszel 
kie możliwości rozwoju kulturalnego 
i gospodarczego tych krajów.

Przypatrzmy się. czy w dużo lepszej 
sytuacji znajdują się ludzie pracy w 
innych, tzw. „cywilizowanych“  kra­
jach, w. krajach kapitalistycznych 
o rozbudowanym przemyśle, o wyso­
kim rozwoju sil wytwórczych. Trud 
no przypuszczać, aby było dobrze lu­
dziom, którzy ciągle spychani są 
poza szereg: pracujących zmorą bez. 
robocia, wzrostem cen, niepewnością 
swego ju tra . Dowodem tego są licz­

ne organizowane przez nich stra jk i 
we Francji, Włoszech i w wielu in ­
nych krajach kapitalistycznych. I  o 
tych sprawach mówili delegaci tych 
krajów. Przemówienia ich demasko­
wały metody wyzysku kapitalistycz 
nego, jego obłudę, jeśli chodzi o sto 
sunek do mas pracujących.

Przypomnijmy sobie, w  jakim  
świetle przedstawiany był przez rzą 
dy kapitalistyczne tzw. „plan Mars­
halla“ . Plan ten miał wg zapewnień 
tych rządów poprawić w ciągu czte­
rech !at stopę życiową ludności tych 
krajów, które uczestniczyły w jego 
realizacji. W efekcie działania pla­
nu Marshalla wystąpiły poważne 
zmiany. Zestawmy je z sobą: przede 
wszystkim więc wzrosły koszty u- 
trzymania — a więc w Argentynie 
o 198 proc., w Austrii o 99 proc., 
Brazylii o <14 proc., F inlandii o 57 
proc., F rancji o 45 prcc., Norwegii o 
35 proc., Wielkiej B rytan ii o 31 proc. 
Równocześnie V ■ ^  y w tych kra­
jach podatki, zje c znaczną część 
ich dochodu narodowego. Wystarczy 
tylko przypomnieć, że wg danych 
rządu amerykańskiego podatki w 
Stanach Zjednoczonych pochłaniają 
aż 26 proc. dochodu narodowego, 
we Francji i w W ielkiej B rytan ii 
jeszcze więcej. Bezrobocie, ten n ieci 
stępny cień kapitalizmu, trwa stale, 
stając się postrachem ludzi pracy. 
Oficjalne statystyki mówią o tym, 
że obecnie, w 1953 roku, w 12 k ra ­
jach Europy zachodniej jest blisko 
cztery i pól miliona bezrobotnych. 
Jeśli dodamy do tej liczby robotni­
ków tzw. sezonowych, a zwłaszcza 
robotników rolnych, zarejestrowa­
nych jako „pracujący“ , a faktycz­
nie zatrudnionych tylko przez 3 lub 
4 miesiące w reku, otrzymamy liczbę 
bezrobotnych znacznie wyższą.

Sytuacji tej nie neguje nawet 
sama ONZ. Sprawozdanie sekreta­
riatu ONZ o panującej sytuacji go­
spodarczej przyznaje, że: „ Ponad, 
połowa ludności całego świata na­
dal żyje V) war linkach nie zapewnia 
jących je j ani dostatecznej ochrony 
zdrowia, ani minimum odżywienia, 
ani warunków -mieszkaniowych, za­
spokajających podstawo u: e potrzeby 
człowieka, ani -wykształcenia hmiecś- 
nego do polepszenia warunków pra­
cy. które byłyby produktywne z 
punktu widzenia techniki, wygodne 
z ekonomicznego i zadowalające 
z socjalnego punktu, widzenia“.

Ocena ta jest wyjątkowo trafna, 
jakkolw iek niepełna. Nie mówi bo­
wiem nic o tej drugiej połowie lud­
ności, a właściwie o tej niewielkiej 
garstce kapitalistów, która w tym 
samym czasie podwoiła swe zyski. 
Szkoda, że przy sprawozdaniu brak 
jest załącznika, podającego wykaz 
wzrostu zysków monopoli amerykan, 
skieii z 6,5 miliardów dolarów w 
1039 roku do 40 miliardów w ro­
k u '1952. «

Wydaje sic, że zestawienie z sobą. 
tych liczb nie wymaga dalszych ko. 
mentarzy. Wreszcie jeszcze jednam 
uwaga: z tej arytmetyki zysków, po­
datków, bezrobocia wynika zupełnie 
jasno krzywa poziomu materialnego 
mas pracujących. Prowadzi ona wy­
raźnie w dćl.

Powróćmy teraz do naszych spraw 
aktualnych. Ostatnia obniżka cen 
jee traktem  o doniosłym znaczeniu. 
Uchwalenie je j jest wyrazem troski 
Rządu o dalszą poprawę poziomu ma 
terialnego ludności i podniesienie je j 
siły nabywczej. Podobna obniżka ze­
stala uchwalona również w innych 
państwach demokracji ludowej, a w 
Związku Radzieckim miała miejsce 
od czasu zakończenia wojny już sześć 
razy.

Fakt ten ma swoją wymowę, zwła­
szcza w zestawieniu z walką 1: la­
sy robotniczej w państwach kapita­
listycznych właśnie o podniesienie je j

stopy życiowej. Dlatego też nawiązy­
wałem do odbytego ostatnio kongre­
su w Wiedniu i przytaczałem liczby, 
których nie wolno pomijać. Porówna­
nie ich z polską dyskusją nad wzro­
stem poziomu materialnego odkrywa 
niewątpliwą zbieżność spraw: w jed­
nym jak i w drugim wypadku chodzi
0 ten sam problem — o sprawę od­
powiedniej stopy bytowej mas pracu­
jących. A jednak jak wielka tkw i 
różnica w postawieniu te j sprawy! 
Jak ogromna rozwiera się przepaść 
między możliwością je j urzeczywist­
nienia w państwach kapitalistycznych
1 w krajach socjalistycznych, a mię­
dzy innymi i w naszym kra ju! Pro­
blem jest zasadniczo ton sam, lecz 
skuteczność jego realizacji bieguno­
wo różna. Tani, w krajach kapita li­
stycznych — Francji, Włoszech. Bra­
zylii i  innych, ludzie pracy walczą o 
to, aby móc wyżyć z nędznych za­
robków, przeciwstawiają się reduk­
cjom i bezrobociu, protestują przeciw 
podwyższaniu cen i obniżaniu płąc — 
tu, w krajach budującego się socja­
lizmu, ludzie pracy również znajdu­
ją się w walce, ale w walce o rozbu­
dowę gospodarki narodowej, podir e- 
sienie je j na wyższy stopień ilościo­
wy i jakościowy, aby dzięki temu wy 
pracować podstawę do. dalszego pod­
niesienia swej stopy życiowej.

Ostatnia obniżka cen ma dlatego 
tak doniosłe , znaczenie, że je s t. ona 
pierwszym owocem włożonego w ysił­
ku całego społeczeństwa w odbudo­
wę i rozbudowę gospodarki narodo­
wej. Poza sobą mamy przedtermino­
wą realizację Planu Trzyletniego, po 
myślcie też wykonujemy Plan Sze­
ścioletni. Przyznajemy sami, że r.eali 
zacja Planu nie jest łatwa;, trzeba 
do. niej . Wielkiego wysiłku,, pracy 
wszystkich obywateli, trzeba często 
wyrzeczeń i ofiar, ponoszonych dla 
wspólnego dobra. Często też wystę­
pują przeszkody, hąmuiące osiągnię­
cia pełnych rezultatów, jak np. na c l 
cinku ro ln ic tw a,. którego rozwój jest 
słabszy i nie wystarczający w porów­
naniu do te-mpa przyrostu produkcji 
innych gałęzi gospodarki narodowej. 
Istnieją również trudności w zaopa­
trzeniu, handlu, komunikacji, któro 
są wynikiem niewłaściwego jeszcze, 
podejścia niektórych l ” *Hi do pracy, 
ich opieszałości, -niedbalstwa, brake- 
róbstwa. Czynniki ts wpływają w 
znacznym stopniu hhmująco• na w y­
konanie Planu i dalszy rozwój gospo­
darki, a w konsekwencji wpływaj?, n  
szybkość efektów Planu, na jego 
owocowanie —■? na możność dalszego 
podwyższenia warunków materie 1- 
nypli ludności. M>dzy ty r ’d «nerwa­
mi istnieje ścisła współzależność. 
Dlatego też nie upstotoc się sukce­
sami należy tym bardziej wzmacniać 
»’ rafelnóść obywatelską w szeTcgs'*** 
Frontu Narodowego, który realizuj» 
program budowy podstaw socjalizmu, 
nełan troski o warunki bytowe spo­
łeczeństwa : u?leż’ - tvm pełnie’ .wno­
sić swą pracn, nosw^cer’e i oddanie 
sprawie- wspólnego dobra.

Na tle. tych wydarzeń jest rzeczą 
godną do zanotowania silne estate.i o 
uaktywnienie postawy obywatelskiej 
katolików polskich zrzeszonych w no 
wopowstałej Komisji Duchownych i 
świeckich Działaczy Katolickich przy 
Froncie Narodowym. Zebrania, któ­
re odbyły się w ciągu ubiegłych ty ­
godni we wszystkich miastach wo­
jewódzkich przy licznym udziale księ 
ży, sióstr zakonnych i działaczy 
jiv.ne.kich, dały wyraz .przekonaniu, 
że sprawa budowy Dps.wyó i szczę­
śliwszego ustroju jest. droga całemu 
społeczeństwu, zarówno ludziom wie­
rzącym, jak i niewierzącym. Przeko­
nanie to popart? aktywną pracą d ii a 
toczy ka to li:., id )  jczt desknindym 
odparciem ataków wrogiej prchmg-.e. 
dy, usiłując :j in ieU *'. alcie i umniej­
szyć c irdo  naszej wspólnej pracy.

1 i
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Jerzy KRASNOWOLSKI KOŚCIÓŁ A CYWILIZACJA

Kościół na przełomie epok
DY mowa o Odrodzeniu, niejed

^ 1 nego z katolików może ogarniać 
pewne zawstydzenie i skrępowanie. 
Wydaje się bowiem faktem, że prze­
wrót, który zapoczątkował jedną z 
najświetniejszych epok w dziejach 
ludzkości, dokonał się w zasadzie po­
za Kościołem i wbrew Kościołowi. 
Trudno zaprzeczyć, że właśnie Koś­
ciół, jako instytucja, angażując w 
wysokim stopniu swój autorytet, ro. 
b ił w owym czasie wszystko, co było 
w jego mocy, aby powstrzymać roz­
wój nauki, zdusić nowe idee, s tłu ­
mić w zarodku prądy, któro były 
zwiastunami czasów nowożytnych. 
Nowa, rodząca się rzeczywistość jpgt 
opromieniona czerwonym blaskiem: 
to płoną stosy św. Inkwizycji. Odro. 
dzenie ma swoich bojowników. I n ­
dzie nauki, myśliciele, reformatorzy 
w ciężkiej i ostrej niesłychanie walce 
wykuwają nowe formy, kształtują 
nowe treści, nowe życie. W walce tej 
zdobywają się meraz na najwyższe 
poświecenie... Odrodzenie ma swoje 
ofiary.

B.ył moment, w którym starły się 
. dwa porządki, dwa światy: jeden 

stary, już zamierający — drugi no­
wy, który dopiero powstawał. Trze. 
ba powiedzieć jasno i wyraźnie: 
obrońcą ginącego świata, bastionem 
dawnego porządku była organizacja 
kościelna.

Rok 1543. Ukazuje się. drukiem 
dzieło Mikołaja Kopernika „De revo- 
lutionibus coelestibus“ . Jest to chwi­
la przełomowa. Zostaje zachwiana 
teoria geocentryczna. stanowiąca pod 
stawę koncepcji Średniowiecza: gyste 
mu filozoficznego j światopoglądowe­
go. na którym opierał się cały po­
rządek j ustrój wieków średnich. 
Teoria Kopernika podważając zasad 
niczy kanrm kosmologii Arystotelesa, 
a w konsekwencji jego teologii, przy­
czyniła się do obalenia niewzruszone 
go autorytetu Filozofa ze Stagiry, 
autorytetu, który będąc uznany przez 
wieki średnie za nieomylny, krępo­
wał już postęp myśli i rozwój nauki. 
W  ten sposób hsliocertryczny system 
kopomikański tori-cwbł 'drogę dla 
ost«*?o-T)eg0 dokonai-ia tego olbrzy­
miego przewrotu, jakim  było Odro. 
dzenie. Nie może więc być uznany za 
b'ah.v fakt, iż teoria ta napotyka ze 
strony Instytucji Kościoła na tak sil 
ny sprzeciw. O klimacie, w jakim  po­
wstawała i o ogromnych oporach, ja 
kie musiała przezwyciężyć, świadczyć 
może to, iż wydawca norymberski 
„De revoluticnibus“ . obawiając się 
drukować dzieło w formie, jaką mu 
nada} autor, sfałszował przedmowę, 
przedstawiając w niej całą teorię ja  
ko hipotezę, oraz zmienił ty tu ł na 
„De revolutionibus orbiuni coeles- 
tiu.m“ . Mimo tych „poprawek“  dekre­
tem św. Kongregacji Indeksu z dnia 
5 marca 1(516 r. dzieło Kopernika 
zostaje potępione, a teoria heliocen. 
try c n a  jest uznana za sprzeczną z 
nauką Kościoła. Dopiero w roku 1835 
z Indeksu Ksiąg zakazanych zostają 
usunięte dzieła wykładające teorię 
kcpernikańską. A raz jeszcze trze. 
•ba podkreślić: nie chodzi tu  o spra­
wy błahe czy też czysto teoretycz­
ne kontrowersje.

W roku 1600 pionie na stosie Gior 
dano Bruno. Jest on gorącym wy­
zna wcą''teorii Kopernika. Staje przed 
sądem Inkwizycji przede wszystkim 
oskarżony o głoszenie nauki o wiel­
kości systemów słonecznych i nie­
skończoności wszechświata. Były to 
jednak tylko wnioski, jakie wy­
ciągnął on z teorii kopernikowskiej.

W roku 1617 zostaje oskarżony o 
herezję Galileo Galilei. Ciąży na nim 
zarzut przychylnego stosunku do te. 
orii Kopernika Na razie go odpiera, 
jednak w kilkanaście lat później, spo 
tykając się z tym samym oskarże­
niem, zostaje wezwany przed sąd In. 
kwizycji. 22 czerwca 1633 r. w Rzy­
mie, . w klasztorze dominikańskim 
Santa Maria scpra Minerva, w obac 
nośei kardynałów i prałatów św 
Officium zostaje odczytany wyrok, 
skazujący Galileusza na dożywotnie 
więzienie. Siedemdziesięcioletni sta­
rzec na klęczkach odwołuje swe poglą 
dy na naukę Kopernika. Karę wię- 
z!ejva za rolen-on o jednak na interno 
w inie. Do końca życia pozostaje Ga 
li leu "z pod ś.ois.łyn nadzorem Inkw i­
zyc ji

Takie są fakty, a nie są one od 
os-Wone 1 bez względu na to, czy 
wydaja się. one nam mniej lub bar 
dz.iei przyjemne — trzeb-' sobie z 
nich iasno zdać sprawę. Nie wolno 
zażerać ich sensu, a w każdym raże­
nie wolno pr-emdczać. Zresztą i rp 
bsrr’ ziei hodz'emy starali się je Pr
r -H a ć  tym  w  -o - - . n ’oh będą m ów ’ -*

ludzie nie uznający nadprzyrodzonej źródło Jego siły? Kościół możewyd 
istoty Kościoła. się wtedy jakimś monstrualnym t

Na szczęście katolicyzm nie jest rern> który w sposób niezirozumi. 
religią, która by wymagała chowa- wbrew logice i prawom historii - 
nia głowy w piasek. Katolicy często największych upadków wychodzi odro 
to robią, nie jest to jednak koniecz- <k**>y. który mimo swego największe 
ne i w rzeczywistości nic nie poma- 8N konserwatyzmu przejawia jedno- 
ga. Co więcej: tu  tkwić może źródło cześnie jakąś niezrozumiałą gięt. 
wielu trudności. kość — potra fi się dostosować do

, T. , . , . , , . . .  każdej epoki i żyć w każdych cza-Nie są to jakieś oderwane fakty, ^
pozbawione głębszego znaczenia. Z
pewnością odpowiada im coś, czego Gdy w Kościele będziemy widzieli 
one są tylko zewnętrznym przeja- Instytucję wyłącznie ludzką — jak 
wem. I  ten ich sens trzeba odnaleźć, wytłumaczyć świętość? Jak wytłuma

czyć, że mimo całej swej niedoskona­l e  wystarczy stwierdzić, że były 
to po prostu pewne błędy czy omyłki. 
Nie wystarczy powiedzieć, że Koś­
ciół jako pewna instytucja występo­
wał przeciwko teorii kopernikańskiej, 
ponieważ mylriie interpretowano pe­
wien fragment Pisma św. Byłoby to 
bowiem prawdziwe, ale jednocześnie 
bardzo płytkie ujęcie sprawy. Nie 
tłumaczy, dlaczego ta różna interpre 
tacja wersetów prowadziła do pale. 
nia ludzi na stosie czy też skazywa­
nia na więzienie.

łości zawsze m iał ty lu  świętych, 
zawsze prowadził ludzi na najwyż­
sze szczyty doskonałości wewnętrz­
nej?

Czym jest Kościół katolicki? — 
Kościół to społeczność dusz w świab-

Tryptyk Bodzentyński

Kościół będąc społecznością desko 
nałą, założoną przez Chrystusa, 
istnieje w warunkach ziemskich i jest 
złożony z ludzi. Jako Instytucja dzia 
ła  w określonym czasie, w określo­
nym porządku doczesnym, w określo 
nych formach ustrojowych i społecz­
nych. Związki Kościoła z porządkiem 
i cywilizacją, z jak im i współistnieje, 
mogą być słabsze lub silniejsze.

. . .  ., , . , , . N igdy jednak związki te nie były
łosci_, miłości, to zespolenie dusz w tak silne) jak  w epoce średniowiecza. 
miłości Boga, to jedno ciało: ,,Unum
corpus ffiu lti sumus“  (Kor. X. 17) Cały Porządek średniowieczny sta.
— Ciało Chrystusowe: Corpus Chris nowił jednolitą konstrukcję, która 
ti Misticum. Kościół to społeczność wyiazem określonej i konsek- CZyWjst ł>gcj_ Dlatego za wszelką c.enę z własnych doświadczeń wiedzieć, że
doskonała,.nadprzyrodzona, której ce e 1 a izowanej koncepcji. U je j chcieli uratować ten świat, w jakim prawdy nie można ani szerzyć, ani
lem ńealizacja n a  z i e m i Kró. Podstaw znajdowała się teologia, da- żyli, a który był już ginącym świa. też zdusić przez zadawanie ludziom 
lestwa Chrystusowego, realizacji w lej najściślej z nią związany — tem. Stali się obrońcami upadające- najbardziej nawet wyrafinowanych 
warunkach p r z y r o d z o n y c h  system filozofii scholastycznej. Za. go porządku, gdyż zdawało im się, męczarni. Zabijając ludzi nie można 
społeczności nadprzyrodzonej nadprzy sadnicze zręby koncepcji stanowił że w ten sposób bronią Kościoła. W zwalczać ich poglądów. Bo też o co 
rodzonymi środkami. I to trzeba pod światopogląd teocentryczny, który walce z ruchami, które ten porządek innego chodziło. Vv a i ka ta była obro- 
kreślić: to społeczność doskonała, wypływał z przyjętych założeń teolo j am.a ŷ ’ z poglądami, które podważa ną załamującego się porządku, była 
która dzieła na ziemi, w warunkach gicznych i filozoficznych. Na je j ca- ły jego podstawy, zaangażowali cały walką polityczną. Nowe ruchy stano- 

, , i -  w a  Pu flfł nk T • ' -'i • swój autorytet — i nie tylko swój w iły śmiertelne niebezpieczeństwo dla
przyrodzonych. . Stąd ten podwójny osc składały ściśle powiązane z w ł zaan(rażowali autorytet Ko ustroju średniowiecza, dia całej Za­
chara kter Kościoła: jest on najgłę- tym światopoglądem. koncepcje ustro ftcioła. A to miało tragiczne skutki, mierającej już cywilizacji ówczesnego
biei Boży i jednocześnie najbardziej jowe, społeczne i polityczne. Ruchy, jakie były zwiastunami no- świata. Nowe idee podrywały pod-
ludzki, jest on społecznością desko- Cóż więc dziwnego, że z całym tym wej epoki, powstawały poza KośNo. stawy konstrukcji, na której świat 
nałą ale nie jest. społecznością ludzi porządkiem Kościół się zespolił naj- I®151- Przeciwstawiając się staremu ten się opierał. Chcąc za wszelką ce- 
doskonałych. Przeciwnie.. — jest koś. ¿ciś]el- . Wrós{ weń głęboko? św iat Porz?dkowi, walczyły jednocześnie z nę świat ten ratować — w walce nie 
ciołem grzeszników: „Bom nie przy- bvł  światem chrześciiań Jnst,ytuc^?’ której ludzie tego porząd cofano się przed niczym. Nie cofano
szedł wzywać sprawiedliwych, ale Z n  dz ełem u zi Kośc oTa a ^  bronili. Upadek porządku średnio się przed najbardziej nawet, niedo- 

:k - “  , M t IV  io \ Br. prze , ’ , . a’ , Wiecznego stawał się jednocześnie u- puszczalnymi metodami. Ale to tylko
. ‘ “ ... . ’ , .. ‘ , doktryna chrześcijańska leżała u pod padkiem Kościoła, a row y świat nie przyśpieszyło koniic.

ciez: „N ie potrzebują którzy zdro. staw całej ówczesnej cywilizacji euro był już światem chrześcijańskim. T /  . v , .
w i są, lekarza, ale Którzy się zle ma- „  ■ ^  • ' Jędrna« głęboko dramatyczny wy.
ja “  (Łuk. V, 31.). Stąd to pewne . . . , N igdy walka nie jest tak zacięta dźwięk ma fakt, że tym i obrońcami
piękno tragiczne, które Kościół jako Staje się teraz zrozumiałe, jak j bezwzględna jak  wtedy, gdy walczą ginącego porządku byli chrześcijanie, 
Instytucja zawsze posiadał. mogła zatrzeć się w świadomości lu . ze sobą dwa porządki, dwie cyw ili, katolicy, niejednokrotnie _ hierarcho-

, dzi średniowieczna granica między zacje. Przykładem: prześladowania wie Kościoła. Wszystkim im wydawa
Bez głębszego uchwycenia tego (iwo Kościołem — jego istotą ponadczaso- chi' ześcijan u schyłku pogańskiej sta ło się, że wolno zrezygnować z za-

is.ego charakteru Kościoła nigdy wą j  trascendentalną — a pewnym rożytności. .Nie były one podyktować
«« ^ P rawci? n ’e zrozumie Jego isto porządkiem ściśle doczesnym. Kośw ne, sadyzmem czy tylko brakiem tcle.
ty . bęozie on dla nas zawsze jakąś cjój został utożsamiony z tym ustro. rancji, ale świadomością, że nowy po
antynomią nie do pogodzenia, ja . j en,( j akj wytworzył i z jakim  się rządek chrześcijański godził w same
kimś potwornym paradoksem. zrósł. W przyszłości pociągnęło to za podstawy państwowości rzymskiej,

Gdy będzje się widziało w Kościele sobą tragiczne i nieobliczalne następ 
tylko Jego Boską, nadprzyrodzoną stwa. 
treść — jak wytłumaczyć te wszyst-

podrywał fundamenty, 
opierało się Imperium.

Równie

na których

sad, aby bronić porządku, który te 
zasady ma realizować. Był to tra . 
giczny błąd.

Zasadniczy będzie dla .nas nastę­
pujący fa k t: ci, którzy tworzyli In ­
kwizycję, rozpalali stosy, potępiali 
Kopernika czy Galileusza, w rzeczy.
wistości nie reprezentowali Kościoła.

Tylko nieliczne jednostki potrafią . "Y " “ «9. ostra walka toczyła się Nawet wtedy, gdy byli członkami Je- 
kie błędy, omyłki, te wszystkie tra- WV1-L  , , , ■ x. . . * między starym a nowym porządkiem go Hierarchii, gdy się na Niego po-wyjsc poza eponę, w^ Której żyją, . przy koncu średniowiecza i w okie- wołgiczne fakty, których Jego dz:eje są ' ^ w i d z i e ć ' n ^ d c h ^  ' ?redTnIf wi,ecf a >. w okl6; weływali, występowali poza właściwyiedńvm Hłntrim przeczuc czy pizewiaziec nauLiioaizą sle Oarodzenia. Jednak trzeba wyraz jm zakres działania, nadużywali auto
V ; ' . j  V  a * ce czasy. Dlatego to, gdy zbliżał się n je ¡¡dać sobie sprawę, o co ta walka rytetu, postępowali wbrew Kościclo.
, . i  ® A n esKonczona nieaosKona- schyłek Średniowiecza, gdy coraz za- się rozgrywała. Husa nie spalono dla wi i Jego nauce. Byli oni tylko obroń 
osc, vtOj a zawsze tak przytłaczała i c.jekiej  były atakowane same podsta tego, że wyznawał te czy inne poglą. cami ginącego porządku, który ehcie 

przytłacza teraz. wy> na których się opierał ówczesny dy. Nie o astronomię chodziło, gdy li za wszelką cenę utrzymać, gdyż po
A  gdy będzie się -widziało w Koś- porządek, ludziom reprezentującym Palono Giordana Biuno. Nie dla od- za nim me widzieli możliwości istnie 

ciele tylko Jego przyrodzoną treść, Instytucję Kościoła mogło się wydać, mlenne-> interpretacji wersetów Pis- ma Kościoła.
tylko pierwiastki ludzki« jak wy- że upadek tego porządku będzie jed. 5W* Kościoł nigdy nie bał się prawdy,
, , . . , . . .  . -j , . ■ j ,  . ir ' • i t skazano na wiezienie Galileusza. Nie ponieważ sam iest Prawda I nio*dv

tłumaczyć fak t jego istnienia: ja k  noczesme upadkiem Kościoła. Łącząc w imię zagad Ewangelii palono ludzi ^ ie tamował rozwoju^nauki.Uzasfm l 
wytłumaczyć, ze mimo ciągłych upad najściślej Kościół z ustrojem świata na stosie. Wbrew temu. co mówiono, tylko robili to ludzie którzy nie ro 
ków,. kryzysów, załamań, mimo wszy średniowiecznego, nie -widzieli możli- n je chodziło o prawdę, ani obronę tra fili wyjść poza ciasne ramy cza- 
stkich błędów wciąż istnieje, wciąż wości istnienia Kościoła w jakimś no w iary — chodziło o obronę ginącego sdw w jakich żyli. 
powstaje i wciąż się odradza? Gdzie wym porządku, w jakiejś norrej rze- świata. Chrześcijanie mogli najlepiej j  je=zoze jed<>n trzeb-

Konkurs literacki „Dziś i Jutro“
Redakcja ka to lick iego  tygodn ika  społecznego 

„D z iś  i  J u tro “  w  zw iązku z nadchodzącym i 
w  roku  przysz łym  uroczystościam i obchodu 
X -Iec ia  Po lski Ludow ej

o g ł a s z a

K O N K U R S  L I T E R A C K I

pod  n a z u: ą

„ NA PROGACH KU POLSCE LUDOWEJ'

K onku rs  ma na celu m oż liw ie  najszers/ 
i najpełnie jsze podsumowanie w y n ik ó w  dotych 
czasowej pracy pisarzy reprezentu jących współ 
czesną polską twórczość ka to licką. D latego też 
nie p rzew idu je  się żadnych ograniczeń co de 
gatunku i rozm iarów  u tw orów  konkursow ych 
Reprezentowane mogą więc być w sze lk ie ’ od

wyciągnąć
wniosę«: w walce dwóch porządków, 
w starciu dwóch światów nikomu nie 
wolno angażować Kościoła, nie wólnó 
wiązać Go ściśle z żadnym ustro­
jem j z żadnym porządkiem. — Ko­
ściół nie może być nigdy stroną. Te- 

. . . go wymaga Jego najwyższy, nadprzy
nruany poezji i  prozy a rtys tyczne j. Pozostawia rodzony autorytet.
się autorom  rów nież swobodę w  w yborze  te - Głęboki uniwersalizm Kościoła 
matu. Ponieważ jednak konku rs  został zorga- przejawia się w tym, że może on
nizow any w  zw iązku z X -lec iem  Po lsk i Ludo- 'sJnza';,k 16tyjk03  i akimś określonym % . J .• , .. . . . poiząaku, ale w rożnych; może on
w ej, pragn iem y, aay w  możliwie, najszerszym także, działać w ramach rożnych form 
zakresie uwzględniona została w  pracach kon- ustrojowych. Każdy porządek, z któ- 
kursow ych p rob lem atyka  naszej współczesności rym współistnieje, Kościół będzie 
(np. problem  Ziem  Zachodnich, kw estie  auto- t y c ^ o ^ ó w 7' ^  
chtonskie Up.),, a szczególnie zagadnienia prze- kim i dysponuje Jego treści ponadcza 
obrażeń ideowych prowadzących ■ k u  tw órcze j .sowej i transcendentalnej nie wyczer 
współpracy p rzy budow ie Państwa Ludowego 
oraz zagadnienia te j w łaśnie w spółpracy. Pod­
jecie przez autora  tego rodza ju  p rob lem a tyk i 
orzy jednoczesnym  m ocnym  zaakcentowaniu 
his ta w y  ka to lic k ie j, decydować będzie o p łe rw - 
izeństw ie danego u tw o ru  przed innego rodzaju 
oracami sto jącym i na podobnym  poziom ie ar- 
ystycznym .

pie jednak żaden porządek, żadna cy 
w ilizacja; nie wyczerpała je j staro­
żytność, Średniowiecze, nie wyczer­
pały też czasy nowożytne.

Można jeszcze ponawiać próby 
wtłoczenie Kościoła w te czy inne ra 
my. Można ponawiać próby wiązania 
Go z tym czy innym upadającym 
światem. Czyż jednak historia nie 
daje dostatecznych dowodów bezcelo­
wości tych prób?

'V am n k i w  następnym  numerze. ■Jerzy Krasnowolski
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Szymon DEREŃ

'PREZYDENTURA HOOVERA
P  IERW SZY toni Pamiętników b.
*■ prezydenta Stanów Zjednoczo­

nych, Herberta Hoovera, omawialiś­
my już na łamach naszego czasopls 
ma w roku ubiegłym. Widzieliśmy, 
że pomimo swej tendencyjności za­
wiera on sporo ciekawego materiału 
oświetlającego zarówno osobę autora, 
jak i reprezentowaną przez'niego po 
litykę amerykańską w Europie w Ta­
tach pierwszej wojny światowej i za­
raz po je j zakończeniu. Następne dwa 
tomy*) mogłyby rzucić jeszcze więcej 
światła na dzieje polityki Stanów 
Zjednoczonych w latach międzywo. 
jednych, gdyż Hoover stał w tym 
czasie na czele tzw. pomocy amery­
kańskiej dla głodujących w Rosji 
(A R A), która zyskała sobie smutną 
sławę organizując dywersję na tere­
nie ZSRR; był jednym z aktywnych 
delegatów Stanów' Zjednoczonych na 
Kofferćnćji Waszyngtońskiej 1922 r. 
ppśtyięconej uregulowaniu spraw Da 
lekięgo Wschodu; brał żywy udział 
w. sprawach niemieckich poprzez 
montowanie planu.Dawesa i Youn- 
ga; wreszcie i— zajmował przez czte 
ry j lata stanowisko prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych (z ramienia par. 
t i ł  repuhtikańskięj), a więc kierową! 
bezpośrednio aktywnością dyploma­
c ji swego kra ju w przełomowych 
czasach wielkiego kryzysu gospodar­
czego lat 1929—1933.

Tymczasem właśnie te strony swej 
działalności Hoover potraktował w 
swych Pamiętnikach po macoszemu, 
rozpisując się głównie o problemach 
wewnęti-znyeh Stanów Zjednoczo­
nych, o swej walce z partią demo-- 
kratyczńą i na temat metod przeciw 
działania ciężkim skutkom kryzysu 
gospodarczego Problemy polityki 
międzynarodowej porusza! tylko bar 
dzo pobieżnie, poświęcając im gdzie­
niegdzie pares tron icewe ustępy, kto. 
ve zawierają oklepane frazesy pro- 

agandowe o „humanitarnych i po- 
oj owych“  celach polityki amerykan 

skiej.
Dyskrecja ta jest bardzo charakte 

rystyczna. Hoover był i jest do dzi­
siejszego dnia rzecznikiem najbar­
dziej agresywnych kół monopolistów 
amerykańskich. Podstawą, jego- poli­
tyk, -była stale działalność antyra­
dziecka: i temu • względowi zupełnie 
wyraźnie podporządkował Hoover 
wszystkie swe posunięcia na terenie 
Europy j A z ji. ’ Hoover wresz­
cie słusznie uchodził z a . firmowe­
go reprezentanta „dyplomacji do­
larowej“ , gdyż on właśnie, zaj­
mując stanowiska — najpierw mi­
nistra Gospodarki Narodowej, a na­
stępnie — prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, rozszerzył do nie spoty­
kanej dotychczas skali akcję uzależ­
niania poszczególnych krajów euro­
pejskich i Rołudaiówo-aniKrykań 
skich za pomocą pożyczek, kredytów 
oraz inwestowania kapitałów amery­
kańskich.

według jego ówczesnych planów — 
przyczynić się do wzmocnienia tam 
elementów, które by broniły „porząd 
kra i prawa“ , a więc — ustroju kapi­
talistycznego zagrożonego przez re­
wolucję, Próbuje co prawda przy­
równywać faszyzm do zwalczanego 
przez siebie „ustroju socjalistyczne­
go“ , ale wiadomo, że udzielił świeżo 
ustanowionej wtedy władzy hitlerow. 
skiej najbardziej wydajnej pomocy 
przyznając Rzeszy Niemieckiej pełne 
moratorium, co umożliwiło hitlerow­
com przebrnięcie przez na jtrud­
niejszy ckres kryzysu gospodarcze­
go. O tyra aspekcie swego głośnego 
moratorium Hoover woli nie pisać; 
tak samo, jak  i o swych tajnych roz 
mowach z Hitlerem, które — rzecz 
znamienna nualy miejsce akurat 
w przededniu agresywnych działań 
imperialistów niemieckich w stosun­
ku do Austrii i Czechosłowacji.

Główną treścią dwu omawianych 
tomów Pamiętników Hoovera jest 
przedstawienie jego działalności w 
dziedzinie ówczesnej polityki gospo. 
darezej Stanów Zjednoczonych ze 
szczególnym uwzględnieniem wielkie 
go kryzysu ekonomicznego na tere­
nie USA. Tezą wyjściową autora 
jest apologia „systemu amerykań­
skiego“ w przekroju życia gospadar. 
czego swego kra ju. Występuje tu 
wyraźnie jako rzecznik interesów 
wielkiego kapitału głosząc, że kamie 
niem węgielnym tego „systemu“  jest 
nieskrępowana możność swobodnej 
działalność; przedsiębiorczości pry. 
watnej, a więc — mówiąc po prostu 
— wyzysku kapitalistycznego. Zda­
niem Hoovera, rola rządu i aparatu 
państwowego powinna sprowadzać 
się do stwarzania najdogodniejszych 
warunków dla realizacji zysków 
przez kapitalistów*, przy czyni inge­
rencja państwa w życie gospodar­
cze ma obejmować przede , wszyst­
kim finansowanie z pieniędzy podat 
rdków tych dziedzin, gdzie zyski są 
nie wystarczające.

Tym zasadom hołdował Iicover 
jako minister handlu ingerujący, jak 
sarn pisze, we wszystkie dziedziny* 
życia ekonomicznego kra ju  oraz póź 
niej — będąc pełnoprawnym, według 
konstytaneji amerykańskiej, szefem 
rządu na stanowisku prezydenta, feta 
ra się wykazać, że właśnie to apliko 
wanie przez niego zasad „systemu 
amerykańskiego“  przyczyniało się do 
pomyślnego kształtowania ko riu rk tu  
ry  gospodarczej w Stanach Zjedno­
czonych w latach po pierwszej woj­
nie światowej. Co więcej, twierdzi 
w sposób zupełnie gołosłowny j nie. 
uzasadniony, że „system amerykań- 
ski“  stanowi niezbędną podstawę wa 
rurkującą ciągły i nieprzerwany 
wzrost potęgi Stanów Zjednoczonych. 
Wywodom tym wyraźnie przeczy 
fakt wybuchu wielkiego kryzysu eko

nomicznego w 1929 r., co wstrząsnę­
ło bardzo poważnie życiem gospodar­
czym kra ju. Autor poświęca cały 
tom I I I  swych Pamiętników dla 
karkołomnych prób wyjaśnienia, iż 
kryzys ten miał swe źródła nie w sy 
tuacji gospodarczej Stanów Zjedno. 
czonych, ale w perturbacjach ekono­
micznych Europy, które odbiły się 
ciężkim echem na rynku amerykań­
skim.

Rzecz prosta, . cała ta koncepcja 
nie wytrzymuje krytyk i, nie wyma­
ga nawet, aby z nią polemizować. 
Wystarczy powiedzieć, że słynny 
krach giełdowy w Ameryce w paź­
dzierniku 1929 r  , który był drastycz­
nym przejawem trwającego już od 
dłuższego czasu stanu kryzysowego, 
stanowił — według Hoovera — ty l­
ko drugorzędny epizod spowodowany 
gorączką spekulacyjną na tle . wzra­
stającej „prosperity“  oraz pewnymi 
wadliwościami amerykańskiego syste 
mu bankowego. W Pamiętnikach p i­
sze, że gospodarcze skutki tego k ra ­
chu mogłyby być łatwo przezwycię­
żone, gdyby nie szalejący w Europie 
kryzys ekonomiczny spowodowany, 
według niego, wadliwą strukturą 
je j gospodarki, co. pozbawiło Stany 
Zjednoczone naturalnych rynków zby­
tu i zamroziło paromiliardowe wie, 
rzytelności kapitału amerykańskiego 
za granicą. Jest to koncentrowanie 
uwagi na przejawach zewnętrznych 
i skutkach celem przemilczenia istot­
nych przyczyn kryzysu.

W dalszym ciągu Hoover wywo­
dzi, że podjęte przez niego środki za 
radeze prowadziły rzekomo do całko­
w itej sanacji ‘ stosunków gospodar­
czych, aie przeszkodziła temu walka 
konkurencyjna partii demokratycz­
nej, która — mając większość w 
Kongresie — sabotowała wszystkie 
ustawodawcze wnioski rządu, aby 
skompromitować administrację repu. 
biikańską i wygrać ten czynnik w 
zbliżających . się wyborach prezyden­
ckich. W ocenie Hoovera, po zwycię. 
sfwie wyborczym demokratów, rząd 
Roosevelta .(określany jako doktry­
nerski) , poddał się oddziaływaniu 
destrukcyjnych prądów ideologicz­
nych idących z Europy i wstąpił na 
drogę etatyzmu o-raz gospodarki kie 
rowanej, czym sprzeniewierzył . się 
podstawowym zasadom „systemu arae 
rykańskiego“ . Ciągnąc dalej swe wy 
wody, Hoover twierdzi że konsek­
wencją tego było, iż. kryzys ekono­
miczny w Stanach Zjednoczonych 
nie skończył się od razu. lecz trw a ł 
nadal aż do czasu, gdy kres położy­
ło mu przejście w 194.1 r. do gospo­
darki wojennej. Autor chwali rząd 
Trumana, że po drugiej wojnie świa 
towej porzucił całkowicie poprzednią 
politykę „New Dealu“  i pod wpły­
wem konserwatywnych elementów 
partii demokratycznej powrócił do

tradycyjnych zasad „systemu amery­
kańskiego“ .

Wysuwanie na pierwszy plan roz 
grywek konkurencyjnych między re­
publikanami i demokratami ma głów­
nie na celu zatuszowanie s truktu ra l­
nych przyczyn kryzysu ekonomiczne­
go w Ameryce w latach trzydzies­
tych, który —- jak wiadomo — był 
jednym z - najbardziej jaskrawych 
przejawów rozkładu systemu kapita­
listycznego. Ta czyść Pamiętników 
■jest jednak najbardziej ciekawa, 
gdyż z chwilą, gdy pominiemy absur­
dalne tłumaczenie kryzysu i pamię­
tać będziemy o jego istotnym podło­
żu, Pamiętniki dają nam możność 
bliższego wejrzenia w walki we­
wnętrzne burżuazji amerykańskiej 
prowadzone wokół zagadnienia spo­
sobów przeciwdziałania kryzysowi 
i jego skutkom.

Kierowana przez IIoovera partia 
republikańska reprezentowała wów­
czas (jak zresztą i dzisiaj) najbar­
dziej agresywną i reakcyjną część 
bogatej burżuazji, a zwłaszcza te 
zjednoczenia monopolistyczne, które 
wychodziły prawie całkowicie obron­
ną ręką z kryzysów, toteż negowały 
potrzebę wszelkich bardziej rady­
kalnych środków zaradczych, wzywa­
ły zaś do kontynuowania tradycyj­
nej polityki gospodarczej i do zwal­
czania zaktywizowanych przez k ry ­
zys masowych ruchów robotniczych 
za pomocą bezwzględnych środków 
represji. W partii demokratycznej 
natomiast wzięły wówczas górę czyn 
niki bardziej dalekowzroczne, które 
— zaniepokojone rozwojem kryzysu 
i jego aspektami społecznym; — u- 
ważały, że dla ratowania ustroju 
trzeba zastosować środki bardziej 
wydajne, a mianowicie manewrowa­
nie, które miałoby na celu pewne zła­
godzenie napięcia istniejącego w ma­
sach pracujących i odwrócenie ich 
uwagi od istotnych przyczyn kryzy­
su tkwiących w samych założeniach 
u strój u kapita li stycznego.

Stąd w wyborach prezydenckich 
1932 r. kandydat demokratów, Roo- 
seve!t, wystąpił ż programem szero­
ko reklamowanych reform społecz­
nych i gospodarczych, wałki z prze­
wagą trustów i karteli oraz poprawy 
sytuacji 'materialnej szerokich mas, a 
w dziedzinie polityki zagranicznej — 
pod hasłem pokojowej współpracy 
międzynarodowej, uznania Związku 
Radzieckiego i „dobrosąsiedzkiej 
współpracy“  z krajam i amerykański, 
mi. Ta platforma ;wyborcza zapewni 
ła demokratom zwycięstwo nad Hoo- 
verem, a je j realizacją stał się głoś­
ny system „New Dealu“  rooseveltow 
skiego.

„New Deal“ był próbą walki z kry 
zyseni za pomocą tzw. gospodarki 
kierowanej. Towarzyszył je j szereg 
powierzchownych reform w dziedzi-

nie ustawodawstwa gospodarczego 
zmierzających głównie do powiększe­
nia zakresu praw związków zawodo­
wych opanowanych przez leaderów 
reformistycznych, a więc głoszących 
„pokój klasowy“ . Podobnie — eta- 
tyzacja życia gospodarczego była w 
gruncie rzeczy, mimo pozorów usta­
wodawstwa antytrustowego, sposo­
bem wzmacniania ustroju kap ita li­
stycznego; poprzez aparat państwo­
wy oddawała w ręce zjednoczeń mo­
nopolistycznych , kontrolę życia go­
spodarczego kra ju  o wiele bardziej 
niż to miało miejsce za czasów „ l i ­
beralizmu gospodarczego“  republika­
nów. , '

W reszcie — w dziedzinie polityki 
zagranicznej—realizacja wyborcizego 
programu demokratów sprowadziła 
się tylko do większego maskowania 
agresywnego ostrza imperializmu a. 
merykańskiego za pomocą bardziej 
obłudnych frazesów. Jak wiadomo, 
„pokojoweś;:“  polityki amerykańskiej 
tego okresu wyraziła się w „akcie 
neutralności“ , który był ukrytym  
środkiem zachęcania i popierania 
wszelkiej agresji. Zasada „dobrosą. 
siedzkiego współżycia“  z państwami 

• amerykańskimi utorowała drogę do 
stworzenia U nii Panamerykańskiej, 
a więc do prowadzenia krajów Ame­
ryk i Łacińskiej pod batutą Waszyng 
tonu. Dokonane w 1933 r  nawiąza­
nie stosunków dyplomatycznych ze 
Związkiem 'Radzieckim' było manife­
stacyjnym' gestem dla' zaspokojenia 
żądań kół. postępowych ' i uwzględnię 
nia dezyderatów sfer gospodarczych 
zainteresowanych w rozszerzeniu sto 
sunków handlowych araerykańsko-ra 
dzieckich. W praktyce nie przeszko­
dziło to bynajmniej w koutynuowa 
niu polityki antyradzieckiej, prewa. 
rizeno ją  tylko w formie bardziej za 
kulisowego inspirowania reakcyjnych 
planów, rządów europejskich, dążą­
cych do stworzenia agresywnego Ido 
ku antyradzieckiego.

Istotnego wyjaśnienia polityki 
New Dealu Hoover nie daje. Prze. 
piwnie —  ułatwia c-n propagandzie 
amerykańskiej zafałszowywanie je j 
i m perial litycznego, reakcyj nogo
ostrzą rzucając gromy na swych 
przeciwników z pa rti; demokratycz­
nej- i oskarżając ich o stosowanie po 
lity k i rzekomo.' Jprokomunistycznej 
i prawie socjalistycznej Podane ,ie. 
dnak przez niego materiały — skon 
frontowane ze znanymi faktam i z 
dziedziny polityki amerykańskiej 
przed drugą wojną światową: — po­
zwalają lepiej zorientować się w roz 
grywkach taktycznych między obu 
tradycyjnym i partiam i amerykański, 
mi, które dążą do tych samych ce­
lów. I  przez to właśnie Pamiętniki 
posiadają konkretną wartość dia h i­
storyka czasów najnowszych.

Szymon Dereń

Nie chcąc ujawnić brutalnej agre. 
sywności po lityk i,, realizowanej w in 
terenach monopolistów amerykań­
skich, Hoover wolał nie rozwodzić 
się nad tym i sprawami; nie ta i je ­
dnak ani swego skrajnie antyradziec 
kiego stanowiska, ani aktywnego po 
pierania gospodarczej ekspansji Sta 
nów Zjednoczonych. Na każdym kro­
ku podkreśla on, że celem jego było 
utrwalenie < rozszerzenie „systemu 
amerykańskiego“  G loryfikuje ten sy 
stem dając mu kłamliwą j oszukań­
czą wykładnię „rządów . równości, 
sprawiedliwości i niczym nie skrępo­
wanej wolności dla przedsiębiorczoś­
ci prywatnej“  oraz przeciwstawia­
jąc go „bezdrożom zgniłej i san arch i 
zowanej Europy“ . Klasowe podłoże 
.‘ ego „systemu“  występuje najwyraź 
niej w przeciwstawianiu go wszel­
kim koncepcjom socjalistycznym i w 
stałym wykazywaniu, że najbardziej 
dia niego niebezpieczny jest świato. 
wy rimb komunistyczny

Na tej podstawie uzasadnia Hoo­
ver swe stanowisko niezmiennie wro. - 
gie w stosunku do Związku Radziec­
kiego i swój podczas całej działal­
ności realizowany - sprzeciw prze­
ciwko uznaniu ZSRR przez rząd Sta 
nów Zjednoczonych. Uznanie to uwa 
ża za największy błąd administracji 
rooseveltowskiej, który — jego zda. 
niem,— utrudnił na przyszłość akcję 
dyplomacji amerykańskiej i wywar: 
szkodliwy wpływ na kształtowanie 
się sytuacji wewnętrznej Stanów 
Zjednoczonych .przez demobilizację 
czujności w walce o „ochronę czys­
tości zasad amerykańskich przed in 
filtrac ją  wrogiej -ideologii“ . .

Tymi samymi przesłankami tłuma 
czy Hoover swą politykę pomocy f i  
rtansowej dla Niemiec mającej —
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B RYTYJSKA Gujana — to czternaście ra fi- 
— nerii cukru zaopatrywanych w trzcinę przez 

olbrzymie plantacje należące w większości do bry 
ty j skiej firm y  cukrowej „Tatę and Lyle“ . Plan­
tacje te opierają się na taniej sile roboczej, około 
425 (tysięcy mężczyzn i kobiet, z których prawic 
połowę stapowią potomkowie niewolników hindus 
kich sprowadzonych do Gujany w X IX  wieku. 
Robotnicy ci żyją w skrajnej nędzy i muszą ogia 
niczać swe najbardziej nawet elementarne po­
trzeby życiowe. Obecnie prowadzą oni bezkompro­
misową walkę o poprawę swych warunków eko 
nomicznych i społecznych, a przede, wszystkim — 
o podwyższenie głodowych zarobków, jakie otrzy­
mują za swońą pracę Siłą kierowniczą w tej wa’ 
ee Stał sie Związek Robotników Przemysłowych 
Gujany (G.LW.H.U który — w przeciwieństwie 
do pozostającego na usługach kapitalistów Zrze

szenia Pracujących Obywateli (M.P.C.A.) —- jest 
prawdziwym rzecznikiem interesów mas pracu­
jących tego -kraju.

Związek Robotników Przemysłowych został zor­
ganizowany przez Ludową Partię Postępową 
(P.P.P.). Partia ta w kwietniu bieżącego roku, 
w wyborach do parlamentu stworzonego na pod­
stawie nowo nadanej przez Wielką Brytanię kon­
stytucji, odniosła olbrzymie zwycięstwo uzyskując 
18 przedstawicieli na 24 wybranych. Przywódca 
tej partii, dr Choddi Jagan, objął stanowisko pre­
miera nowego rządu.

Ludowa Partia Postępowa w toku kampanii 
wyborczej wysunęła szereg postulatów domaga­
jąc się m. in. nacjonalizacji wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych, rozdziału wśród chłopów 
ziemi należącej do skarbu państwa a wydzierża­
wianej za śmiesznie niską cenę koncernom cukru 
wym oraz usunięcia z konstytucji antydemokra­
tycznych klauzul, przede wszystkim zaś — prawa 
veta, które posiadał gubernator b ryty jski w sto. 
łunku do uchwal Rady Ustawodawczej i rządu.

Nic chyba dziwnego, że zwycięstwo w wyborach - 
partii głoszącej taki program wywołało wielkie 
niezadowolenie w brytyjskich kołach rządzących. 
Niezadowolenie to jeszcze wzrosło, gdy okazale 
się, że Ludowa Partia Postępowa nie tylko głosi 
postępowy program, lecz również, z chwilą uzyska 
tria władzy, konsekwentnie ciąży do jogo reali­
zacji. Oburzenie brytyjskich czynników rządo­
wych doszło do szczytu, gdy Liniowa Partia Postę 
powa udzieliła poparcia strajkowi robotników 
plantacji trzciny cukrowej, którzy domagał; się 
oficjalnego uznania ich związku zawodowego. Do 
strajku tego przyłączyli się solidarnie robotnicy 
nurtowi, robotnicy szeregu fabryk przemysłu 
drzewnego oraz urzędnicy państwowi. Wtedy to 
■zad bryty jski — pod pozorem utrzymania „spo­
koju i bezpmczeństwa“  — zdecydował się na do 
■emanie.brutalnej agresji B rytyjskie okręty wo- 
'enpe wphmęły do stolicy Gujany B rytyjskie j — 
Georgetown, wojska angielskie okupowały mius-

to; usunięto rząd dr. Chedd; Jagana i rozwiąza­
no Zgromadzenie Ustawodawcze. Niedługo potem 
zawieszono nadaną niedawno konstytucję, cofnię­
to swobody demokratyczne, a gubernator ogłosił, 
że sam będzie sprawował władzę.

Reakcyjna prasa brytyjska chcąc usprawiedli­
wić akcję rządu w Gujanie bezustannie pisze o 
ratowaniu „spokoju i bezpieczeństwa'* w tym 
kraju, o „ochronie ludności“  Gujany przed „ ty ­
ranią komunistyczną“ . Jak bowiem stwierdza 
„D a ily  Teiegrapli“ : ..Rząd, który otrzymała Oti- 

■jańa Brytyjska, jest, rządem bezlitosnej tyranii 
bulwę} dążącej do wywłaszczenia prywatnych 
przedsiębiorstw oraz popiera jącej stra jk i pi zec iw 
prywatnym. pizechńębtOrsizeom.

Tu właśnie leży sedno sprawy; akcja rządu 
brytyjskiego ma bciwiem na celu ochronę intere­
sów wielkich monopoli, przede wszystkim zaś — 
ochronę interesów cukrowej firm y „Tatę and 
Lyle“ . Oto, co na ten temat nisze między innymi 
francuska gazeta „Tribune des Nations“  w a rty ­
kule opublikowanym dnia 16 października:

..Rząd za wdzięczą cakrownikora brytyjskim 
więcej niż każdej innej grupie. Podczas gdy prze 
mysio wey idam i, którzy mogli być wdzięczni o po. 
zycji konserwatystów za chęć zdcnacjoimiizowa- 
nia ich przemysłu, trzymali się zdała od ' on nu 
politycznej, lord Lyle — angielski król cukrowy, 
którego państwo rozciąga tię na nĄffisiitie po­
siadłości brytyjskie — finansował w <4inni. krain- 
otwartą kampanię /przeciw Partii Pracy. Jer/o pu. 
■lelka z cukrem, które — wobec zupełnego opa­
nowania przez niego rynku. — wają irgfrji do 
każdego brytyjskiego domu. w ciągu role u JSSO 
i ni do wyborów pokryte były sloganami przeciw 
Parli; Pracy".

Tak; oto jest ukryty mechanizm działania rzą­
du Churchilla, który w interesie właścicieli w iel­
kich plantacji cukrowych oraz właścicieli kopalń 
złota i diamentów podjął nowy krok wstecz, ma­
jący na celu utrzymanie imperium brytyjskiego 
silą. 1 li.
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Zdzisław UMIŃSKI

PROBLEMATYKA GOSPODARCZA
NA W Y S TA W IE  O D R O D ZE N IA
W  POLSCE w okresie Odrodzę- wytwarzania —- zaczęła być stnso. przytwierdzające włościan do ziemi.

n i !4 n w . f i - T n  ia t iv  «nriłpnznn .& C U . w ana  Rr\mxr rvł r tw  ii łrw ło  I  «*> *> **» » ** '» .,*  < -w? n a iv \ t t «fnia przemiany społeczno-go- wana trójpolówka. Spowodowało to ,,Luźnych ludzi, mężczyzn i niewiast
apodarcze rozpoczęły się nieco póź zwiększenie towarowości produktów podczas żniwa z Mazowsza i innych
niej niż na Zachodzie Europy i  do- rolnych, a w związku z tym wzrosło krajdw p ofefci do Śląska i Prus prze
konywały się wolniej. Przyczyny te znaczenie folwarków sołtysich. Ta
go stanu rzeczy były różnorodne, „prosperity“  j związana z nią doeho.
Jedną z ważniejszych była niewąt- dowość gospodarstw wywołała u szła

puszczać zakazano“. (Vol. Legum IV  
293 de Rusticds, 1505). Z tego sformu 
łowania wynika jasno, że już w początpiiwie ta, ża Polska nie brała nózia chty dążenie do zakładania na więk 

iu w wielkich odkryciach geograficz szą skalę własnych folwarków. W kach X V I w. musiało następować 
nych, co wpłynęło na opóźnienie- tem. wieku X V I fo lw arki, głównie szła- dość często zjawisko ucieczki chłopów 
pa rozwoju sił wytwórczych. Równo , checkie, dominowały już w rolnic, z folwarków pańszczyźnianych do 
cześnie powolnie» następowała kon. twie. Rozwój ich dokonał się na pra- okręgów bardzie! uprzemysłowionych, 
centracja kapitału handlowego, póź- wie przemocy i grabieży, tej pierw. j a k n p  na Śląsk, gdzie stanowili oni 
niej więc formowały się instytucje szej oznace rodzącego- się kopitaliz- ¿acaątek przyszłego proletariatu, 
handlowe — typowe ula wczesnego mu. W wielu przypadkach szlachta
kapitalizmu — jak domy handlowe, tworzyła swe fo lw arki przez rugowa. Dzięki coraz szybszemu rozwojowi 
spółki i monopole. nie chłop o w z ziemi, a ponadto — sił wytwórczych oraz wzmożeniu

Już jednak w XV w. zaczęły się PrzU  .organizowanie gospodarstw za- handlu wewnętrznego i międzynaro. 
dokonywać w Polsce poważne prze- groamczych ’■ nakładanie na chłopów ¿¡owego nastąpiła zmiana form pro. 
minny społeczno gospodarcze Wzra- obowiązku pi zymusowej pracy odi ob dukeji. Siły wytwórcze nie mieściły się 
stal handel; miasta nabierały coraz *?wej’ c? PweksŁSicao się w krot- j uż w krępujących je  stosunkach pro. 
większego znaczenia, jako miejsca t ™ ri Tmcnar <fokcji formacji feudalnej, co orowa
t t F S s j f Z S U  K i  chy Jan z Lnclzisjta ^  królu, dziłoUlo rczkładti c^hów. ^V oparciu 
eksporterem zboża, tworzyły się no. ^ęwolę cnlopow. Ponmi], ze ze wszy« o nowy typ_ pizedstętaorstwa. manu- 
we gałęzie produkcji, wzrastało za- tkręh meszczęsc niewola chlopow ,cst fakturę, którego cechą charaktery«- 
interesowanie społeczeństwa zagad- ™ W °?***~ Jasm  *'w'etn )cst rze- tyczną -  obok masowego wytwarza, 
nieniamj gospodarczymi i społeczny- ze, ”atura wszystkich ludzi, uczy- nia towarów _  było stosowanie jak 
mi. Coraz bujniej rozwijało się ży. « im* równymi . me oyło to jeanak najszerszego podziału pracy, wzmogła 
eie polityczne. Pojawiali się ludzie Jasne dla szlachty lm a p a te r ii,  stora się prodt,kęja przemysłowa -i górni- 
tej miary, co Ostroróg, Frycz Mo. traktowała chłopa jaK bydło. Vv ssenem Zagadnieniu temu poświęcono na 
drzewek!, Rzucili oni nowe idee, ha- dzmsiąt jeden la t po giosre Jana z Lu 
sła postępu społecznego, zwalczali za dz5S £a-. ^ toI Zygmunt I  w 1518 r ,

zrzekając się prawa rozpatrywaniacofanie, ciemnotę j wzywali do „na.

Wystawie wiele miejsca.
Bardzo ciekawie opracowano plan. -

Lud wisa r z

kich mas chłopskich przez możnych, »we zorganizowanie na większa ska Wskazują one. na znaczny postęp 
dążenie m rgnaterii do ogranmzenia lę ruchu chłopskiego o charakterze techniczny jak i dokonał się w wielu 
władzy królewskiej, do anarchii. wolnościowym, ukazały się ustawy dziedzinach ówczesnej gospodarki.

Zagadnieniu ucisku klasowego, wal K U R N I K  (w ła śc ic ie l)
|

-
P rz y g o to w r ido  su row ca

52?,3ręy 5 ciup ja  <1rzt* A O 
w ę g l^ rz o  w ypada ją  d rzew o 
w ażnie«

i P rz yg o to w a n ie  su row ca  
ru da
górn ic .* lu b  kopacze 
d o b y w a ją  rude  
m ło c b .o w if m ’ócą 
i p rz e p a la ją  rudę  

| w oźn ice

K U Ź N I C A
Dozorca

D Y M A  R K  A  
d y m a n e  w y ta p ia ją  

żelazo

x M  1, 0  T 
m ło to w i p rz e k o w a ją  

łu p k i w  sztaby

K  O W  A  L I C H A
kow a le  w y k o n u ją  

gotow e w y ro b y

koszy ta rze ro  bo tn  i cy n ie  w  y k w a 1 i  f l  k o w a n i

ki między światem stosunków feudał 
nych a prądami społeczno-gospodar. 
czynu zwiastującymi tworzenie się 
nowej formacji spoteczno-ekonem}cz. 
nej poświęcono specjalny dział na 
Wystawie ‘ Odrodzenia. Dział ten, w 
oparciu o liczne dokumenty archiwa! 
ne, księgi, statuty Oraz wykresy i ta ­
blice doskonale ilustru je  strukturę 
społeczno-gospodarczą ówczesnej Pol 
ski. Wiele miejsca poświęcono tema. 
tyce rolniczej, którą zanalizujemy 
tu nieco dokładniej.

W końcu Średniowiecza podstawę na 
sżego rolnictwa stanowiły jeszcze tzw, 
gospodarstwa kmiece władające prze­
ważnie jednym łanem, czyli około 40 
morgami ziemi uprawnej. Mniej l i ­
czną grupę stanowili zagrodnicy po­
siadający niewielkie kawałki ziemi, •
które nie przekraczały 14  łan a. Od Jak wiemy, w okresie tym zaczęły mi działami produkcyjnymi, jak. dy 
tych gospodarstw wyróżniały się^go- sję powoli rozwijać zakłady rękodzieł marka, młotownia i kowaUcha."Przed
d rra w e T aiOSłanyów ziemi* omeL^SoŁ nicze °Parte 0 ¿ość szeroko, stosowa- siębiprstwo korzystało również z usług 
tyS m]aj wieie przywilejów, jak  — podział pracy. Warto meco bliżej jnnydi pracowników — jak  węglarze, 
przede wszystkim — wybieranie so. zapoznać się ze strukturą takiego górnicy, woźnice — którzy przygoto- 
bie najbardziej urodzajnej ziemi, na. zakładu. . wywali, wydobywali i zwozili suro-
stępnie otrzymywałip- a wo t i.spioato z  umieszczonego wyżej schematu 'V!ee-
wania stawów, po owama i zakiada*- . , . 1 , Przemysł i irornwtwo w Police w
nia barci w lasach. Główne ciężary możemy zauważyć, ze charak erystycz Xy  r * w C rw - z e j połowie w. 
Hwłwiii (.c7vwiśr-ip kmiecie płaeac ną cecną zakładu wczesnokapitalis. 1 '•  1. "  Plełvv' -1 - ,
czynsz i daniny, przeważnie w war- tycznego było znaczne zróżnicowanie XV rozwijało się stcfcull .'owo S7,yj" 

j '  zawodów. ko. Rozwojowi temu sprzyjało w in o .
’ żenię produkcji rolnej i związane z

Wzrastające już od początku X w. Zakład ten miał już pewne cechy tym rozszerzenie zapotrzebowania na
zapotrzebowanie wewnętrzne na pio- przec)giębiorstwa kapitalistycznego, krajowe wytwory -przemysłowe. Dopie

a r y 1°  ne, R .uie w parę m Kuźnik, czyli właściciel- kuźnicy, kie. r0 Woiny drugie! połowy X V II w. ża­
potrzebowanie eksportowe, prowadzi- rowai <«ohl;ł  działalnością i-ękoowel hamowały rozwoj gospodarczy. Nie 
ło do wzrostu produkcji ro lnej; tym ni. Pieczę nad produkcją sprawował bez wpływu była tu również wspom. 
bardziej, że podniosła się technika dozorca, który kierował poszczególny niana wyżej sytuacja agrarna. —

Jednakże charakterystyczny dla nasze­
go przemysłu rękodzielniczego epoki 
Odrodzenia był ciągły wzrost pro. 
dukcji, przede wszystkim dzięki coraz 
szerszeniu stosowaniu nowych urzą­
dzeń (np. w kopalnictwie rudy wdżie 
rano się coraz bardziej w głąb ziemi, 
budując sztolnie). Stało się to możliwe 
dzięki postępującej - umiejętności' od­
wadniania kopalń, częściowego z as tą 
pienia pracy ludzkiej siłą konia (np. 
kierat) i nieustannie postępującej 
specjalizacji świadczącej o podziale 
prący. Dla lepszego seharakteryzowa 
nia stosunkowo daleko posuniętego 
już wówczas podziału pracy i specja­
lizacji wymienimy niektóre zawody 
występujące w produkcji związanej 
z obróbką metali, jak kowale, 
goździarze, iglarze, kotlarze, miecz, 
niey, pancernicy, mosiężnicy, nożow­
nicy. goisz! ago rzy, ostrożnicy, płat­
nerze, konwisarze, złotnicy i inni.

Ciekawie została opracowana ma 
pa przedstawiająca główne ' ośrodki 
przemysłowe w ówczesnej Polsce. 
Ośrodki te występowały: górnictwo 
w rejonie Olkusza. Wieliczki i 
Małogoszczy; hutnictwo w rejonie 
Oświęcimia j Częstochowy ; kUźmctwn 
pod Radomiem, Lublinem, Pozna­
niem, Brzezinami. Sieradzem i Duklą; 
wre-zcie huty szklane —- w Myśleni­
cach, Łagowie i Pabianicach. Równo.

cześnie rozwijała się p ro d u kc ji su­
kiennicza, głównie w poznańskim i 
sieradzkim. Ponadto, w wyniku wzra 
stającej umiejętności wykorzystania 
spadku wód. powstawały młyny 
wodne, folusze, \prochownie, ludwisar 
nie. Bardzo szybko w ówczesnej Pol 
sce rozwijało się również drukarstwo. 
Specjalna mapa ukazująca sieć, tych 
ośrodków udowadnia, że w epoce 
Odrodzenia polskie drukarstwo osiąg 
nęło poważne rozmiary. Najwięcej 
drukarń było wówczas w Krakowie, 
Gdańsku, Królewcu, Ełku. Malborku; 
mniej w Warszawie, Łowiczu, Koń­
skowoli i innych, miastach,

W związku z coraz bardziej rozsze 
rzającą się wymiana handlową za­
częły rozwijać się i bogacić miasta; 
zwłaszcza te, które leżały na głów­
nych szlakach handlowych. W ytwa­
rzają się rejony gospodarcze o wy­
raźnym charakterze przeważającej w 
nich produkcji, co stwarza podstawy

do powstania rynku towarowego. Ma. 
pa dróg handlowych i oś ro d kó w  gos­
podarczych polski w X V I w. oraz ma, 
teria ły archiwalne wskazują na tran ­
zytowy charakter tych dróg, które 
biegły ■/. południa na północ ,i z za­
chodu na wschód. Droga „pruska“  
biegła z Węgier przez Kraków, 
Piotrków do Gdańska. Inna droga do 
Gdańska biegła ze Lwowa. Trzecia
— łącząca wschód z zachodem
— prowadziła ze Lwowa poprzez 
Kraków do Wrocławiu. Były to ty l­
ko najważniejsze szlaki. Poza tym 
istniało wieie innych, mniej uczęszcza 
nych dróg hańdlowo-komunikacyj. 
nych. Do głównych ośrodków handlo­
wych należały w tyra okresie K ra kó w , 
Poznań, Lublin, Lwów i przede wszy. 
stkim — Gdańsk. Wybitna rolę w na 
szym eksporcie (a mniejszą w impor­
cie) odegrał Gdańsk. Kształtowanie 
się wywozu polskich towarów przez 
Gdańsk w latach 1505— 1595 ilustru­
je poniższe zestawienie.

W yw óz J o  w a ró w  7 G dańska p rzez Supeł

w  łasz tach ; 1 łasz t *= tseo Kg.

Io w  a ry 1365 r.
.i

1575 r. 1585 r. ) 1595 r.

ży to
■

40.462 23.617 13.004 29.144

pszenica 4.113 1.743 917 2.097

jęczm ień 43 121 - . 412

sm oła 1.318 2.302 803 794

p o g ió l 8.171 3.575 1.984 2.571

Grotarze i  siodlarze

Z zestawienia tego wynika, że 
głównym artykułem e .sportowym by. 
ło żyto. Pi-zy końcu XV w. stanowi­
ło cno 94“/* cidi: :o . wywozu przez' 
Gdańsk. Szlachta, która była głów. 
nym producentem zboża oraz miesz­
czaństwo — trzymające w swych rę. 
kach nić interesów handlowych — za­
czynały oddziaływać na politykę kró 
lewslcą. Kazimierz Jagiellończyk, opie 
rając się na drobnej szlachcie i miesz 
czaństwie reprezentującym wczesny 
kapitalizm, prowadził' wojnę 13-to 
Jetnią z Krzyżakami wbrew stanowi» 
ku magnaterii. W wyniku tej wojny 
Pomorze wróciło do Polski. Zwycię­
stwo to było zwycięstwem szlachty i 
mieszczaństwa. Polski Gdańsk za­
pewniał wzmożenie eksportu! który 
wzbogacał rodzącą się burżuazję Co­
raz bardziej koncentrujący się kapi­
tał handlowy wpływał na politykę 
państwa.

Zmiany w rozwoju sił wytwórczych 
wzmacniały gospodarczą pozycję 
mieszczaństwa, prekursora później­
szej burżuazji. Oczywiście, elementy 
te były w owym czasie siłami pastę 
po wy m; w walce z ideologią fen da­
li zm vu. W X V I w. pow sta ły  na terenie 
Polski pierwsze spółki handlowe i 
eksploatacyjne, zaczątki przyszłych 
zrzeszeń kapitalistycznych. 1 tak np
_ jak nas informuje jedna z plansz
— „Parce! Khnfman, burmistrz i-raj., 
ca miasta Krakowa, założy! mieś~czań 
sko-szlaohecką spółkę do poęzukiwa 
nia kruszców w Karpatach“.

Wiele miejsca poświęcono na W y­
stawie walkom wolnościowym. W r.

1525 wybuchają rozruchy w Sambli i  
Natangii, stłumione przez księcia 
pruskiego przy pomocy posiłków ma­
gnatów' polskich. W tymże mniej wię 
cej czasie wybuchają liczne zamieszki 
w miastach — wynik zatargów pa- 
tryc ja tu  z pospólstwem W r. 1521 
Zygmunt Stary,, na mocy wyroku w 
sprawie sporu między pospólstwem a. 
rada krakowską,¡.powołuje . do rady 
reprezentantów plebsu. W Gdańsku w 
latach 1522 — .26 pospólstwo objęło 
władzę i dopiero przy pomocy ¡liter, 
wencji wojskowej zdołano przywrócić 
rządy patrycjatu. Ostatecznie jednak 
szlachta i magnateria łamie na wsi 
wszelkie przejawy wolnościowe ze 
strony chłopstwa, a mieszczaństwo —- 
ustępując czasami taktycznie w spra 
wach mniejszej Wagi — w rzeczywis­
tości utrzymuje władzę w swoich 
rękach.

^  11
Dział wystawy omawiający próbie 

matykę gospodarczą epoki Odro. 
dzen-ia został zorganizowany pra­
wie bez zarzutu. Przy analizie posz„ 
czcgólnych problemów potrafiono Za­
chować właściwe proporcje. Uniknie 
to W' ten sposób nadmiernego przela 
iłowania materiałem: ukazano doku. 
men ty, plansze i wykresy najbardziej 
ciekawe, w pełni obrazujące ówczesne 
rolnictwo, rodzący się przemysł j hau 
dci. Opracowanie większości tablic i 
plansz jest bardzo staranne, noszące 
cechy prawdziwego artyzmu graficz­
nego.

Zdzisław Umiński
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Romans sprzed osiemnastu wieków
PR Z Y Z W Y C Z A IL IŚ M Y  się n-a o g ó ł. że pow ie ść  je ? t w y tw o re m  czasów  now o. 

ż y tn y c h . śc iś le jsze  zaś g ra n ic e  w y p a d a ło b y  u s ta lić  na  w ie k  X V I I .  ~  T a k  
je d n a k  sp raw a  w y g ją d s  ty lk o  w  oczach la ik a . W ą tk i p ow ie śc io w e  s p o ty k a m y  k i l ­
ka  a n a w e t k ilk a n a ś c ie  w ie k ó w  w stecz. S p o ty k a m y  je  w szędzie  i zawsze, w  ka żde j 
l ite ra tu rz e  i każde j epoce p iś m ie n n ic tw a . Jasne je s t, że te  „d a w n e 4* pow ieśc i 
b y ły  n ieco  in n e  n iż  te. do k tó ry c h  p rz y z w y c z a ił nas w ie k  X IX  i X X  a łe  w  ka żdym  
ra z ie  p o k re w ie ń s tw o  g a tu n k o w e  je s t n ie w ą tp liw e .

O tóż je d n ą  i  ta k ic h  w ła ś n ie  o dg rze b an ych  i o d k u rz o n y c h  pow ieśc i s ta n o w i 
d z ie ło  liczące  sobie  o be cn ie  1800 la t  ż yc ia , a m ia n o w ic ie  M e ta m o rfo z y  c z y li Z ło ty  
O s io ł ApulejUBZa i  M a d a u ry  — je d n a  z o s ta tn ic h  now ośc i obce j s e r ii B ib l io te k i 
N a ro d o w e j.

A u to r  pow ie śc i — f i lo z o f, re to r , poeta, p ow ie śc io p isa rz , p rz y ro d n ik  in te re s u , 
ją c y  się ró w n ie ż  m e dycyn ą , a s tro n o m ią  i m a te m a ty k ą  — je s t  pos tac ią , o k tó re j 
-p rzechow a ło  się  s to su n ko w o  dużo w ia d o m o ś c i. Dożć śc iś le  u s ta lić  m o żem y  w ie le  . 
fa k tó w  z je g o  życ ia , dość p re c y z y jn ie  u s ta w ić  m o żem y w ie le  k w e s t ii k o n ie czn ych  
do zupe łnego  o d c y fro w a n ia  jeg o  p u ś c iz n y  l i te ra c k ie j .

„O to  o p o w ie m  c i m T e z y js k ą  m o d lą  b a je c z k i ro z m a ite  i  po łechcę  tw e  łaskaw e 
m i uszy w d z ię czn ym  b a jd u rz e n ie m ; je ś l i  ty lk o  n ie  w zga rdz isz  p rz e c z y ta n ie m  te , 
8» p a p y ry s u  e g ipsk iego , n ilo w e j t r z c in y  k o ń c z y ć  ośc ią  pisanego**. To ty lk o  
p ie rw sze  zd an ie  te j d z iw n e j k s ią ż k i, a le  to  jednocześn ie  je j  esencja  — p ró b k a  
je j  s ty lu  i ję z y k a , s to su n ku  a u to ra  do swego d z ie ła . W łaśn ie  b a je c z k i i w ła śn ie  
b a j d u rze n ie , a w ię c  bez k o tu rn u  i tra g ic z n e j m a s k i, a w  d o m o w y c h  p a n to fla c h  
i  s z la fm y c y . I je ż e li z ro z u m ie m y  in te n c ję  a u to ra  w y ło ż o n ą  w ty m  p ie rw s z y m  
zd a n iu , w szyscy  ch yba  p o w ie m y  to  sam o: „ Z ło ty  © s ió ł“  je s t  k s ią ż k i, cz y te ln ą  
d la  w s z y s tk ic h  i w  ka ż d y m  czasie.

Z a jm ijm y  się te ra z  samą pow ieśc ią . I  ju ż  na sa m ym  W stępie z a rz u t, a m oże 
n aw e t ro zcza ro w a n ie . O to  M e ta m o rfo z y  są. ja k b y ś m y  to  dziś p o w ie d z ie li, p la g ia tem  
g re c k ie j w spó łczesne j p ow ie śc i, n aś la d ow a ne j ju ż  p rzez  L u k ia n a  z S am osa-.y. 
M u s im y  tu  je d n a k  p rz y p o m n ie ć , że s ta ro ż y tn i m ie l i  na te s p ra w y  pog ląd  z u p e ł­
n ie  o d m ie n n y  od naszego i  ze k o rz y s ta n ie  z o bcych  u tw o ró w  w  m n ie js z y m  lu b  
w ię k s z y m  s to p n iu  n ie  by-ło w ca le  w y k ro c z e n ie m  p rz e c iw  re g u ło m  e s te ty k i i  e ty -  
k . ’ p is a rs k ie j.  A p u le ju s z , o p o w ia d a ją c  o p rzyg o d a ch  m łodego  c z ło w ie k a  p rz e m ie ­
n io n e go  w  osra, p o w ta rz a ł ty lk o  d ob rze  znaną m e lo d ię . A le  p o w ta rz a ł ją  na 
sw ó j w ła s n y  sposób, a to ju ż  je s t b a rd zo  tru d n e . y

M e ta m o rfo z y . Od n a jd a w n ie js z y c h  czasów w ia ra  s ta ro ż y tn y c h  b y ła  w  te j k w e s ti 
usta lona . M H y  g re c k o - r z y w k re  pe łne  są opo w ieśc i o p rze m ia n a ch  je d n y c h  is to t 
w  inn e , ż y ją c y c h  w  n ie ż y ją c e  n aw e t, a fa n ta z ja  p od b u do w a na  k l lk u w ie k o w a  
Zapraw a o bch o d z iła  do po my.-słów p rz e m ia n  n a jb a rd z ie j fa n ta s ty c z n y c h  i n ieocze­
k iw a n y c h . N ie  d z iw m y  się w ię c , że i A p u le ju s ż  u b ie ra  sw ego b o h a te ra  w  skó- 
i ę oślą.

A o to  p o k ró tc e  tre ś ć  k s ią ż k i: M ło d y  c z ło w ie k  b a w i /w  dom u  c z a ro d z ie jk i 
i  w ik ła  Się w  s to s u n k i m iło s n e  i  je j d o m o w n ic ą . Z a in try g o w a n y  cza ra m i i  sam 
p ra g n ie  się o ic h  p ra w d z iw o ś c i p rzeko n a ć . U koch a n ą  m a  go p rzy  p om o cy  ja k ic h ś  
m aści p i zera le n ić  w  p ta k a , a le  m y l i  c za rod z ie j ski e n a czyn ia  i L u c ju s z  (-m ię  b o ­
h a te ra ) zo s ta je  p rz e m ie n io n y  w  osła. Jest w p ra w d z ie  sposób, aby  p rz y w ró ć .ć  m u  
lu d z k a  postać — z jed ze n ie  w ie ń ca  róż  — ale, n ie s te ty , n ie  m a  go pod  ręką . 
a w  nocy zbó je  n ap a d a ją  na dom  j p o ry w a ją  o s ła -L u c ju sza . Od te j p o ry  w ę d ru je  
0 0  po ró żn ych  o k o lic a c h , d ośw ia dcza jąc  n a jró ż n ie js z y c h  p e ry p e t i i  i p\ zygod , 
p rze w a żn ie  d la  naszego b oh a te ra  n a jm n ie j szczęś liw ych . P rze ds ię b ran e  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p ró b y  u c ie c z k i od  ró ż n y c h  w ła ś c ic ie li ko ńcz ;; się ba rdzo  s m u tn o , ta k  
n a w e t; że życ ie  b iednego  o ś liska  w is i często na bardzo  c ie n k im  w ło s k u .

A le  w  ty c h  w s z y s tk ic h  p rzygo d a ch  w id z im y  rzecz bardzo  zasadniczą. O tóż ten 
o ń o l m a o tw a rU m n a  w ázys tko  oczy i uszy  i,  pon ie w a ż  ( tu  m .in . w y ja ś n ia  się. 
d laczego w fa ó m e o s io l)  n ik t  n ie  zw raca  nań u w a g i -  d z ię k i te m u  może o b se rw o ­
w ać d a le ko  b a rd z ie j bezpośredn io , co się d o ko ła  d z ie je . A  p rz y z n a ć  trzeba , że 
os io ł dużo z a u w a ży ł ~  w ię ce j n a w e t n iż  ‘uczen i h is to ry c y  o w ych ' czasów : w ie lk ie  
zepsucie o b y c z a jó w , p rz e k u p s tw o , u p r.d ek  d u c h o w y  i  k u ltu ra ln y ,  a le  o bo k  tego — 
dążen ie  do p rz e b u d ó w ty i zm ia n y . P rzez dz ies ięć  d uż y c h  ro z d z ia łó w  ś le d z im y  z za­
in te re s o w a n ie m  p rz y g o d y  n ieszczęś liw ego  b oh a te ra , aby  w reszc ie  w  ko ń c o w y m  
ji-d e n a s ly m  b y ć  ś w ia d k ie m  je g o  t r iu m fu  z p o w o d u  o d zyska n ia  lu d z k ie j postac i 
i zostań.a k a p ła n e m  Tzydy. Jedenaście  d łu g ic h  ro zdz ia łó w . Aż w ie rz y ć  s ic  n ie  
chce. g d y  się za m yka  o s ta tn ią  k a r tę . C h c ie lib y ś m y  s łuch a ć  jeszcze ..B a jeczek 
ro z m a ity c h “  n ig d y  n ić  znużen i i zawsze c h ę tn ie  p o n o w n ie  do n ic h  w ra c a ją c y .

pow ie ść  zbudow ana  je s t w  fo rm ie  ro m an su  k o ro n k o w e g o , czy  ja k  k to  w o l i  — 
s z k a tu łk o w e g o . N ie  m a je d n e g o  w a tk a , m ó w i się o w ie lu  i  bardzo  ró ż n y c h  s p ra ­
w ach  w iążąc  je  ty lk o  m n ie j tu b  b a rd z ie ! lu ź n ie  osobą b oh a te ra  ty tu ło w e g o . W ie l­
ka  ilo ść  w s ta w e k  -  Już&to o c h a ra k te rz e  n o w e li czy o p o w ia d a n ia , m ig a w k i czy 
z w e rw ą  o pow iedz ianego  ..k a w a łu “  •• o p ra w ia , że fa b u ła  k s ią ż k i je s t n a d z w y ­
czaj boga ta i ró żn o ro d n a . F a n ta s tyczn a  d y n a m ik a , z u p e łn y  b ra k  m ie js c  s ta ty c z ­
n y c h  są p ow o d em , że ks iążka  n ie  m a d łu ż y z n . że n ie  m a us tępów , k tó re  m ożna 
opuszczać bez szko dy  d la  c z y te ln ik a .

Na p ie rw s z y  rz u t o ka  z a u w a żym y  że s -ty r pow ie śc i p rz y p o m in a  nam  ten  c k ie s . 
k tó r y  n a z y w a m y  b a ro k ie m . P o ję c iu  b a ro k u  nada je  sie czę s to • z a b a rw ie n ie  o * jo ra -  
ty .v a e . Ł a tw o  b ow ie m  popaść tu  w  sztuczność, m a n ie ry z ro  i irm e  gnseehy g łó w n e , 
k  o r y t«  je ó n r ,k  a u to r ..2»<rtejo O s ia “  szczę ś liw ie  u n ik n ą ł.  I choc iaż  n ie je d n o k ro t­
n e  i* ,z w a la  on (tobie na z i ty i ie  k o m b in a c je  i  po łączen ia  s łów  czy  n a w e t c a tjtch  
o k re s ó w  z d a n io w y c h , czyn i to  z p ra w d z iw a  m a e s tr ia  a nade w s z y s tk o  z le kko śc ią  
i sw oboda  zn aw cy , k tó ry  w ie , że m u  sie w s z y s tk o  uda. A p u le ju s z o w i z b y t u :>ogi 
w y d a je  sie ju ż  s ło w n ik  Cezara i H oracego. S zuka on n o w y c h  s łów , i n o w y c h , n ie ­
znanych  a zaslca lcu jącyeh p ow ią zań , k o rz y s ta  pe łna  ga l scią  z g w a ry  w ie ś n ia k *  i m o 
w y  co dz ie n ne j p rzec ię tn e go  c z ło w ie k a , n ie  w a h a ja c  s ie  za jrz e ć  do  rz y m s k ic h  
ry n s z to k ó w  i m ę tó w . 1 choc iaż  n ie  w id a ć  u n iego  sztucznego  s z lifo w a n i a Wrażciego 
s łow a, to  je d n a k  n ie  m a  tu  n ic  {» rzyp ad ko w o *o  — w s z y s tk o  je s t p rzem yś la n e  
i  po trzebne .

A ja k  m ó w ią  osoby d z ia ła jące?  W ła śn ie  w  ty c h  p a r t ia c h  ta le n t (chyba  w ła s c i-  
v. ć s łow o) A p u le ju s z a  z a b ły s n ą ł n a jb a rd z ie j.  B o też te  d z ie s ią tk i p rz e w ija ją c y c h  
s;e postaci m ó w ią  ta k  ró żn ie , ta k  n ie sza b lo n ow o , że bez k o m e n ta rz a  a u to r ­
sk iego  p o z n a je m y  każdą  f ig u rą . Jakże  in a c z e j m ó w i każda z n ic h ! T u ta j bospui 
je s t b o g in ią , z ło d z ie j zlftoP.iejesn. k u m o szka  ku m oszka , a n ie  p rz e b ra n y m  w  m n ie j 
lu b  w ię c e j p iz e z ro c z y s ty  k o s tiu m  a u to rs k im  p o rte -p a ro le .

K om ana z b ó je c k o -a w a n tu rn ic z y , ja k im  w  uproszczen iu - m ożna  b y  nazw ać M e ta ­
m o rfo z y , d a w a ł doskona łe  po le  do w y k a z a n ia  się a u to ra  zd o ln o ś c ia m i, h u m ó - 
ry s ty c z n o -S B ty ry c z u y rń i. Ł ą c z y m y  p o ję c ia  te  n ie  d la te g o , że zachodz i m ię d z y  
n im i ja k a ś  o rg a n iczn a  k o re la c ja  — a le p on ie w a ż  „ le k k ie “  sp o jrz e n ie  na św-.at 
ka za ło  a u to ro w i i os trze  s a ty r y ’ « « p ra w ić  śm iech e m , n ie k ie d y  n a w e t g o rz k im . 
K o m iz m  „Z ło te g o  O s ia “ . O d • p ie rw s z e j do o s ta tn ie j s tro n y  u ż y w a n y , a,e n ig d y  
m e  n a d u ż y w a n y , je s t to  p rze w a żn ie  k o m iz m  ch a t a k to ró w , a w ię c  te n  „w y ż s z y  
ro d jta j k o m iz m u  -  a u to r  M e ta m o rfo z  ż y ł o dob re  k ilk a n a ś c ie  g e n e ra c ji poźme.i 
n i*  ko m e d io p is a rz e  n o w o -a tty c c y  -  choc iaż  p .s a iz  n ie  pow ściąga  sw e j fa n ta z ji  
w  k re ś le n iu  s y t u a c j i  k o m ic z n y c h  

Savyva A p u le ju s z a  irgcfcy o ie  u de rza  w p ro s t. N ie  ła je , n ie  k r y ty k u je ,  n ie  g ro - 
m i.  P isarz  obnaża ty lk o  z fig o w e g o  U stka  różne  ś w iń s te w k a  i p od ło śc i i po :a- 
z d ją ć  }e  c z y te ln ik o w i p y ta :  „ A  cóż t y  o ty m  m y ś l is z - ? “  T a le n t a u to ra  p o tra f i 
je d n a k  zasuge row ać je g o  p u n k t w id z e n ia  i c z y te ln ik  je s t w  c iągu  le k tu r y  zawsze 
te .fo -sa m e g o  zdan ia , co a u to r. D e lik a tn o ś ć  Jego w  sa ty  ry z o w a n iu  je s t ta k  duża. 
że n a w e t n a jw ię k s z e  o k ro p n o ś c i i  n ie p rz y z w o ito ś c i p o t r a f i ł  dać w  obraz ie  
d y s k ie ta ie  re tu s z o w a n y m , ale m im o  w s z y s tk o  w ie rn ie  o d d a ją c y m  o p is y w a n y  

o ry g in a ł.  |
P rz e k ła d  E d w in a  J ę d rk ie w ie z a . p ie rw s z y  i je d y n y  d o tychczas p o ls k i p rz e k ła d  

M e ta m o rfo z  je s t je d n y m  z ty c h  p rz e k ła d ó w , k tó . e w a r to  poznać n a w e t w te d y , k ie d y  
ma się o k a z ję  czy ta ć  o ry g in a ł.  W ie rne  o d d a n ie  o ry g in a  u ta k ieg o , ja k  pow ieść 
A p u le ju s z a . je s t  rzeczą n ie z m ie rn ie  tru d n ą  i n ie p rz e c ię tn y c h  zd o ln o śc i trzeoa ,

Jerzy KOLANKOWSKI

Dusza artysty winna

żeby te m u  za da n iu  podo łać . D o ko n a n ie  p rz e k ła d u  z „ ję z y k a  m a rtw e g o  , ję z y k a , 
k tó re g o  „u c z u c io w a  a tm o s fe ra  -  ja k  m ó w i sam tłu m a c z  — się z a tra c iła  i k tó ry  
je s t t y lk o  z b io re m  s trz ę p ó w  — s łó w “  w ym a g a  o lb rz y m ie g o  p rz y g o to w a n ia  t w ż y ­
cia  się w  o ry g in a ł. Te  „a tm o s fe rę  u czu c io w ą  — tu  zn ow u  s łow a  tłu m acza  — 
na leża ło  na now o od jtw o rzyć , odgadnąć ja  in tu ic y jn ie ,  a m e ja k  p rz y  tłu m a cze ­
n ia ch  z ję z y k ó w  ż y w y c h  p rze tra n sp o n o w a ć  ty lk o  na in n a  to n a c ję . T rze b a  tchnac 
ż , nie w  k a m ie n n e  w y k o p a lis k a , a n ie  zagrać  ty lk o  tę  sam ą rzecz na  inne,i scenie 
i z in n y m i a k to ra m i“ . M o żem y  tu  ty lk o  dodać, że za m ie rze n ia  tłu m a cza  zosta ły  
z re a lizo w a n e  w  zu pe łn ośc i.

W stęp  pro?. Tadeusza S in k i n ie  w ym ag a  ch yba  o m ó w ie n ia . C h c ie lib y ś m y  ty l -  
k o  w y m ie n ić  tu  schem atyczn i® , co on  z a w ie ra : d o k ła d n e  o m ó w ie n ie  h is to ry c z n o - 
g e o g ra ficzn o -so c jo lo g iczn a  A f r y k i  I I  w ., c h a ra k te ry s ty k ę  f i lo z o f i i  i l i t e r a tu r y  
w spó łczesne j. W ie le  m ie js c a  p o ś w ię c ił badacz A p u le ju w o w i i  jego tw ó rczośc i, 
ba ic łzo  d o k ła d n ie  o m ó w ił same M e ta m o rfo z y  poda jąc  następn e ich  ź ró d ła , czas 
p o w sta n ia , a także  o p in ie  in n y c h  a ity a ió w  i to n ie  ty lk o  p isa rzy , a le  W kze m a ­
la rz y  i  p la s ty k ó w .

Fragment większej całości.

Pracownia Leonarda w Mediolan:e. 
Rok 1502. Obszerna, sklepiona izba 
z rodzajem wykusza, w którym znaj- 

j dują się sztalugi i inne przybory,ma­
larskie. Pośrodku izby wielki stół dę­
bowy, na którym jakieś księgi, papie­
ry, kości, skamieliny, przybory do ba­
dań naukowych. Całość ma w sobie 

i coś z pracowni alchemika w połącze­
niu z atelier malarza. Artystyczny nie 
ład, w którym tylko Leonardo orientu 
je się należycie. Z okien widok na ka­
tedrę mediolańską, w budów'©. Troje 
drzwi. Jedne mniejsze do alkowy, w 
której sypia Leonardo i Salai.

Salai (z sąsiedniego pokoju, pod- 
i niesionym głosem), Po- 
j wiedziałem już, że nie 
1 ukradłem twoich pienię“ 
j dzy!

Leonardo (siedzi przy 
i stole nad kartonem, na 
! którym robił szkic czę- 
! ści szkieletu jakiegoś 

zwierzęcia, zwrócony w 
kierunku, w którym- od- 

i bie-gł przed chwilą &»- 
i lai, prawie obojętnie). A 
[ jednak; to jest prawda,
: Sałai.

Salai (wchodzi, tym 
samym gniewnym, pod­
niesionym głosem). Nie 
potrzebuję tych twoich 
nędznych, brudnych sku 
dów. Nie Dotrzebuię ich 
i basta! Słyszysz?

Leonardo (tym sa­
mym, spokojnym, m i­
łym głosom). Nie po­
trzebujesz ty lko ich 
brać bez mojej wiedzy.
Wiesz przecież, że niczego ci nie ża­
łuję. że uczyniłem dla c’ebie wszyst­
ko, więcej niż twoi najbliżsi,

Salai (przedrzeźniając). Niczego, 
niczego ci nie żałuję! A. wypominasz 
mi ciągle, żem znajda.

Leonardo. Przyjąłem cię do mego 
domu jak syna.

Salai. Jeżeli chcesz, mogę odejść.
Leonardo (zasmucił się). Ależ, ja 

togo nie chcę, Salai. Ja chcę tylko, aby 
prawda była między nami. Czy ty 
wiesz, co to jest prawda?

Salai. Prawda jest, że nie brałem 
żadnych pieniędzy.

Leonardo Salai, wiesz przecież, że 
to kłamstwo.

Salai. Skończmy z tym ! A zresztą 
jak ci tak bardzo brakn'e pieniędzy 
zwrócę ci je. Nie bój się!

Leonardo. Nie chcę, abyś mi cokol­
wiek ' zwracał. 0  nic się nie boję. 
Wiesz jak mało dbam o pieniądze,

Salai. Więc czegóż chcesz u diabła ?
Leonardo. Chcę, abyś zwrócił same 

mu sobie to, co jesteś winien. Nie 
mnie«’

Salai. No, to poco się tak pieklisz?
Leonardo. Ach Salai. Niedobry, nie­

mądry Salai. Chcę abyś wrócił swej 
duszy piękno. Piękno prawdy, ładu i 
harmonii. Nie chciałbym, aby żądza 
pieniędzy plamiła ciebie. Ty taki pięk 
ny ciałem... .

Salai. Nie mam teraz czasu na słu­
chanie twoich kazań! (wychodzi po- 
śpiecznie).

Leonardo. Salai, nie odchodź! Sałai! 
(siedzi chwilę, sam zatopił się w my­
ślach). Pieniądze. Złoto. Wychodzicie 
z podziemnej jaskini i każecie w po­
cie czoła męczyć się wszystkim naro­
dom ziemi, wśród wielkich cierpień, 
lęków i mozołów,/by je (uśmiech po­
litowania) wspomagać. 0, zgubna po­
mocy! (p'sze). .Chciwość jest jak ro­
pucha, która żywi się ziemią i pozo­
staje- zawsze chuda, gdyż nie jest n i­
gdy syta: tek w ielki jest je j strach, 
by nie zabrakło je j ziemi. — (po chwi 
l i) .  Biedny Salai, biedni ludzie. Im  
więcej mają, im bogatsi tym bardziej 
pożałowania godni, albowiem nawet 
słońce zmienia im się w martwy krą­
żek złota. Serce ich stygnie i na­
biera twardości metalu. Czyny ;eh bę­
dą — złodziejstwo, oszustwo, wyzysk, 
tyrania, grabież, przelew krw i i wszel 
ka megodziwość rodzącą się z nieokieł 
znanej żądzy posiadania.

Marco (wychodzi, śmieje się od 
progu). Zaczekajcie no tam, koczko- 
dany! Mistrzu, illustrissime, przypro 
wadz łem ci strasznie pocieszne kre­
atury, Mówię ci, przezabawne. Aż 
mnie boki ze śmiechu bolą. Sam zo­
baczysz!- (woła). Iłoła, panowie, mo­
żecie wejść (wchodzą dwaj monstru­
alnie brzydcy żebracy. Twarze t.ak'e 
jak na znanych karykaturach Leo 
narda).

I (rozgląda się głnpkowa-

modeli do pewnych studiów. Będzie­
cie mi pozować?

Żebrak I (przygłuchy). _He, niby 
co? Paziować, he?

Żebrak I I  (chętny). My, panie, mo-

Pomocnik. Sumką drobna. Co to
może dla jaśnie wielmożnego mistrza 
znaczyć. Ale my biedni ludzie. To my 
przyszli prosić.

Kat. A tego zostawimy w kostnicy. 
Pomocnik. I strzec będziemy, aby

żerny wszystko. My do każdej posłu- kto bron Najświętsza Panie-nao, me 
g.j_ zobaczył.

Marco (śmieje się). Szczególnie do Kat. Mistrz zapłaci czterdzieści fło 
ostatniej. Słyszysz mistrzu ? Oni mo renów.
gą wszystko — modlić się pod kościo Pomocnik. Taniutko. Za tamtego i 
łam i i mordować w ciemnych z&uł- za tego.
kach. Ha, ha. Leonardo (zakłouotany). Dzięki za

Żebrak II .  Jeśli nam zapłacisz, jak pamięć. Wybaczcie, ale me mam 
nam przyobiecał ten młody szlachcic, teraz pieniędzy, kaleta moja pusta, 
to... Kat (zdziwiony). M istrz nie ma

Leonardo. Dostaniecie co wam obie pieniędzy ?
Pomocnik (tym sa­

mym tonem). Biedny jak 
mysz ko-ścielna ?

Leonardo. Widzicie. 
Książe nie płacił nic od 
ostatnich k ilku  miesię­
cy. Nieprzewidziane wy 
datki... Nie mam teraz 
ani s-kuda pod ręką.

Kat. Ale my czekać 
me możemy?

Leonardo (bezradny). 
Nie mam pieniędzy.

Pomocnik. Zapłać mi­
strzu. Może coś się tam 
na dnie kiesy znajdzie, 

Kat. Zapłać!
Leonardo. Przyjdźcie 

ju tro , pojutrze.
Kat (coraz natarczy­

w ie j). Zapłać teraz.
Leonardo (bezradny 

gest). .
Kat. Nam się nałezy 

zapłata za naszą pracę.
eał. To tylko chwila. Nie potrwa 
długo.

Marco. Ale się wam opłaci jaśni

Pomocnik. Za nasze milczenie. 
Leonardo. Wiem.
Kat. Wiesz messer Leonardo,

panowie lepiej, nóż udana; rozpacz mnichy o tobie mówią ? że jesteś bez
po śmierci bpgacza.

Żebrak II .  Nam biednym ludziom 
wszystko się opłaca.

Marco. Szczególnie lenistwo.
Leonardo (ustawia żebraków i szki 

cuje pośpiesznie, widać mistrzowską 
pracę jego rąk). Tak, już skończone. 
Dzięki za waszą fatygę. Macie, (wrę­
cza im zapłatę).

Żebrak l  i II . Grazie signore. Niech 
święty Łukasz patron malarzy waści 
wspomaga. Grazie signore (wycho­
dzą, żebrak I uśmiecha się głupko­
wato).

Marco. I  cóż mistrzu? Udali się, 
co ?

Leonardo (pół do siebie). I  tacy 
bywają ludzie, (do Marca). Lecz nie 
ona najgorsi, ale ci, którym braknie 
wewnętrznego piękna. Pamiętaj Mar 
co, ci są najszpetniejsi, nawet jeśli 
ciało ich zdobi piękność archanielska 
(słuchać głośne pukanie).

Marco. K o ro l tu diabli niosą. Nie 
można W spokoju pracować, (senten 
cjonalnie). Na tym ś wiecie spokój 
rzecz rzadka.

Leonardo. Bo i w ludziach go brak 
nie. Nawet ci co na tronie Piotra sie­
dzą i ty lko rząd dusz winni sprawo­
wać, nie o pokój dbają, lecz o wojnę. 
Nie o krzyż, ale o miecz. Cóż więc 
dziwić się władcom świeckim, takim 
jak Ludwik Dwunasty, k tó ry aż tu 
do Mediolanu przybył, aby gwałtem 
strącić Lodovica ił Moro, dobrego, 
sprawiedliwego władcę.

Marco. Dobry to on był po praw­
dzie, choć tam.

Leonardo. Idź zobacz jakich to go­
ści mamy.

Marco (z sąsiedniej izby). Mistrz 
zajęty! 1 ,

Głosy zza drzwi. My tylko na 
ehwilę. Zaraz idziemy.

Marco. Przyszli tu dwaj jacyś ober­
wańcy i chcą koniecznie z tobą mó­
wić mistrzu. Mówią, że prosto spod 
szubienicy idą.

Leonardo. Niechaj wejdą, (wcho­
dzą kat i pomocnik jego).

Kat. Pokorny sługa, mistrzu.
Pomocnik. Najniższy podnóżek.
Leonardo. Z czym przychodzicie 

moi drodzy ?
Kat. Mistrz ciekaw zawsze, co w 

ludzkim ciele ukryte. To i przyszlim

bożnik..
Pomocnik, żeś czarownik. Niebez­

pieczny dla w iary naszej świętej. 
Żeś władcą nad ciemnymi, ukrytym i 
siłami, że ci posłuszna woda, powie­
trze, że wszelki żywioł mówi ci, swo­
je tajemnice, (z groźbą w głosie). 
Tajemnice Stwórcy, messer Leonar­
do.

Kat. Jeśli ty  nie zapłacisz, to oni 
nam za ciebie zapłacą.

Pomocnik, święta Inkwizycja de-p- 
ce nam po piętach. Pytano już o -cie­
bie.

Kat. My dotąd milczeliśmy. -
Leonardo. Grozicie?
Kat. My nie grozimy. Ale ty  nam 

mistrzu zapłać.
Pomocnik. Po dobroci.
Kat. Czekamy mistrzu!
Leonardo. Nie mam pieniędzy.
Kat. Zapłać!
Pomocnik. Musisz zapłacić! 

(wchodzi Salai).
Leonardo. Salai! Wróciłeś!
Salai. Wróciłem, aby oddać, co wzią 

tem.
Leonardo. Ależ mój drogi.
Salai. Czegoś oni chcą od ciebie. 

Co tu się dzieje?
Kat i pomocnik (razem). Chcemy 

aby nam zapłacono.
Pomocnik. Niczego więcej nie chce­

my.
Kat,. Czterdzieści dukatów.
Salai. Macie! (rzuca im woreczek 

z pieniędzmi) i idźcie precz! Do dia­
bła.

Kat i pomocnik (trszczęśiiwieni). 
Dzięki wielmożnemu panu. (do Leo­
narda). A świeży towar czeka w kost­
nicy. Do usług wielmożnego mistrza.

Salai. Idźcie. I żeby was nie w i­
dziano. (kat i pomocnik wychodzą po 
spiesznie kłaniając się cały czas uni­
żenie).

Leonardo. Salai, mój drogi. Jak się 
cieszę, że jesteś.

Marco. Uratowałeś mistrza od bie­
dy. Sam już nie wiedziałem co robić.

Salai. To on uratował mnie od...
siebie samego.

Leonardo. Nie mów, Salai, Wiesz,
że mi jesteś za syna.

Silla’. Wracam też jak syn marno­
trawny. (przyciska się do piersi Le-

żebrak
to).

Ż e b ra k
Marco.

II. Tutaj?
Tak, tu ta j hrabio.

Leonardo. Pozwólcie. Spocznijcie, 
(jakby zakłopotany). Potrzeba mi

powiedzieć, że możemy dostarczyć to onarda). Nigdy już więcej mistrzu! 
waru- Marco (śmiejąc się). Jeszcze uwie-

Pomocnik. Jeszcze jest ciepły. Ałe rzyłby kto tej jednodniowej skrusze, 
do wieczora ostygnie jak należy. Tę- Znamy cię.
gi chłop był. Taki. (gest). Salai (półżartem). Lepszy grzesz-

Kat. Delicje, dla... Jak to takich na fiik, który obiecuje poprawę, niż taka 
żywa ją ? doskonałość bez wad jak ty. Wady

Pomocnik. Anatomów. ma każdy człowiek.
Kat. Właśnie. Dobrześ powiedział, . Marco (nadąsany). Ałe ty  masz 

tmatonów. Ale mistrz pamięta, naj- :c*1 00 najmniej za dwóch, 
miłościwszy, (z naciskiem), że coś Leonardo. Zobaczymy jakie wady 
się nam jeszcze należy za tamtego mają wasze malowidła. Zlecone wam 
trupa. My sie nie upominamy woale, części mego dzieła, (przechodzi z ni- 
mistrz rozumie. mi do sztalug, poprawia), 0, tu zna-
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być jak zwierciadło...
lazłem śmiertelny grzech, ale na 
szczęście do poprawienia. Wadliwa 
perspektywa, nie potrzebne kontury. 
Tak światło nigdy nie przechodzi w 
cień. 0 tu. (pracują w milczeniu) 
\( wchodzi padre Odofredo i fra  Barto 
iomeo, nie zauważeni chwilowo przez 
zajętych pracą uczniów i mistrza, 
przyglądają się z daleka).

Odofredo (do wikarego). Ora et 
labora, mówi święty Benedykt, Ale 
tu ta j niewiele mają czasu na mo­
dlitwę.

Bartolomeo. Cpncedo. Przyznać trze 
ba jednak, że piękna to modlitwa, ta 
k'e malarstwo obrócone na służbę 
Boga i Kościoła świętego. Już świę­
ty  Łukasz...

Odofredo. Nie mieszaj bracie śwdę- 
ty.-h z ludźmi grzesznymi, a do tego 
parającymi s;ę niebardzo pobożny­
mi naukami. Duża jest w tym  do­
rn b-szka lucyperowych zgoła świateł.

Bartolomeo. Ale „Ostatnia wiecze­
rza”  w na szvm refektarzu. To cudów 
ne arcydzieło...

Odofredo. Właśnie. Z tymeśmy 
przyszli.
(Leonardo zauważył gości, odkłada 
pędzle).

Leonardo. Witani przewielebnych.
Marco (do siebie). Nie bardzo oni 

wielebni. Darmozjady, pasibrzuehy, 
dus grosze... (n rze o ri w ikary witają 
s:ę z księżą gładkośoą gestu).

Odofredo. Nie przeszkadzamy mes­
s t '  Leonardo?

I oonadro. Bynajmniej.
Odofredo. Przychodzimy mistrzu 

de. " ’ebie pełni trwogi o los twego 
(1 ‘ a.

Bartolomeo. O los „Ostatniej wie- 
C zy” .

' f-onardo. Czyżby Francuzi zdołali 
zdiąć ją  ze ściany? Nie lada sztuki by 
d>'< zali! Fresk moi jest mocną spo­
ję -'V 7. zaprawą. Bądźcie spokojni.,

Odofredo. Mistrz żartuje. Lękamy

stwie kilku dworzan, poprzedzany 
przez herolda i straż przyboczną).

Herold (uroczyście). Ogłaszam 
przybycie wysłannika jego wysokości 
najmiłościwszego księcia pana Cesa­
ra Borgii, gonfaloniera jego świąto­
bliwości, z łaski Bożej.

Marco (na stronie). Z łaski króla 
francuskiego.

Herold. Księcia Valentm»is, księ­
cia Romami, pana na Faenzy, Imoli, 
Cesenie itd. itd. *

Marco (jak wyżej). Jeszcze nie zu­
pełnie, ale może je sobie ukradnie. 
Wielkie złodziejstwo patrzy mu bo­
wiem z oczu.

Herold (kończy zapowiadać). Jego 
dostojność marszałka dworu don Aga 
pita Ghorardi.
(następuje ceremonialne powitanie).

Leonardo (do Agapita). Panie! Pa­
nowie! Raczcie zająć miejsca, choć 
obawiam się, że może ich w moim 
skromnypi domu zbraknąć. Proszę, 
(do Agapita). Czemu zawdzięczam 
tak wysokie odwiedziny ?

Marco (do siebie). Bywali tu róż­
ni jeszcze dostojniejsi, jeśli dostoj­
ność oznaczają gronostaje, atłasy i 
aksamity.

Aga pito (do. straży przybocznej i 
herolda). Oddalcie się. (do Leonarda). 
Przybyłem tu ta j z najwyższego po­
lecenia księcia pana, który tobię bos­
ki mistrzu przesyła swoje książęce 
pozdrowienie i ten pierścień złoty z 
bezcenną perłą,' taką wspaniałą 
wśród pereł, jakim  ty  jesteś wśród 
artystów, (wręcza Leonardowi pier­
ścień).

Leonardo (skłaniając się). Niezwy 
kły i niezasłużony to dowód łaski dla 
mnie.

Agapifo. Książę zachwycony jest 
twoimi dziełami, podobnie jak Arcy- 
katolicki król Francji JKMość Lud­
wik Dwunasty.

Giovanni. Pomnik rozpada się w 
gruz.

Agapito. Tak jak rozpadło się pa­
nowanie Lodoyiea i l  Moro.

Giovanni. Niewiele trzeba, aby ru ­
nął.

Agapito. Hej straż! Lećcie mi za­
raz na zamek. Dać trzeba znać księ­
ciu. Nie, królowi! Niech powstrzyma 
ręce wandali! Dalej! (wychodzi z^ 
swoim otoczeniem).

L non ar do (mówi powoli nagle znu­
żonym głosem). Dłoni losu nic nie 
powstrzyma.
(Odofredo, Bartolomeo, później' ucz. 
niowie Leonarda wychodzą).

Leonardo (sam). O siło niszcząca, 
której nie oprze się nic, co stworzo­
ne: Niszczeją moje dzieła, (po chwili) 
Leonardo, pocóż się tak trudzisz? 
Czyż istotnie za cenę trudu otrzy­
masz wszystko? (po chw ili). O cza­
sie złowrogi, pożerco rzeczy! Przy­
szedłeś z szeroko otwartą paszczą i 
pożerasz. Dzieła moje? Mnie same­
go. Potworze nigdy nie nasycony, (po 
chw ili). Niszczeją moje dzieła. A jed 
nak dusza artysty pozostanie jak 
zwierciadło i na zawsze odbijać bę­
dzie, chłodne i nieporuszone, wszyst­
ko, dobre i złe, piękne i szpetne, po­
zór i prawdęf szczęście i niedolę. 
Myśl tylko, marzenie, najnierealniej- 
sze z marzeń sięgnie doskonałości, 
(słychać za drzwiami ciężkie stąpa­
nie kilku ludzi, otwierają się drzwi, 
wchodzą Salai, Marco, Giovanni', na 
noszach nies’onych snólnie z dwoma 
mieszczanami mediolańskimi, przy­
kry ty  opończą Astro).

Leonardo (wstał i patrzy nierucho­
mo, jak gdyby nie dowierzając szero 
ko otwartym oczom) Astro ?!

Salai (ściągając okrycie ze zwłok 
Astra). Patrz! Przynieśliśmy twoje 
dzieło!

Leonardo (do siebie). Dzieło zawi­
stnego losu.

Salai. Tyś go zabił. Twoje wyna­
lazki.s ", ze...

Leonardo. Nie mam najmniejszej 
obawy Mnie i wiele pokoleń ludzkich 
dzćlo moje przetrwa.

Odofredo. A

Leonardo (do siebie). Niszczeją.
Agapito. Jest pełen uznania rów­

nie« dla twojego geniuszu architekta 
i inżyniera i rzeźbiarza, muzyka i po

dr 'iii grozi powolna śmierć.
Leonardę. N'e rozumkom was o j­

cze. Co macie na myśli?

jednak, twemu arcy-
Leonardo. Najpokorniej dziękuję 

jego wysokości.
Agapito. Książę pragnie, abyś wstą 

Odofredo. Posłuchaj zatem. Przed p ił w służby jego książęcej mości 
ost 'ł niin oblężeniem Mediolanu, któ- jako generalny inżynier wojskowy.

trwało zbyt krótko, aby to mogło Księciu znane są twoje mess er Leo- 
? “ zdać na co, zostały podniesione nardo znakomite praco z dziedziny 
ś! ’zy. wojskowość', twoje ulepszenia i wy-

I oonardo. Wiem. Sam doglądałem nalazki. Książę potrafi je ocenić. Nie
ty h nrzygotowań obronnych.

Bartolomeo. Klasztor 
jest nisko położony. Wo 
da dosięgła fundamen­
tów.

Odofredo. Wzniosła 
sii* ku górze i sięgnęła 
re f ktarza.

Bartolomeo. Był cały 
zalany wodą. Jeszcze te 
raz stoją w nim kałuże.

Odofredo. Ku malowi 
dłu podnoszą s'ę zabor­
cze szare macki wilgoci.

Bartolomeo. Farba snę 
kana w kilku miejscach.

Odofredo. Lekko,.»nie­
widocznie niemal się' łu­
szczy. Przyszliśmy więc 
do ciebie, który jesteś 
nie tylko twórcą tego cu 
dawnego dzieła, ale za­
razem i inżynierem, szu 
kac ratunku.

Bartolomeo. Dzieło to 
kosztowało nasz ubogi 
klasztor wiele, bardzo 
w>le.

Leonardo. Mnie ono
kosztowało szesnaście 
lat pracy.

Odofredo. Ratuj więc 
je. Z litu j się.

Bartololoineo. Znajdź 
radę. Zapobież zniszcze­
niu.

Leonardo (gest zniechęcenia, pra­
wie obojętnie) Nie do mnie należy 
konserwacja dzieła. Staranie o to, 
aby nie sięgly doń czynniki niszczą­
ce: wilgoć, w iatr, słota albo podobne.

Odolredo (zgorszony). Mistrzu, 
obojętność twoja zadziwia nas.

Bartolomeo. To nie do wiary, mes- 
ser Leonardo.

Odofredo. Wy artyści jesteście 
dziwnie beztroscy, że tak powiem.

Leonardo. Może ieszcze lekkomyśl­
ni. Nie Nas interesuje dzieło do 
chwili, gdy znajdz e ono kształt do­
skonały. Potem nie do nas już na­
leży.

Odofredo. Do kogóż więc ?
Leonardo Do ludzi, do świata, do 

przyszłych pokoleń.
(wchodzi don Agapito w towarzy­

będziesz musiał jak dotąd troszczyć

się o potrzeby dnia powszedniego. Bę 
dziasz miał...
(wpada Giovanni).

Giovanni. Mistrzu! Nieszczęście! 
Twój kolos! Łucznicy francuscy strze 
łają na podwórcu zamkowym do twe­
go modelu. Wzięli go sobie hnltaje 
za tarczę strzelniczą. Pomnik Fran­
cesca Sforzy rozpada się nod grota­
mi strzał. Biada twemu dziełu, jeśli 
ktoś nie powstrzyma północnych bar 
barzyńców.

Agapito. Co mówisz ? Co się stało? 
Straszne, jeśli to prawda.

Odofredo. Rozpadają się przed cza 
sem dzieła, które swą doskonałości 
chciały przewyższyć możność człowie 
ka i sięgnąć po...

Bartolomeo. Aaa.
Leonardo (skamieniały).

Marco. W tajemnicy przed tobą mi 
strzu i nawet przed nami, wziął 
skrzydła.

Leonardo (do siebie). Zawsze był 
skrzydlaty zapałem. Chciał się pierw 
szy oderwać od te j ziemi. Pierwszy 
przed wszystkimi.

Salai. Nie zauważyłeś tego ty, któ­
ry  wszystko dostrzegasz, który 
wszystko wiesz tak dobrze.

Giovanni. Gdyśmy b:egli na zamek 
ratować twego wielkiego konia, spot­
kaliśmy tych oto łudzi otoczonych 
gromadą gapiów. Przeciskamy się 
przez tłum i co widzimv.

M arco. Wziął skrzy­
dła i runął z wysokości 
Monte Cocero.

Mieszczanin I. W isto­
cie tameśmy go znaleź­
li. U stóp urwiska.

Mieszczanin I I .  Myślę 
liśmy, że to sam Luey- 
per leży na ziemi powa­
lony.

Leonardo (do siebie). 
Ten to był zaiste, anio­
łem światła.

Mieszczanin I. To nie 
foperze skrzydła.

Mieszczanin II . Ogar­
nął nas strach, nie dzi. 
wota, panie. Ale skoro 
usłyszeliśmy, że wołał 
■Najświętszej Madonny, 
to pomyśleliśmy sob'e. 
że to być nie może, aby 
to był' diabeł albo cza­
rownik.

Mieszczan’n I. I nie­
śliśmy go prosto do 
Ospedale Magiore.

Salai. Nie potrzeba mu 
już szpitala.

Giovanni i Marco (schy 
leni nad noszami). O ty 
nasz biedaku.

Salai. Ale może ty  go jeszcze ura­
tujesz mistrzu? Ty, który wiesz jak 
bije serce człowieka, jakim i szlaka­
mi biegnie krew, ty, k tóry trzymałeś 
martwe serca w dłoniach, weź je te­
raz w swoje dłonie i natchnij je zno­
wu ruchem. Spróbuj! Pokaż jakiś 
mocny!

Marco (z wyrzutem) Salai.
Leonardo (nachylony nad Astrem). 

Nie, jego już nic nie uratuje. Odszedł 
w inne życie, które jest wszędzie i 
we wszystkim, (po chw ili). O słabe 
ludzkie skrzydła! O skrzydła Ikaro­
we! Kiedy zwycięsko wzniesiecie się 
w słońce! Moje zdiuzgotane skrzy­
dła! (po chwili). Wbrew tej śmierci 
w:erzę, że się wzniesiecie kiedyś, tak 
jak wierzę, że skrzydła duszy tego 
nieszczęśliwego wzniosły się już w 
przestworza nieśmiertelności,

zasłona

Uśmiechnięty realista
Eu g e n iu s z  Paukszta zade.

biutował w roku 1948 książką 
o Ziemiach Zachodnich „Trud ziemi 
nowej“ . K rytyka na ogół pozytywnie 
oceniła tę powieść, podkreślając je j 
duże walory ideowe. Odosobniony był 
głos Janiny Preger, która ostro za­
atakowała ideologię pisarza, mówiąc, 
że jego książka wychowuje „w  duchu 
wiejskiego organisty i zakrystia. 
na“ 1).

W perspektywie tyc.hlparu lat, któ 
re nas dzielą od pojawienia się re­
cenzji J. Prager, zarzut je j w stosun 
ku do pierwszej powieści Paukszty 
wydaje się trochę niesprawiedliwy i 
krzywdzący. Pamiętajmy, że książka 
została napisana w 1947 roku, kiedy 
to zagadnienia Ziem Odzyskanych 
były omawiane i dyskutowane jedy­
nie w publicystyce. Powieść „T rud 
ziemi nowej“  mówi o polskości ziem 
mazurskich, odbudowie domu, rodzi­
ny, szczęścia osobistego repatrian­
tów, o współżyciu ich z autochtonami.

Jeśli stróna ideowa książki została 
przyjęta bez większych sprzeciwów, 
o tyle kształt artystyczny wzbudził 
wśród odbiorców liczne zastrzeżenia. 
Zauważono wątłość fabuły, obec­
ność licznych dygresji (mających 
przede wszystkim wartości pouczają­
ce i dokumentalne), wadliwą kon­
strukcję'postać; (papierkowość, sche 
matyczność i konwencjonałizm), nie. 
konsekwentną dialektyzację języka. 
Ale obok tych negatywów spostrzegli 
niektórzy recenzenci, że Paukszta 
jest ciekawym malarzem piękna przy 
rody. Wrażliwość na piękno natury 
pełniej ujawni Paukszta dopiero w 
„Srebrnej ławicy” . Ale o tym  za- 
chwilę.

Druga powieść Paukszty „Trzecia 
zmiana“  była krokiem naprzód w 
rozwoju ideowo-artystycznym pisa- 
rźa. Na je j kartkach mniej już 
uproszczeń, łatwizn, . konwencjonal­
nych chwytów literackich. Postacie 
ludzkie są żywe, dynamiczne, podle­
gające prawu rozwoju, psychologicz­
nie zgłębione i zindywidualizowane 
(nieciekawa jest jedynie konstrukcja 
postaci inż. Zarembskiego). Akcja 
zwarta i zwięzła. Fabuła charaktery 
żuje się obecnością wątków sensacyj 
nych j legendarnych, dramatyzacją 
zdarzeń. Atmosfera niepokoju i prze 
czuć, niesamowitości i oczekiwania 
dynamizmuje akcję, wywołuje zacie­
kawienie czytelnika, pobudza jego 
wyobraźnię. Stylizacja językowa kon­
sekwentna, przemyślana, służąca 
określonym celom artystycznym —- 
sugestii autentyczności dialogów. To 
nie jest wszystko. Znajomość środo­
wiska, terenu, życia hutników, od­
krywczość i świeżość w kreśleniu o- 

-brazów pogłębia wartości ideowo, 
artystyczne „Trzeciej zmiany“ . A co 
więcej: Paukszta ma świadomość, że 
„w ielki piec nie tylko wytapia żela­
zo, ale i z ludzi wydobywa wartości 
bohaterskie, uczy poświęcenia, odwa­
gi. zespołowego działania“ 2). Pauk- 
szta nie zagubił człowieka, w pro­
dukcji, pokazał jego życie na terenie 
pracy ; w rodzinie. Zrozumiał w zu­
pełności, że nie tylko przetapianie 
rudy,, spust surówki są ważne w po­
wieści, ale także reakcje człowieka 
na te procesy, indywidualne przeży­
cia z tym złączone.

Po „Trzeciej zmianie“  Paukszta 
wydaje „Srebrną ławicę“ . Tematyka 
tej powieści jest związana z Mazu­
rami. Za teren akcji Paukszta obrał 
osiedle Lak; (nad jeziorem M am ryj, 
w którym tworzy się zespół rybacki. 
Autora interesują nie tylko trudności 
i kon flik ty  związane z powstawaniem 
tego typu placówki, aie przede wszy­
stkim — i'adości ludzkie, trud, pra­
ca, miłość, odwaga, poświęcenie, 
współczucie niedoli człowieka, po­
moc wzaiemna. Najlepiej przeprowa­
dzony został w książce wątek: Ma- 
ry jka  ; Jam. Historia tych dwojga 
ludzi potrafi wzruszyć, wywołać 
współczucie u czytelnika, a z chwilą 
pozytywnego rozwiązania ich wspól­
nych niedoli — radość.

„Srebrna ławica“  pociąga swymi 
obrazami przyrody. Pisarz umie uka 
zać piękno i urok natury bez je j 
poetyzacji. Przyroda „Srebrnej ła. 
wicy“  nie jest Jakąś „złotą plombo“  
(wyrażenie Irzykowskiego) w struk­
turze powieści, nie jest również tłem 
przeżyć człowieka, jest czymś istot- 

j nym, integralnie związanym z egzy- 
| stencją rybacką.

Ciekawa jest również charakterys-, 
tyka postaci. Może konflikty między 
nostaciami są za słabe (mało ostre) 
Ale czy to jest lukrecja — zamazy- 

, wan!e dramatycznych stron w życiu 
ludzkim? Nie. Szlachetny optymizm 
autora,* wypływający z wiary, że czło 

V ______

1) P rege r J K u źn ica  N r - )»  (1948 r.).
2) Zuk-ow k i w. Tygodnik Powszechny 
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wiek jest dobry mimo zła, ze w swie 
cie stosunków ludzkich rządzi prawo 
miłości, prawdy, sprawiedliwości. 
W iara w człowieka, jego wartość i  
•Znaczenie pozwoliła pisarzowi dać 
obiektywny obraz życia rybaków. U 
Paukszty nie ma typów czarnych, 
bezwzględnie złych, bo przecież takie 
widzenie człowieka byłoby niezgodne 
z zewnętrznym i wewnętrznym^ do­
świadczeniem autora. Pozostaje jeez- 
c-ze kwestia języka — dialektyzacji. 
W „Srebrnej ławicy“  dialektyzacja 
jest cząstkowa, nie totalna (taki za- 
bieg artystyczny jest zupełnie słusz- 
ny, gdyż nie utrudnia zrozumienia 
tekstu literackiego). Paukszta z dia­
lektu mazurskiego wybiera cechy na} 
bardziej charakterystyczne dla tego 
obszaru językowego z zakresu fone­
tyki, fleksji, słownictwa i składni. 
System dialektu mazurskiego w 
„Srebrnej ławicy“  nie jest jednak 
dowolnym, na chybił t ra f i ł  dobranym 
zespołem, zlepkiem — jest czymś 
bardzo jednolitym, uporządkowanym 
i skończonym (ilustrującym wiernie 
prawa rozwoju dialektu mazurskiego 
w czasach dzisiejszych).

Czwarta książka Paukszty „Opo. 
wieść o zwycięskiej starości“  należy 
do rodzaju vie romancee —  jest to 
zbeletryzowany dokument o profeso. 
rze Żniniewiczu, znakomitym teorety 
ku i praktyku wodolecznictwa. Książ 
ka jest pochwałą człowieczeństwa 
(może lepiej „całoczłowieczeństwa“  
— termin Norwida), jest świadec­
twem o lekarzu, który nade wszystko 
ukochał sprawę ludzką, poświęcając 
dla niej wszystek czas, zdrowie, 
szczęście rodzinne. Życie dra Żninie- 
wicza nie jest sielanką, obfituje w 
cierpienia, momenty samozaparcia, 
poświęcenia, odwagi, okresy burz, 
załamań j bladej nadziei (czasy oku­
pacji hitlerowskiej w życiu profeso­
ra ). „Opowieść o zwycięskiej sta­
rości“  jest przede wszystkim powieś­
cią biograficzną o człowieku, który 
umiał być człowiekiem. Znienawidzo­
ny przez świat lekarski z racji swej 
wartości, ośmieszany, pomijany w 
awansach, osamotniony i przemilcza­
ny zachował w iaię w sens i znacze­
nie swoich odkryć, prac naukowych. 
Optymistyczna koncepcja postaci Żni 
siiewieża zadecydowała o tym, że czy­
telnik w stosunku do profesora czuje 
wiele sympatii, solidarności. Czytel­
nik ceni autora za wykazaną znajo­
mość terenu, środowiska, przedmio­
tu. Może czasem rzetelność w opisach 
technik; leczenia wodą jest przesadą- 
u Paukszty. Większa selekcja' ma­
teriału, większy udział fik c ji literac­
kiej, mniejsza pedanteria z pewnością 
by wyszła na korzyść książce. N<e 
wiem, czy słuszne jest zamieszczenie 
na kartkach powieści fragmentów z 
dziennika, notatek, prac naukowych 
Żniniewicza, recenzji z jego książek, 
referatów jego uczniów. Książka 
pęcznieje nadmiernie, staje się może 
trochę „przycieżka“  dla czytelnika 
wskutek nadmiernej fachowości.

Interesująca jest kompozycja książ 
k i — koncepcja achronologicznego u. 
kazywania przebiegu zdarzeń. Akcja 
książki rozgrywa się jak  gdyby na 
dwóch płaszczyznach czasowych i 
jedna płaszczyzna, to aktualny bieg 
wydarzeń, druga płaszczyzna — to 
plan zdarzeń, które już dokonały się 
w przeszłości. Te dwa plany zdarzeń 
przeplatają się, idą w określonej ko­
lejności. Taki chwyt literacki ma nie 
tylko motywację artystyczną (rozbi­
cie chronologicznego przedstawiania 
zdarzeń, które jest dosyć prym i­
tywne), ale i psychologiczną (pewne 
określone momenty w życiu postaci 
głównej przywołują na pamięć inne 
zdarzenia z przeszłości, które kojarzą 
się z nimi na podstawie zasady ana­
logii lub kontrastu).

#

Kto by chciał szukać w książkach 
Paukszty efektownych konstrukcji 
słownych, oryginalnych a dowolnych 
skojarzeń, wyszukanej I metaforyki, 
szukałby daremnie. Co cechuje te 
książki ?

Nowość i odkrywczość w zakresie 
tematyki (Paukszta wciąż Wprowa­
dza nowe obszary życia do powieści), 
rzetelność i solidarność w traktowa­
niu studiów terenowych j  środowisko 
wych Wrażliwość' na piękno natury, 
ale wrażliwość męska, niepowieiz- 
chowna, nieskażona manięrą senty­
mentalizmu, ckliwego zachwycania 
-się „widoczkami“ .' Szczery zachwyt i 
podziw dla rzeczy małych, drobnych, 
powszednich. Konsekwentna dialekty 
zacja języka, grająca wielką rolę 
artystyczną w odbiorze estetycznym 
zawartości książek Paukszty. Oto za­
ledwie niektóre właściwości talentu 
prozatorskiego Paukszty, który na 
pewno zdobędzie sie na Wzc-p doj­
rzalsze, jeszcze pełniejsze dzielą.
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ODRODZENIE
monogramem S.C. (Stanisław Cra- 
coviensis) na wzór wielkich malarzy 
i rzeźbiarzy, którzy zwykli używać 
pięknie wykaligrafowanych gmerków.

^  warsztacie Stanisława pracował 
zdolny Abraham, twórca m iniatur 
czterotomowego antyfonarza kate­
dry w Gnieźnie. Abraham okazał się 
odważniejszy od swojego mistrza, le­
piej studiował naturę. Jego zwierzęta 
to istoty z prawdziwego zdarzenia, a 
rośliny mają rzeczywiste kształty. 
Do obrazów swoich nie obawiał się 
wprowadzać scen groteskowych. Je­
go ulubionym motywem były błazny 
w rogatych czapkach. Coraz częściej 
i to już nie tylko u Stanisława z 
Krakowa i ucznia jego Abrahama, 
ale u wielu innych malarzy pojawia 
ją się zioła, kwiaty, drzewa. 1 oto 
na krakowskim ołtarzu augMtiań. 
skini znajdziemy nie tylko krajobraz 
góraki, ale nawet przykucniętą i roz. 
giądająeą się ciekawie żabę.

Nie były to, szczególnie jeżeli idzie 
o malarstwo, czołowe postaci włoskie 
go Odrodzenia, ale na dziewiczym te 
renie, ledwo co muśniętym powiewem 
nowych reform, goście królewscy 
znajdowali olbrzymie pole do popisu.

Za Włochami przyszli Niemcy i 
Flamandowie. Wydawało się, że sztu­
ka rodzima utraciła głos na czas dłuż 
szy. Brak je j przecież było izetel- 
nyęh podstaw, a nieznajomość per­
spektywy i anatomii spychały ją  na 
opuszczone dopiero co pozycje. Na 
pierwsze miejsce wysunął się Kaln i­
cach, artysta z Norymberg!, fawo­
ry t redany Bonnerów. Bonnerowie to 
bogaci mieszczanie — Jan Bonner był 
nie tylko bankierem i żupnikiem kra 
kowskim, ale i doradcą samego króla 
jegomości. Czyż nie byli dość godni, 
aby kazać Kulmbachowi namalować 
się na pierwszym pianie jego obrazu 
przeznaczonego do Kościoła Mariac­
kiego. Realistyczne rysunki Kulm. 
bacha i wiedza o perspekiy-

P o tip trl iw. Jana Jałmużnika z kościoła Augustianów w Kralowie
(ok. 1504 r.)

Im p re s je  na te m a t m a la rs tw a  re lig ijn e g o
Q  YŁ koniec XV w. Ostygły zapa- 

i j  wojenne. Rycerzom, ktorzy 
odfożyli utrudzoną oręż, uśmiechnął 
się syty dobrobyt. Do Polski przyby­
wali goście zagraniczni. Robili dobre 
interesy na wielickiej soi, j barwni 
kach. W izyty swoje powtarzali czę­
sto, • zachęceni łaskawym przyjęciem 
i perspektywą zrobienia majątku. Na 
obcych przybyszów z uznaniem pa- 
ti-zyłi mieszczanie, zabobonnie mówi­
ło o nich chłopstwo, podziwiali pano­
wie, którym imponowało bogactwo i 
nowy sposób bycia.

Przez Europę szedł silny powiew. 
Z trzaskiem otwierał okna c-el i refekta 
rzy, wpadał do posępnych komnat, 
burzył barykady obrońców starego 
porządku. Poczuł go starzejący się 
Kazimierz Jagiellończyk, wiedział o 
nim snycerz nadworny króla, W it 
Stwosz. Przeciwstawił nowemu prą. 
do w; swoją dynamiczną sztukę, nie 
wiedząc, że podświadomie wstępuje 
na stopnie nadchodzącej epoki.

MALARSTWO

STA N I SŁAW KRAK OWI A N IN

P  OSIADAŁ własny warsztat i
•». licznych elewów. Udało mu się 

Wnraść w łaski biskupa Tomickiego, 
który zawsze o nim mawiał, że msiu 
je lepiej i piękniej niż którykolwiek 
inny. Nie tylko biskup Tomicki był 
tego zdania. Popierał je również opat. 
Erazm Ciołek, przyjaciel swojego 
słynnego imiennika z Rotterdamu, 
wiedział o tym dobrze król, więc też 
mc dziwnego, że zamówił u Staniała 
wa mszał ozdobny, jakiego drugiego 
w Poisce nie było. Również i biskup 
Ciołek zapragnął mieć iluminowany 
pontyfikał.

Stanisław z Krakowa zwany 
Samostrzeln kiem zasłynął jako nie. 
zrównany i wszechstronny malarz, 
bo przecież nie tylko zdobił kosz­
towne fo lia ły , ale świetnie malował 
na desce i tynku. W klasztorze Cy­
stersów ' w podkrakowskiej Mogile, 
gdzie długo pracował i doczekał się 
kościelnych zaszczytów, została do 
dziś jego polichromia. Podpisywał się

MALARSTWO CECHOWE

W J  każdym z większych miast 
* ’  polskich rozwinęła się odmień 

na szkoła. Różniły się od siebie nie 
tylko odrębnością wpływów zagra­
nicznych, ale. i lokalnym charakterem 
sztuki ludowej. Artyści cechowi ma­
lują wiele wizerunków M aryi Pan. 
ny i Świętych — nie wypatrują jed­
nak już najświętszych twarzy w g-łę 
bi własnej duszy. Twarze świętych 
tracą mistyczny, wzniosły wyraz, 
przeciętnieją, upodobniają się do lu ­
dzi z otoczenia artystów. Na „O stat­
niej Wieczerzy“  z Wrocławia Aposto 
łowię był; dziwnie podobni do wroc­
ławskich mieszczan, zaś Matka Boska 
z gdańskiego „O łtarza Jerozolimskie­
go“  (z końca XV  w.) uciekając do 
Eg-iptru m ija  po drodze polskich ry ­
cerzy, a w głębi na ożywionych bar­
wami polach spostrzega żeńców przy 
żniwach, pogrążonych w pracy.

wie wniosły do naszego malarstwa 
dotąd nieznane pierwiastki. Najlep­
sze spomiędzy jego obrazów pozo­
stawionych u nas, to Zstąpienie do 
grobu św. Jana i Wieczerza Pańska.

Równocześnie z Kulmbachem prze­
bywa młodszy brat wielkiego Ą l. 
brechta D iirera -— Jan. Pracuje dla 
Zygmunta I przy upiększaniu zamku 
na Wawelu. Ozdabia wnętrze kaplicy 
Zygmuntowskiej i maluje ■szereg obra 
zów religijnych (św. Hieronim).

ARRASY I POLICHROMIE

NA DWORZE W AW ELSKIM

Na tron wstąpił Zygmunt I  przez 
potomnych zwany Starym. Zamiłow3 
nie do sztuk pięknych, które obudziły 
w nim podróże do Węgier jeszcze z 
czasów książęcych, rozwinęło się te­
raz i zaczęło zsyłać na artystów 
splendor królewskiego mecenatu. Kró 
Iowa, przedsiębiorcza Włoszka, pod­
suwała mężowi zdolnych rodaków.

T )  O czterdziestu dwu latach pa-
-*■ nowania umarł Zygmunt Stary. 

Syn jego i następcą, Zygmunt Au­
gust, amator kosztowności i kolekcjo, 
ner, nie odziedziczył po ojcu zamiło­
wania do pomników i architektury. 
N igdy nie wyjeżdżał poza granice 
państwa, więc dobry smak wyrabiał 
jedynie na miejscowych zbiorach. Za 
to gromadził niistenie cacka i klejno 
ty  zagranicznego pochodzenia. Lubo­
wał się w kunszcie flamandzkim. 
Sprowadzał tamtejsze obrazy i gobe­
liny utkane w postacie ludzkie i zwie 
1’zęce, rośliny i krajobrazy przedsta­
wiające sceny ze Starego Testamen­
tu — arrasy.

Za przykładem króla poszli magna 
ci i szlachta. Zaezęto ozdabiać pała­
ce i kościoły. Po dziś dzień prze­
trw a ły  bezimienne obrazy ołtarzowe, 
portrety i polichromie.

Nie było tatwo Polakom tkwiącym 
głęboko w tradycji Średniowiecza 
przywyknąć do kultu pięknego ciała, 
który występował już nie tylko na 
malowidłach świeckich, ale wkradał 
się do sztuki kościelnej. Pala nowych 
poglądów i reform ciągle jeszcze na­
tra fia ła  na groble pośpiesznie sypa­
ne przez bojaźL wych konserwaty­
stów.

Następca Zygmunta Augusta, Ste­
fan Batory, nie m iał do sztuk pla­
stycznych większego upodobania. Za 
panowania tego twardego bojowni­
ka, który sztukę, wydawało się, zo­
stawił zniewleściałyni pięknoduchom, 
powstają freski w kościele św. Krzy­
ża i w katedrze krakowskiej. Posta­
cie zdobiące ściany te j ostatniej, god 
ne ręki Michała Aniela, zostały w 
ciągu wieków bardzo zniszczone i źie 
przemalowane. Pomimo że kroi nie 
doceniał spraw sztuki, żyli ludzie, 
którzy brak ten wynagradzali. Jed­
nym, z nich był kanclerz Jan Zamoy­
ski. Odważny w swoich sądach, któ­
ry nie wahał się nawet krytykować 
włoskich autorytetów malarstwa, po. 
między innymi i Tintoretta.

W PRZEDDZIEŃ BAROKU

A  BSEUV,UJEMY za panowania 
Zygmunta I I I  przesilenie 

w rozkwicie renesansu. Mądra, wy. 
szukana forma staje się barokowo 
pulchna. Jest jak starzejąca się w 
dostatku kobieta Ornamentyka aż 
kip i od miękkich, rozwiniętych liśći, 
obłoków i draperii.

W polskim malarstwie pojawia się 
jeszcze jedno włoskie nazwisko — 
Tomasz Dolabella. Był współczesny 
Veronesowi i widocznie pod jego 
wpływem. Miał pracownię na Wawe­
lu. K ról cenił go bardzo i lubił, bo 
też obrazy Włocha były wył ‘ e, 
wcale nie gasnące w zestawie z 
dziełami jego rodaków słynącyc,, ,ia 
cały świat.

Dolabelła nie tylko przyozdabiał 
królewski zamek. Zostawił szereg- 
obrazów religijno-historycznych. Ma­
lował płótna, do pałacu biskupiego w 
Kielcach, do kościoła Cystersów w 
Mogile, ojców Dominikanów w K ra­
kowie i klasztoru Kamedułów na Bie 
łanach. Na nim kończy się okres re­
nesansu w polskim malarstwie,

,4. Łepkoujski

T 7 TO będzie spadkobiercą barw-
*  * nej opowieści liturgicznej, w 

której były wesołe diabły i smutne 
anioły, madonny o wąskich oczacti 
i wąskich dłoniach, groźni w swojej 
ascezle brodaci święci, zwierzęta, ja ­
kie nigdy nie stąpały po ziemi, bu­
dowle ułomne krzywizną perspektyw 
i  proporcji ? Któż podporządkuje mi­
styczną wizję rzeczywistości, ujai-z- 
mi rozpasaną fantazję, wprowadzi po 
irodny ład oparty o studiowanie na- 
tary ?

Znów wojna. Pogrom rycerstwa 
polskiego w niefortunnej wyprawie 
króla Olbrachta ochładza zapał me­
cenasów sztuki, Tylko w sklepionych 
celach klasztorów, w średniowiecz­
nych warunkach ciągnie się wątea 
polskiego malarstwa. Spod ostroż­
nych rąk mnichów-artystów wycho­
dzą jak dawniej kolorowe klejnoty 
—* inicjały, tylko w scenach z życia 
świętych powtarzają się coraz czę­
ściej epizody świeckie. Postacie Sta. 
rego i Nowego Testamentu dostają 
polskie stroje i współczesną broń. 
Czasem zamiast złotego, obojętnego 
tła  ludziom i architekturze patronu­
ją  pogodne pejzaże.

Konrad EBERHARDT

Czasy lutni i vielh
[s '  OMU ze zwiedzających wystawę 
i  \ Polskiego Odrodzenia iv Mu­

zeum Narodowym nie pozostały w 
pamięci dwie interesujące i piękne 
polichromie z kościoła w Gnębieniu: je 
dna przedstawiająca grajka ludowe, 
go z vtellą (prototyp skrzypiec) o 
natchnionym, skierowanym w prze­
strzeń wzroku i druga, pazia z lut­
nią spoglądającego na. nas spośród 
uroczych, renesansowych ornamen­
tów ściennych? Kto nie zatrzymał się 
choćby na moment przed instrument, 
tami, me mającymi równych sobie 
w całej Europie, instrumentami pol­
skiego Stradivariusa, Mariana Gro. 
hlicza z Krakowa? Kogo me zadziwi­
ła swoim rozmiarein wielka, naj­
większa w Europie tabulatura (zbiór 
nut) Jana z Lublina, rozłożona w 
sali Wystawy poświęconej muzyce 
polskiej?

Pochylamy się tutaj nad źródłami 
polskiej, świecbei sztuki muzycznej,  ’ 

która, odtąd rozwijać się będzie nie­
ustannie i pogłębiając Wyraz swojej 
„polskości*' pogłębia,ć się będzie rów-

nież artystycznie, wyda wreszcie 0- 
gińskiegc, Chopina , Moniuszkę, Sty 
manowskiego... Spoglądamy z sza­
cunkiem na ie „poszukiwania drogi" 
zaznaczone na grubych, chropowa­
tych kartkach tabulatur niezdarnymi 
kwadracikami nut. Droga ta prowa. 
dziła od chóru kościelnego bezpośred 
mo na rynek . miejski, na dwór... Od­
rodzenie w muzyce, to zniesienie jej 
wyłączności dla celów liturgicznych, 
kultowych — to zmiana dawnego cha 
rakteru wypowiedzi muzycznej, przy­
branie tonu intymnego, emocjonalne­
go, bezpośredniego. W związku z lai­
cyzacją muzyki zjawia się nowy pro­
blem połączenia, z muzyką tekstu li­
terackiego, śpiewu Pojawiają się

teksty w językach narodowych, a po. 
łączone z melodią łatwo docierają do 
słuchaczy. Doprowadza to do zmian 
w podstawowy eh zasadach konstruk. 
cji wielogłosowych, muzyka bowiem 
pozwalając dojść do głosu słowu li­
terackiemu zaczyna wyrażać dzięki 

. łomu pełniej i zrozumiałej rzeczy - 
wielość otaczającą. Nie oznacza to 
oczywiście, aby muzyka porzuciło, w 
zupełności Kościół, wystarczy wsporn 
nieć wspaniale utwory organowe M i. 
koła ja z Krakowa. Nie, wchłania je. 
dynie ogrom tematów świeckich, 
dawniej nie uwzględnianych przez 
muzyków, poświęcających się wyłącz, 
nie kontemplacji religijnej.

U zbogaca. zakres swoich form. Ma 
drygał wyraża uczucia intymne, mi- 
łitme — wystarczy wspomnieć uro­
czy „kawałek" z tabulatury Jana z 
Lublina pod tytułem „Oczy me mile". 
Pieśni służą zarówno rokoszanom 
Zebrzydowskiego idącym do boju, jak 
również chłopom pracującym na ro­
li. Przeróżne wreszcie „tańce" wchła

niają w siebie całe bogactwo folkloru 
wsi polskiej, obyczajów mieszczań­
skich i dworskich. Pojawiają się 
wreszcie w kompozycjach Adama Ja- 
rĄbskiego pierwsze próby programo­
wej muzyki,

Jeśli w epoce Odrodzenia zawdzię­
czamy komukolwiek rozsławienie mię 
dzynarodowe Polski — fo także ■>, na. 
szym muzykom, muzyce i instrumen­
tom iwyszlym z polskich pracowni, 
W rękopisach i zbiorach lutnistów 
niemieckich, francuskich, włoskich, 
hiszpańskich > szwedzkich z drugiej 
połowy X V I i początków X V II w. 
znajdujemy wiele polskich tańców, 
które są cenione na za,chodzie i ucho 
dzą do stałego repertuaru kapeli 
dworskich i innych Lutniści polscy 
grają na 'dworach całej niemal Euro 
py, a piękny głęboki ton zapewniają 
im instrumenty ' -wykonane przez 
mistrza Michała Groblieza z Krako­
wa. Nasi kompozytorzy wywierają
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nich dzielnicach Polski wspania­
le rozw ija ł się renesans, tworząc 
wiele cennych pomników architek­
tu ry  i rzeźby, na Mazowszu odbijał 
się on jeszcze słabym echem. Gotyk 
trw a! tu dłużej, przed nową sztuką 
ustępując powoli i niechętnie.

Rozwój renesansu w Warszawie po 
dzielić można na trzy  okresy: okres 
pierwszy, wezesno-renesanso\vy, przy 
pada na koniec panowania książąt 
mazowieckich; okres drugi, w któ­
rym  renesans warszawski osiąga peł 
nię swojego rozwoju — to ostatnie 
dziesięciolecia XVI w.; okres trzeci, 
renesans schyłkowy, zamyka się w 
pierwszym . trzydziestoleciu X V II w.

0 . okresie pierwszym, niestety, nie­
wiele wiemy w świetle dotychczaso­
wych badań, gdyż jest on źródłowo 
najniniej udokumentowany. Wiadomo 
na pewno, że w okresie tym panuje 
w budownictwie zastój, wywołany 
przyczynami natury gospodarczej i 
politycznej. Przyczyny te źródło swo 
je miały w wysiłkach dworu książę­
cego dążących do utrzymania za 
wszelką cenę niepodległości chylące­
go się ku upadkowi księstwa. Pamię­
tać też należy, że sztuka renesanso­
wa promieniowała z wrogiego poli­
tycznie . księstwu • . mazowieckiemu 
ośrodka — Krakowa, nic więc dziw­
nego, że nowa sztuka nie była ani 
popierana, ani zalecana przez dwór 
książęcy.

Tak więc, znane nam przejawy 
wczesnego renesansu w architektu­
rze na terenie Warszawy ograniczają 
się do sporadycznych przypadków Sto 
sowańia elementów renesansowych 
w -asocjacji ze starą architekturą go­
tycką. Znajduje to wyraz przede 
wszystkim w zmianach detalu archi­
tektonicznego gotyckich kamienic 
patrycjatu miejskiego, wśród które­
go renesans miał najwięcej zwolen­
ników. Zmiany te odzwierciedlają się 
w tym, że obok tradycyjnych «form 
gotyckich pojawiają się przejściowe 
form y gotycko-renesansowe, których 
dobry przykład stanowi portal we­
wnętrzny w kamienicy książąt mr.zo 
wieckieh. Obok misternej koronki las 
kowąń gotyckich w obramieniu por­
ta lu można zauważyć jego renesan­
sowy, półokrągły wykrój. Jeżeli cho- 
dzi o budownictwo sakralne, to wpro 
wadzenie detalu wczesno.renesansowe 
go miało miejsce we wnętrzu i na

elewacji odbudowywanego z począt­
kiem XVI w., (po spaleniu w r. 147S), 
kościoła św. Marcina.

Zastój budowlany w Warszawie 
ustępuje miejsca ożywionemu rucho­
wi budowlanemu pod koniec pierw­
szej połowy X V I -w. Przyczyn bujne­
go rozwoju budownictwa, coraz kon­
sekwentniej renesansowego, szukać 
należy w fakcie włączenia księstwa 
mazowieckiego do Korony i przenie­
sienia stolicy państwa a Krakowa do 
Warszawy. Rozwój ten w swoich po­
czątkach idzie w.dwóch zasadniczych 
kierunkach: unowocześnienia obron­
nego systemu murów miejskich oraz 
przekształcenia kamienic patrycjatu 
warszawskiego. Jednocześnie daje 
się zauważyć bezładna i chaotyczna 
zabudowa terenów przedmiejskich 
przez osiedlającą się ..tutaj ludność 
uboższą.

W' rezultacie przebudowy systemu 
obwarowań miej »kich, architektom icz 
ny w ystró j wczesno-renesansowy 
uzyskały baszty i barbakan. Najcha- 
rakterystyczniejszą cechą tego wy­
stroju stały Się a ttyk i, jeden z głów­
nych motywów renesansu polskiego. 
Do dziś zachowały się fragmenty a t­
tyk i barbakanu miejskiego, Ostatnio 
odnowionej w trosce o odtworzenie je j 

.pierwotnego wyrazu. Autorem prze­
budowy barbakanu był działający w 
Polsce w X V I w. architekt wioski, Gio 
vanni Baptięta di Quadro da Lugano, 
twórca wspaniałego renesansowego 
ratusza w Poznaniu. Spośród bram 
miejskich renesansowy wystrój archi 
tektoniczny, znany nam jedynie ze 
źródeł ikonograficznych, posiadały: 
Brama, Poboczna, Krakowska, Mosto­
wa i Białą.

Wyraz przemian,- jak im  uległa pa- 
trycjuszowska kamienica warszawska 
w okresie wczesnego renesansu, sta­
nowi zachowane do dziś podwórko 
kamienicy Rynek 27 (zwąnej obecnie 
Fukierowską, a należącej ongiś do 
winiarza Grzegorza Korba),- któ­
re w czasie budowy pierwszej se­
r ii Traktu Starej Warszawy poddano 
troskliwym zabiegom rekonstrukcyj­
ne - k ons er w a t orskim. W r. 1566 pod­
czas przebudowy kamienicy uzyskało 
ono przy prostym i praktycznym roz 
wiązaniu użytkowym wysoce a rty ­
styczny wyraz plastyczny, przejawia 
jacy się w arkadowych krużgankach 
wspartych na czworobocznych kolum 
pach, oraz w gankach podtrzymywa-

nych przez kamienne konsole i od­
znaczających się piękną kowalszezyz 
ną poręczy. Należy sądzić, że i ele­
wacja frontowa kamienicy Fukierow 
skiej miała — podobnie jak podwór­
ko - piękny wystrój wczesno-rene- 
sansowy; elewacja obecna pochodzi z 
okresu późniejszego/ po kilkakrot­
nych w ciągu wieków przebudowach.

Jeżeli chodziło obiekty budownictwa 
sakralnego, to tylko jeden z nich 
uległ w omawianym okresie przebu-. 
dowie w duchu renesansu. Był to,- 
nie istniejący dziś, kościół św. Jerze­
go, jeden z najstarszych kościołów 
Warszawy. Przebudowa tego kościo­
ła uznawana jest za dzieło wymie­
nionego wyżej architekta i budowni­
czego włoskiego — G. B. di Quadro. 
Gotyckie surowe wnętrze kościoła .to 
stało przykryte półokrągłym skle­
pieniem beczkowym, pokrytym siat­
ką ośmioboeznyeh kasetonów wyko­
nanych w stiuku. ściany naw i prez­
biterium podzielono, wysokim, smu­
kłym arkado waniem, a czasza półko­
listej absydy kończącej prezbiterium 
ozdobiona była stiukową dekoracją 
w kształcie muszli.

Jak wspomniano, pełnia rozwoju 
renesansu warszawskiego przypada 
na ostatnie dziesięciolecia X V I w., 
wiążąc się z. większymi pracami w 
dziedzinie budownictwa w tym okre­
sie. Dokonano wtedy na polecenie 
Zygmunta Augusta przebudowy do­
tychczasowego niewielkiego gotyckie 
go zamku książęcego na rozległy re­
nesansowy zamek królewski. Zamku 
tego nie zbudowano według z góry o- 
kreśiónej koncepcji i stopniowe wzno­
szenie w ciągu la t jego członów dopro 
wadziło do powstania zabudowy w 
formie nieregularnego pięeioboku. Za 
inek wzniesiono z cegły, ściany otyn­
kowano, na osiach trzech skrzydeł od 
strony miasta usytuowano bramy: 
Zegarową, Senatorską i Grodzką, a 
na narożach plęciobokn wzniesiono 
pięć wież. W ystrój architektoniczny 
zamku był skromny, gdyż składały 
się nań jedynie proste obramowania 
okien i brani wjazdowych. Kierow­
nikami budowy zamku byli Włosi: 
wymieniony już G. B. di Quadro oraz 
B. Morando — twórca renesansowe­
go Zamościa.

Inną większą budowlą tego okresu 
był ratusz wzniesiony ok. 1580 r. po­
środku rynku Staromiejskiego. Na 
podstawie badań archiwalnych i ikó-

nograficznych zrekonstruowano jego 
wygląd renesansowy, zmieniony w 
wiekach późniejszych przez przebudo 
wy. Ratusz, założony na planie prosto 
kątnym, był budowlą dwukondygna­
cyjną z okrągłymi wieżami na naro­
żach i przystawioną do jednego z bo­
ków wysoką prostokątną» wieżą, za­
kończoną arkadowa galerią i przy­
krytą hełmem z iglicą. Budynek ra­
tusza uwieńczyła wysoka atty-ka. W 
r. 15.82 - wzniesiona. zostaje reneśanso 
wa dzwonnica kościoła św. Anny, za­
chowana bez zmian do dzisiaj,

Ożywiony ruch budowlany obejmu­
je przy końcu X V I w. przedmieścia 
Warszawy, gdzie szlachta zaczyna 
budować swe dwory. Resztki jednego 
z nich, a mianowicie dworu Mnisz- 
cbów, przebudowanego w X V II w. na 
pałac przez Kazanowskich, zachowa­
ły  się na. rogu ul. Bednarskiej i K ra­
kowskiego Przedmieścia, .Obok kwa­
dratowych okien o kamiennych obra­
mieniach na I piętrze, ba specjalną 
uwagę zasługuje jedyny z okresu doj­
rzałego renesansu na terenie, W ar­
szawy portal prostokątny na parte­
rze, o skromnym obramieniu i napi­
sie w języku polskim: „D ej mi Pa­
nie wody żiwej laski Twej“ .

P O pożarze w r. 1607 zabudowa 
Starego Miasta uzyskała bar­

dziej jednolity charakter utrzymany 
w duchu późnego renesansu. Domy 
mieszczańskie powiększono w. g/ąb i 
wzwyż, dzięki czemu sylwetki ich 
wzbogaciły się o charakterystyczne 
latarnie (nadbudówki)- na dachu, 
oświetlające kla tk i schodowe umie­
szczone pośrodku budynku. Fasady 
domów z reguły zwieńczone są. atty- 
kami o formach bardziej wykształ­
conych niż w X V I wieku. Portale do­
mów zostały wzbogacone. Dwa z nich 
zachowały się do dziś na Rynku pod 
nr 31. i 36, odznaczając się wyszuka­
ną formą i bogactwem szczegółów. 
Fasady kamienic ozdobiono różnorod 
nyrni detalami dekoracyjnymi: kar­
tuszami, herbami, maszkaronami itp. 
Przykłady tego rodzaju dekoracji sta 
nówką m-.in. głowa na fasadzie ka­
mienicy „Pod Murzynkiem”  i kartusz 
inskrypcyjny na kamienicy Baryez- 
ków. Często stosowano w tym okre­
sie sgraffitową dekorację fasad, bądź 
w postaci pasów poziomych obiega­
jących budynek, bądź dąsała pew­
nych detali na fasadzie, bądź wre­
szcie na całej płaszczyźnie fasady, 
jak to ma miejsce w kamienicy Bo­
ryczków. ,

Budownictwo sakralne-, tak nielicz­
nie reprezentowane w okresach 
wczesnego i dojrzałego renesansu, 
zaczyna rozwijać się intensywniej w 
okresie schyłkowym. Zjawisko to by­
ło Wyrazem wzrostu religijności pod 
wpływem przybyłych do Polski Je-

vrply.iv yta muzyków innych narodów. 
Czescy historycy sztuki -podkreślają, 
np..wpływ. Wacława, s Szamotuł na 
rozwój ich muzyki narodowej. Jest 
1-, jeszcze jednym dowodem siły na­
szej renesansowej kultury muzycz­
nej...

j  , fŁOŻONA ua. Wystawie ta.
' biUalurd Jana z Lublina im­

ponuje swoi:u rozmiarem. Dokładna 
je j genezo ginie w mroku niejasnoś: 
ci. .Wiemy jednak, ic■powstała 'w  o. 
krecie 1537— 1 U'<\ posa tym o auto­
rze je j  pozostały w Historii, niewiel­
kie jedynie wzmianki. Lun był Jo t 
z Lublina. autor wyżej wspomnianej 
tabulatury? Wiadomo, ic około ISifl 
roku piastował godność kanonika w 
Kraśniku, jak świadczy o tym na­
pis wytłoczony na oprawie zachowa­
nego rękopisu. Nic dochowały się na. 
t&inia&t żadne ' źródłoioe 'informacje 
d.objcząóe działalności muzycznej Jo­
na z Liob/tna, jako ewentualnego kom

pozytora, pedagoga czy wykonawcy. 
Przypuszcza się. ic według wszelkie, 
po prawdopodobieństwa był on jed­
nak organistą, chociaż kromki kraś­
nickiego klasztoru nic wymię mają 
jego nazwiska, Tabulatura zawiera 
ok. 250 ubiorów kompozytorów za­
równo polskich, -jak i obcych, \i cho­
dzą w je j skład, preludia organowe, 
madrygały, pieśni różnych narodów, 
utwory religijne oraz pieśni dwor­
skie, mieszczańskie i wiejskie.

Pieśni, z epoki. Odrodzenia i dzisiaj 
oddziaływają na nas swoim, urokiem. 
Wystarczy poddać się nastrojowi 
często obecnie wykonywanego utwo­
ru z kancjonału zamojskiego pt. „Na, 
pis nad grobem zacnej królowej Bar- 
bary Radziwilłótencj“, aby świado­
mość. ogromnego przedziału czasowe­
go zeszła na plan dalszy... Słowa do 
tych pieśni pisał Rey, Kochanowski 
T rzcciesłd...

Badania nad epoką Odrodzenia po 
zwaliły wydobyć na. światło dzienne 
kompozytorów niemal zupełnie za­
pomnianych. wśród, nich Jakuba Po­
laku, sławnego polskiego lutnisty na 
dworze Henryka Walezyusza, autora 
niezliczonych utworów dworskich. 
Francuski h istoryk, H. San cal, pisał 
o nim w 17 2. h roku (podaje za mgr 
Prosńakietu): ,',Jdkuii, najznakomit­
szy lutnista swego ścieku, urodz i 
się w Polsce i przybył jako młodzie­
niec doi Francji, gdzie dal się więcej 
poznać pod, nazwą Polak niż Jakub. 
Gra jego nacechowana była pełnią 
tonu i tak harmonijna, a uderzenie 
tok silne i piękne, że — jak mówią 
fachowcy — wyciągał z lutni durzę.“.

Wnikamy również głębiej w twór­
czość najznakomitszego kompozytora 
(a i literata równocześnie) pierwszej 
-połowy XVI I  w. — Adama Jarzęb- 
skiego, członka kapeli królewskiej -w 
Warssa-.me, autora licznych końca--

t.ów instrumentalny/th, głownie no 
klawesyn, wzbogacających i stawia­
jących na właściwym poziomic pol­
ską, muzykę kameralną. Ifjios i on 
również nowe, nieznane dotychczas 
elementy programowe do -mwzyki Od 
rodzenia wyrażające się chociaż,by ty 
kulami, jak „Norymberga“, Berlins- 
na“ — chodziło w nich o opisanie mu 
eyesne łych, -miast.

Obecna, zainicjowana w Polsce Lu­
dowej akcja, zbliżenia do nas muzyki 
Odrodzenia godna jest. najgorętszego 
poparcia. Dzięki temu odnajdujemy bo 
wiem w naszej szlace, nierozerwalną 
więź tradycji kulturalnej, do której 
początków powinno się wi.acać jak 
najczęściej. Tak zresztą się dzieje. 
Do muzyki polskiego Odrodzenia na­
wiązuje Szeligcwski w swojej operze 
„Bunt żaków“. Oparł się na niej 
Panufnik pisząc swą „Suitę sturopol 
ską‘‘ i „Koncert gotycki“. I f  niej 
znajduje natchnienie Baird pi; snę 
swa suitę „Golas Brcvgiwn“. Ten 
powrót: do źródeł jest decyzją głębo­
ką { modrą. Patrząc nn ludowego 
grajka z prymitywną v :e.ltą w ręku 
czy na pazia z lutnią, dochodzimy 
do wniosku, że ci- nieznani artyści 
zdecydowali na swój sposób o dro­
dze. którą miał ¡wtoczyć się rozwój 
naszej muzyki.

- Str. 9

Warszawskie por a ’e i nagrobki..
renesansowe • .
rys. Andrzej Łepkowslii .

zuitów. Powstaje wtedy kościóf 
00 . Dominikanów, kościół- j klasztor". 
SS. Bernardynek (zniesiony w t; 
1842), kościół św. Bońóną na Nowytń - 
Mieście o murach do dziś zaciłowa- 
nych, nowa kaplica przy kościele św, 
Anny (istniejąca do dziś), stanowią­
ca piękny przykład'architektury póź­
no renesansowej. Przebudowana zesta 
je w stylu reńi-sdńśowym fasada ka­
tedry św. Jana, znana nam dziś' je -’ 
dynie z akwareli Vogla z r. 1825, ■ 
później przebudowana w stylu go ty-‘ •' 
ku angielskiego przez -Idżkowskfdgó. i 
Architektura kościoła Jezuitów, : 
wzniesionego w latach 1609 —■ 162«?-’- 
ma obok cech renesansowych już tak- v  
że cechy barokowe.

* -$ »

T A K  wygląda w ogólnej charak- - 
terystyce architektura WarszaT- 

-wy w epoce Odrodzenia.. Była ona* I  
skromniejsza i co do .ilości, obiektów,. . 
mniej liczna niż architektura, O dro -, 
(lżenia na południu i zachodzie Pol­
aki. Znikoma tylko ilość zabytków re 
nesansu warszawskiego zachowała się 
do dni dzisiejszych. Te fakty, jak też 
skąpe materiały źródłowe, tbiidnó" 
uchwytne i rózrzticone-' po na’jro ż - "  1 
maitszyeh archiwach, spowodowały,- ' 
że zagadnienie renesansu warszaw­
skiego nis było dotąd systematycy- .- 
nie zbadane. Dziś, w okresie wz.tno-;, 
żor.ych prac badawczych r.ąd Odra-. ,.
rizeniem polskim, tą luką w historii-...
budownictwa i architektury Warsza­
wy będzie niewątpliwie uzupełnioną, 
pozwalając poznać ' ram do’ irdń ój 
oblicze naszej stolicy w tym okić.-iid -
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»Teair w spó łczesnego  poko len ia«
v (40-lecie Teatru Polskiego w  Warszaiuie)

X \7  pierwszych latach XX  w. W ar.
’  '  szawa na pozór nie przestawa­

ła^ być najbardziej teatralnym poi. 
skini miastem. Poza operą, operetką 
i wodewilem miała dwa „rządowe“ 
teatry dramatyczne — Rozmaitości i 
Farsę, oraz założony w r. 1906 przez 
Gawalewieza Teatr Mały. Teatry te 
skupiały świetne zespoły aktorskie, a 
Rozmaitości, z przyzwyczajenia zwa­
ne nadal „pierwszą sceną polską“  
stanowiły prawdziwe zbiorowisko 
gwiazd j główną giełdę aktorską dla 
wszystkich trzech zaborów.

Na te stosunki padał jednak po­
ważny cień Głęboka dysproporcja za 
rysowywała się między poziomem 
aktorstwa a pozostałymi elementami 
przedstawień.

Ambicje repertuarowe były niewy. 
sokie. Przeważały sztuki mieszczań­
skie, salonowe, farsy, a w ogóle — 
repertuar obcy, w żałosnych często 
przekładach; od czasu do czasu do. 
piero jubileusz wielkiego aktork ka­
zał porwać się na dramat któregoś z 
narodowych romantyków. O insceni. 
zacji i reżyserii często prawie nie by 
ło mowy. Brakowało na nie i cza. 
su, i miejsca, i . . umiejętności. Po­
śpiesznie przygotowywane sztuki mia 
ły  krótką frekwencję nie dającą cza 
su na zapoznanie się z nowymi me­
todami reżyserii j staranniejsze oprą 
cowanie dalszych premier. Nie byio 
widać wyjścia z tego błędnego kola. 
Również i dekoracje nosiły piętno pro 
wincjonalne; i jakże mogło być ina­
czej, jeśli zamawiano je według usta 
lonych szablonów i rozmiarów u miej 
scowych rutyniarzy, albo sprowadza­
no gotowe od fabrykantów z Wiednia 
czy Berlina?

Ożywienie — jakie z Młodą Pol. 
ską wniosły na scenę krakowską dy­
rekcje Pawlikowskiego, Kotarbiń. 
skiego, Solskiego i scenografia Wy­
spiańskiego — Warszawy prawie 
nie doiknęio.

Na tym tie założenie w r. 1913 
przez A r n o l d a  S z y f m a -  
n a wielkiej sceny Teatru Polskie­
go oznaczało przede wszystkim nie. 
słychaną rewolucję techniczno-teatral 
ną. Powstał gmach na wskroś nowo­
czesny z pierwszą w Polsce sceną 
obrotową. Wszystko było w tym tea. 
trze nowe: kurtyna wreszcie bez ale. 
gorycznych malowideł; horyzont, nie 
stały lecz panoramiczny, z nowo­
czesnym systemem naświetlania; de­
koracje „plastyczne“ , do każdej sztu 
k i osobno stwarzane w własnych pra 
cowniach, pod kierunkiem wybitnych 
artystów.scenograf ów; nawet budka 
suflera — dzięki Osterwie — znikła 
wkrótce ze sceny, aby znaleźć m iej­
sce w zagłębieniu pod proscenium.

Szyfman zaczął w r. 1913 z tonu 
najwyższego i wstępnym szturmem 
zdobył publiczność dla wielkiego re­
pertuaru. Irydion w jego insceniza­
cji, z monumentalnymi dekoracjami i 
kostiumami Karola Frycza, z muzy. 
ką Ludomira Różyckiego, był wido­
wiskiem, jakiego od pobytu Meinin. 
geńczyków w r. 1885 Warszawa nie 
oglądała. Potem pojawiły się na sce­
nie Wąsy i peruka Korzeniowskiego, 
Burza, j Juliusz Cezar Szekspira, 
Pygnialion Shawa, Krakowiacy i gó­
rale Kamińskiego. Pierwsze przedsta­
wienia w Teatrze Polskim — stw ier­
dzał później Jan Lorentowicz — 
olśniły zarówno krytykę, jak i pub Ucz 
ność. Pozycja‘ nowego teatru była 
utrwalona.

e j APOCZĄTKOW ANA tak świet 
nie działalność Teatru Polskie­

go nie potoczyła się równą, gładką 
drogą. Zahamowała ją , a nawet częś. 
ciowo przerwała przynosząc zmianę 
okupacji, pierwsza wojna światowa. 
Aby zwalczyć przeszkody, trzeba by­
ło zapału, lecz zarazem i trzeźwości, 
trzeba też było wyzbyć się wszelkie­
go doktrynerstwa.

Teatr Polsk; przejął mentalność 
miasta, w którym powstał—• to osobl; 
we połączenie entuzjazmu z realiz­
mem, rozmachu twórczego z niemal 
przyziemnym praktyeyzmem i kom. 
promisem U początków Teatru był 
hrabia-mecenas i po trosze drama­
turg, lecz było i towarzystwo akcyj­
ne, którego udziały „sfera posiadają 
ca“  subskrybowała ostrożnie, traktu  
jąc rzecz niemal składkowo, charyta­
tywnie. W okresach kryzysu utrzy­
manie Teatru wymagało cudów zrgez 
ności, okolicznościowych sojuszy z tea 
trzykami komediowymi a nawet z ka­
baretami itp. Teatr, który n'e docze­
kał się w dwudziestoleciu oełnego u 
państwowi enia, musiał lawirować, 
aby z uporem przeprowadzać swe 
artystyczne ambicje.

Zaczął górnie, lecz nie chciał ani 
zresztą nie mógł być jedynie teatrem 
wielkiego repertuaru. Chciał odkry­
wać dla <w«r>y poezję na­

rodową i światową klasykę, lecz 
zarazem dać wyczuć tętno współczes 
ności w żyjących autorach polskich i 
obcych. Pragnął też oddziaływać wy 
chowawczo na szerszą publiczność, 
więc przyciągał ją  popularnymi w i­
dowiskami swojskimi, ja k  Ruszkow­
skiego Wesele Fonsia czy . Judzia- 
wdowa — eufemicznie określało się 
to jako repertuar „retrospektywny“ . 
Pozycje takie — później coraz licz­
niej wypierały je obce komedie salo­
nowe — były zresztą niekiedy jedyną 
deską ratunku, zwłaszcza w sezonie 
letnim — urlopów przez długi jesz­
cze czas nie znano! — lub po klapie 
tej czy owej sztuki klasycznej.

Irena Solska jako Barbara 
Radziwiłłówna

Przy tych czy innych repertuaro­
wych fluktuacjach dokonywano prze­
cież rzeczy niezwykłych. Po wymie­
nionych już pierwszych insceni­
zacjach — przyszły od r. 1918 takie 
równie głośne, jak  Książę niezłomny 
Calderona — Słowackiego, Cyrulik 
sewilski Beaumarchais’ego, Nte.bos- 
ka komedia Krasińskiego, Samuel Zbo 
rawski1 Kordian Słowackiego, Dziady 
Mickiewicza. Do roku 1938 wystawio. 
no łącznie 23 utwory czołowych drama 
turgów polskich: trzech wieszczów, 
Fredry i Wyspiańskiego — z taką 
liczbą spektakli, że przeciętnie co pią 
te przedstawienie polskie przypada­
ło na któąyś z utworów tych pisarzy. 
Ukazano 15 dzieł Szekspira, 7 Molie­
ra, 2 Beaumarchais;ego. Jeśli policzyć 
łączną ilość przedstawień pięciu 'czo­
łowych dramaturgów polskich i 
trzech obcych, co szóste w ogóle 
przedstawienie przypadało przecięt. 
nie na dzieło któregoś z nich. To 
jest osiągnięcie poważne. Przypom­
n ijm y 15 premier Shawa, w tym 
trzy  światowe praprem iery; przy. 
pomnijmy trzy komedie antyczne 
— ■ Arystofanesa Lyzystrafę, Chmu­
ry i Ptaki. Wątpliwe, czy którykol. 
wiek z wielkich prywatnych teatrów 
europejskich mógł w owym czasie 
poszczycić się podobnymi jak podane 
wyżej cyframi.

Kiedy wypominano czasami Teatro 
w i Polskiemu dbałość o kasę — Boy. 
Żeleński (obok Schillera i Kruczków 
skiego jeden z jego kolejnych kierów 
ników literackich) bynajmniej się te­
go nie wstydził, zauważał ty lko slusz 
nie, że teatr ten uczynił „kasowymi“ 
Szekspira, Moliera, Krasińskiego... 
Była to zatem dobra kasowość.

W J  parze z ambicją repertuarową 
* ’  szło dążenie do nowego, do 

bardziej nowoczesnego wyrazu artys­
tycznego. W tym zakresie wysiłek 
Teatru Polskiego byi wprawdzie pio­
nierski i tym bardziej nieoczekiwany 
w swych owocach, że zespół nie repie 
zentowai ściśle określonej lin ii artys­
tycznej. Szyfman dawał swym insce- 
nizatorom, reżyserom, scenografom, 
kompozytorom pełną swobodę in ic ja­
tywy, domagając się jedynie nowego, 
lecz już dojrzałego wyrazu. Nazywa­
no i repertuar i sztukę sceniczną 
Teatru „eklektycznymi“ , lecz kto wie, 
czy racja nie była po jego stronie.

Lata powstania ^Teatru były cza­
sem wielorakich dążności refor. 
mistycznych w teatrze europejskim. 
W Warszawie nie zdecydowano się 
jeszcze na żaden z określonych kie­
runków, lecz było wielkim postępem, 
że zerwano z niedawną beztroską o 
kształt inscenizacyjno-reżyserski i 
scenograficzny, że metody stosowane 
w Europie stały się przynajmniej 
znane. S z y f m a n  przejawił więc 
w Irydionie, Nieboskiej, Hamlecie 
obok dążenia monumentalności pewne 
wpływy symbolizmu j ekspresjo- 
nizmu; A l e k s a n d e r  Z e 1. 
w e r  o w i c z w Szekspirze, Wys­
piańskim, Lwie Tołstoju kładł nacisk

na wewnętrzne opracowanie roi; i pe 
wien sentyment romantyczny, lecz w 
Molierze, Beumarchais, Fredrze zdra 
dzał i skłonnoć do groteski ¡ K a r o l  
B o r o w s k i  dawał z pomocą meto­
dy psychologicznej sceniczne „prze­
kroje życia“ (Najdienow, Ibsen). To 
bylj obok J. S o s n o w s k i e g o  
pierwsi reżyserzy Teatru.

Potem, na krótko, przesunęli się 
przez Teatr Polski (przybyli od Sta­
nisławskiego, z Mchatu) R y s z a r d  
B o l e s ł a w «  k i  i J u l i u s z  
O s t  e r  w a. Pierwszy pokazał w 
Miłosierdziu Rostworowskiego umie­
jętność operowania tłumami. Drugi 
uczył sumiennej analizy tekstu, 
wewnętrznego przeżycia roli, pros­
tych i wyrazistych środków wy­
razu, g ry zespołowej.. Książę nlezłOm 
ny, Wyzwolenie, Sulkowski były na j­
większymi jego osiągnięciami.- W wie 
lu widowiskach, szczególnie z wielkie 
gx> repertuaru romantycznego, póź­
niej w dramatach Rostworowskiego 
(przy całej niekiedy ograniczoności 
ich społecznych perspektyw) docho­
dziły do głosu motywy ideowe glębo 
ko Chrześcijańskie. Szczególnie jed­
nak Książę niezłomny, optymistycz­
na tragedia Calderona, w dodatku w 
inscenizacji i reżyserii wielkiego 
Osterwy, był pokazem dram aturgii i 
sztuki scenicznej poczętych z na j­
czystszego ducha chrześcijańskiego. 
Osterwa — czytamy w pamiętniku 
iO-Iecia Teatru —- z Księcia niezłom 
nego uczynił misterium, które jak 
relikwia promieniowało śiciętością, a 
jako widowisko monumentalne pory­
wało widzów czystością kształtów i 
barw scenicznych oraz harmonijnym 
rozwinięciem wizji figuralnych, na 
tym tle się przesuwających. Obok re­
form ator^, jakim  był Osterwa, częś­
ciej występował w latach dwudzies­
tych ze swym; inscenizacjami L e o n  
S c h i l l e r ,  uczeń Craiga, mistrz 
konstrukcji scenicznej i kierowania 
masami, marzący za Mickiewiczem i 
Wyspiańskim o społeczno-narodowym 
teatrze monumentalnym. Od Tairowa 
przejął dynamiczną metodę 'Operowa­
nia światłocieniem, z je j pomocą odsła 
n ia ł mistyczną głębię wielkiej roman 
tycznej poezji .Dziadów, Kordiana, 
Samuela. Zborowskiego. Znawcą no­
wych kierunków był też reżyser od 
Reinhardta, R y s z a r d  O r d y ń -  
s k i.

Lecz nasilenie nowatorstwa reży­
serskiego w Teatrze Polskim zawsze 
byio dość umiarkowane, przerosty 
formalistyczne miarkował zdrowy rcz 
sądek. ,.Teatr formalny — stwier­
dzał Karo! Borowski —■ był strasza­
kiem dla reżyserów, którym zdrowy 
instynkt nie pozwalał odejść od akto­
ra- człowieka“. Spoza „eklektyzmu“ 
artystycznego dostrzec się dawała w 
gruncie rzeczy tradycyjna linia na. 
szej narodowej sztuki scenicznej, 
lin ia realizmu. Niedarmo pokazał tu 
trzy swoje przedstawienia K a z i ­
m i e r z  K a m i ń s k i ,  wielki 
aktor j jeden z czołowych twórców 
polskiej reżyserii realistycznej. Bez 
zbytniego zdziwienia czytamy też w 
r. 1923, w pierwsze dziesięciolecie

Józef Węgrzyn w roli Parysa

Teatru, wypowiedź Schillera przeciw 
„czystemu teatrowi“ . Przypominając 
słowa Hamleta o „zwierciadle na­
tu ry "  j „postaci wieku“  stwierdza 
Schiller, że realizmu

„nie da się usunąć ze sztuki, 
zmienia (on) swą maskę w róż­
nych, czasach i różnych środowis­
kach, zmienia zakres tematów czy 
źródła natchnienia, niemniej jest 
wiekuistym obliczem, sztuki..., a ja ­
ko antyteza,, uzupełnia, i potęguje 
idealizm, który, bez tej pizeciw,

wagi, kostnieje w schematyzmie
lub przekracza granice artyzmu“.
p  RAWDZ1WYM przewrotem ar-
-*■ tystycznym stał się udział 

oprawy plastycznej oraz muzyki w 
spektaklach Teatru Polskiego. Kto 
wie, czy pozycji Teatru nie u trwaliła  
w pierwszym okresie przede wszyst­
kim bardzo malarska scenografia 
K a r o l a  F r y c z a  i W i n c e n t e ­
go  D r a b i k a ?  Przenieśli oni z 
Krakowa świeże tchnienie narodo­
wej, rozmiłowanej w polskiej h istorii 
i ludzie sztuk.; Wyspiańskiego. Frycz 
ju ż 'w  krakowskim teatrzyku Szyfma 
na — Figiiki ■— zdobywał.przed w ej­
ściem aktorów oklaski za dekoracje 
— rzecz dotąd w Polsce niesłychana. 
Podobnie stały się rewelacją w W ar­
szawie wnętrza Irydiona, czy na wiel­
ką skalę zastosowane kotary w Ham­
lecie, czy wreszcie ludowa sceneria 
Krakowiaków i górali albo plenery 
szekspirowskej Burzy. Uczeń Wys­
piańskiego, W i n c e n t y  D r a b i k  
rozwinął szeroki wachlarz plastycz­
nego wyrazu. W wielkich dramatach 
romantycznych stwarzał prawdziwe 
feerie. Jego scenografia Nieboskiej i 
Miłosierdzia była posunętym do osta­
teczności impresjonistycznym rozkieł. 
znaniem barw i kształtów. Lecz 
umiał i powściągać własny rozmach. 
W klasycznej scenerii Lyzystraty 
czy Juliusza, Cezara utrzymywał wte­
dy architekturalną czystość i. prosto 
tę, niemal w duchu Craiga; w Wie­
le hałasu o nic oddawał czar ąuattro- 
centa, w Szopce staropolskiej —- du­
cha ludowego i religijnego.

Linię malarskości w dekoracjach 
:—■ dość autonomicznej, wykraczają­
cej nieraz poza ramy sztuki i insce­
nizacji -— podtrzymał jeszcze F e r  
d y n a n d  R u s z c z y ć  w głoś 
nej scenografii Balladyny, Już póź­
niejszy wieloletni dekorator, S t  a­
n i  s ł  a w Ś l i w i ń s k i ,  prze­
jaw ia ł więcej dyskrecji i ściślejszą 
współpracę z reżyserem. Do więk­
szej zgodności z autorem i porozumie 
nia. z reżyserem dążył również tw ór­
ca bardzo, racjonalistyczny, „neorea- 
lis ta “  W ł a d y s ł a w  D a s z e w ­
s k i ;  wiele rygoru artystycznego 
wnosił do swych dzieł A n d r z e j  
P r o n a s z k o ,  wytworny smak 
i inwencję przejawiły Z o f i a  
W ę g i e r k o w a  (zwłaszcza w 
kostiumach) i T e r e s a  R o s z .  
k o w s k a.

Bardzo poważny był również 
udział muzyki. Przeciętnie co czwar­
ty  spektakl był ilustrowany muzycz­
nie — odsetek to wcale wysoki. K ie­
rownictwo muzyczne sprawował naj 
pierw H e n r y k  O p i e ń s k >, 
później L e o n  S c h i l l e r ;  
kierownikiem chóru był P i o t r  
M a s z y ń s k i ;  komponowali po­
nadto muzykę dla Teatru L. Różycki, 
T. Joteyko, .1. Meyerhold, R. Pales- 
ter, J. Maklakiewicz. Do Mieszcza­
nina szlachcicem pantomimę Mandra. 
góra napisał wraz z Schillerem Ka­
rol Szymanowski. F. P a r n e l l  za. 
znaczył się w choreograf ii. Same 
nazwiska mówią za ten dział pracy 
Teatru.

Posługując się .wszelkimi środka­
mi: inscenizacji i reżyserii, scenogra­
f ii | światła, ilustrac ji muzycznej i 
■dźwiękowej — Teatr Polski dopro­
wadził w swej sztuce scenicznej do 
«harmonizowania wszystkich artys­
tycznych elementów widowisk. Zrywa 
jąc ze stylem solisto-wskiego gwia­
zdorstwa, wyrównhł dysproporcje ty ­
powe dla okresu panowania Rozmai­
tości, podniósł poważnie rolę czynni­
ka zespołowośei. Nie znaczy to, że 
okres 40-iecia przestał obfitować w 
wielkie aktorskie talenty. Przeciw­
nie, był to nadal okres wielkiego na 
nie urodzaju.

Sprawozdawca staje bezradny wo­
bec tej wielkiej g lo rii nazwisk. Jeśli 
z samego sezonu inauguracyjnego 
przetrwali w Teatrze do dziś dnia 
artyści tak znakomici, jak  S e w e. 
r  y n a B r o n i s z ó w n a .  M a r i a  
D u 1 ę 1) a, J e r z j  L e s z c z  y ń- 
s k i, A l e k s a n d e r  Z e i w e V o. 
w i c z  — nie trudno sobie W yobra­
zić, ilu  równie znakomitych zmarło, 
iiu  spędziło w Teatrze większą' czy 
mniejszą część owych Sławnych czter­
dziestu lat. Wymieńmy przynajmniej 
z kobiet niezrównaną we wszelkich 
rolach Marię Przybyłko-Potocką 
oraz Starrslawę Wysocką, Mieczysła 
wę Ćwiklińską, Wandę Siemaszkową, • 
Irenę Solską, Leokadię Pancewicz- 
Leszczyńską. Równie wspaniała, a 
jeszcze liczniejsza była obsada 
męska. Grywali w Teatrze Polskim 
Wincenty Rapacki, Kazimierz Kamiń 
ski, Ludwik Solski, dyrektor z la t 
pierwszej wojny, Karol Adwento. 
wicz, Antoni Fertner, Józef Sosnow­
ski, Edmund WTeychert, Juliusz Oster

wa, Stefan Jaracz... Całe lata prze. 
gra li tu Józef Węgrzyn, Wojciech 
Brydziński, Władysław Grabowski, 
Antoni Siemaszko, Stanisław Stani, 
sławski, Aleksander Węgierko, Ma­
riusz Maszyński, Józef Orwid, W ła. 
dysław Neubelt, Bolesław Rcsłan — 
celowo nie mnożę liczby artystów 
żyjących — wymienić by trzeba 
wszystkich wybitnych.

C IE D EM  lat, które przypadają
^  na działalność Teatru Polskie, 

go w Polsce Ludowej nie dojrzały 
jeszcze do porównawczej oceny. Na 
dwie rzeczy Warto jednak wskazać 
już dzisiaj.

.Jeśli — zdaniem teatrologa, M. 
Kulikowskiego — rok 1913, rok zało­
żenia, Teatru, był „w dziejach sceny 
naszej jedną z dat naprawdę epoko­
wych“, niemniej przełomowym stał 
się rok- 1946,. rek wznowienia jego 
działalności w  charakterze pierwsze­
go naszego teatru państwowego. Da­
ta ta zaczyna nowy okres rozwoju, 
wolnego od . serwitutów -komercyj­
nych, poświęconego już wyłącznie 
ideowej sztuce. Jest oficjalną inaugu 
racją socjalistycznego teatru w socja 
listycznej Polsce.

Przy zmienionej widowni, przy 
zwycięskim już tu j ówdzie wkroczę, 
niu tematyki socjalizmu — Teatr od 
samego początku i z wielką troskli­
wością nawiązał do najlepszej 
własnej tradycji, starając się zna­
leźć twórczy stosunek do wiel­
kiej tradycji ku ltu ry  narodowej i 
ogólnoludzkiej. Oresteja, Hani1 et,
Cyd, Mądremu biada, dzieła Gorkie­
go —• oto przykładowo arcydzieła 
światowego dramatu ukazane za po­
wojennych dyrekcji A r n o l d a  
S z y f m a n a ,  L e o n a  S c h i 1

Juliusz Osterwa w roli Księcia 
Niezłomnego

1 e r  a i  B r o n i s ł a w a  D ą ­
b r o w s k i e g o .  Z polskiej dra- 
maturgi warto wymienić pięknie wy­
stawione Majątek albo imię Korze, 
niowskiego, lecz ponad wszystko podf 
nieść należy fakt, że w erę socja. 
lizmu przeniósł Teatr Polski ku lt 
Słowackiego będący jak gdyby prze­
wodnim motywem jego artystycz. 
nych dziejów.

Na siedem wielkich inauguracyj­
nych i jubileuszowych premier Tea­
tru , przypada po jednej premierze 
Krasińskiego (1913, Irydion), Fredry 
(1923, Pan Jowialski w reż. Zelwero 
wieża, dek. Frycza) i Wyspiańskiego 
(1938, Noe listopadowa w insc. i reż. 
Węgierki, dek. Śliwińskiego, kostiu­
my Węgierkowej), aż cztery zaś pre­
miery Słowackiego. Były to: 1918, 
Książę niezłomny w reż. Osterwy, 
dek. Drabik; 1946, Lilia. Wcneda w 
reż. Osterwy, dek. W. Borowskiego; 
1948, Fantasy, a w r. 1953 Her sztyft 
ski w reż. Wiercińskiego, scenografia 
Roszkowskiej. Jeśli wziąć pod uwagę, 
jak mato mieliśmy dotąd w naszej 
historii sposobności do podtrzymania 
w sposób ciągły dobrej,, postępowej 
tra d ye y ji— warto ten cenny moment 
w przeszłości Teatru Fopkiego sz ze 
golnie silnie podkreślić i być mu zań 
szczególnie wdzięcznym.

Teatr prawdziwie współczesny — 
to taki teatr, który umip w tern ot/ ca 
współczesnej- wyrazu: bieżąre t° tm  
postępu, lecz zarazem odkrywać 
w przeszłości te nurty, które prowa­
dziły ku postępowi dnia dzisiejszego 
i rzetelność tego postem i nadal po­
twierdzają. Teatr Polski pam i-tał 
zawsze o jednym i o drugim. I w twm 
sensie Arnold Szyfman tpafnie prze. 
czul w liście do Lorentowieża, że 
stworzony przezeń Teatr rzeczywista 
.hrdzie ieatiem współczesnego poko. 
lenia“.
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O recytacji w  ogóle i o peumym konkursie
ARDZO pięknie opisuje Platon w swo­
im V r o ta  g o r a s i e  wejście Sokratesa 

cło krużganku okazałego domu KuUatd, gdzie 
spotyka się ze słynnym, sofistą orzakadza. 
jąeym się «.< otoczeniu wyznawców tumsse 
chętnie uległych czarowi jego wymowy: Ci 
zaś s towarzystwa, którzy ze nim szli, po 
większej części wygloda-U na obcych, jak to 
•ich prowadzi za sobą Protagoras a każdego 
miasto, przez które przeszedł., czarem głosy, 
uwodząc, jak Orfeusz, a ci za głosem -idą.-— 
oczarowani. A było też i kilku naszych w 
tym chórze'1.

Orfetiszowa- sztuka uwodzenia głosem — 
io wspólna dziedzina śpiewaków, poetów, 
mówców i recytatorów. 1 -rzecz ciekawa: oto 
zarówno historyk DiyUos. jak PJutarch 
wzmiankują, ie nawet czcigodny Herodot nie 
uszedł je j ambrozyjskim pokusom. Herodot, 
tal: mówią, odczytał, « pewnie raczej earoeyto 
wal A teitezykoni urywek ze swego dzieła gło­
szący sławę ich miasta. Do hucznej poekwa-i. 
ły dodano w nagrodę Id talentów, a miody 
jeszcze naóiccsas Tukidydes dorzucił nadto 
złoto szczerego wzruszenia: zalał się bowiem 
łzami podziwu.

Podobno jednak recytacja stała się recyta­
cją v.< tym znaczeniu,, jak my ją  pojmujmy, 
od czasu, gdy Asinius Polio za Augusta Ce­
zara wpadł na pomysł, żeby urządzać 'Wieczo­
ry autorskie zapoznające wybraną publiczność 
z nie wydanymi jeszcze dziełami mistrzów i-ty 
lii. Prawdopodobnie, jak godzi się przypusz- 
< zad recytacją były też retoryczne wprawia 
solistów z V w. przed Chrystusem. ' A kto -wie, 
csi w poszukiwania jej śladów nie cofnęliby¿my 
się da starożytnego Egiptu. Recytacja jest, 
¡■łaje się, zjawiskiem bardzo dawny:,. Recy­
tujący poec-j b-yh od wieków dokuczliwą pla­
gą. o czym wymownie świadczy zakończenie 
Hora ci a iskiegn Li st u,  do P i  zono w:
,.i jako za niedźwiedzic-),:, eo wyrwał się -z lochy, 
•wszystko przed tym poetą uciska w popłochu, 
ho morduje czuta idem, trzyma kogo chwyci,
■i me puści, pijawka, aż krwią się nasyci“.

Publiczne odczytanie niwom. — • nto jakby 
można s grubsza określić recytację. Rzecz 
prosta odczytanie z zastosowaniem pewnych 
, chwytów' aktorskich“, bo przecież chodzi 
o audyt.o-rr.uin, które Licha zainteresować 
'• podbić. Weiin-y parę przykładów. Boy o Sień 
kwi'-'icz'v: ..Sienkiewicz przebywał wówczas w 
Krakowie wiele; pomięłam jego odczyt — 
P ó j ( i :: m ;g z a n i m, ¡preludium do przyszłe.
O o Quo vndis — ślicznie choć L ochę pretensjo 
ynbcic .«■ swej ..prostocie“ ez-yta-ne, niskim, 
Matowy;/) głosem Czytał dra N iej“.

W iadomo, że premierę R e w i z o r a  poprze 
(k io ' czytanie, przez . Gogola tej arcykwnedii 
c< 'rólku przyjaciół i znawców. Już wtedy — 
w owej kameralnej 'recytacji — odezu-- 
tu potęgę wulkanu pod lawiną śmiechu. 
Wi-jżono R e w i z o r o w ' burzliwą egzys­
tencję teatralną. Przyszłość zadziwiają­
co dokładnie potwierdziła te wróżbę i san i 
Gogol uznał jej celność w zwięzłej for­
mule: „Obecnie widzę, co to znaczy być 
ko u cdi,, pisa i i f  M. :.Najmmejsza, dawka,: praw. 
d.y — i ju t iiiusz przeciwko sobie wszystkie 
stany“. Rzadką precyzję wygłosu, posiadał 
Majakmsht. Władał nad całym rejestrem 
rytmów, tonacji, półtonów, patosu, drwiny, 
retoryki. Re cytował częste. Recytował długo, 
liaz na przykład całą tragedię pi. W l o-

rf * i m; i e r  x M  a. j  a k o w s k i: „Prze­
piękny, równy, aksamitny glos Majakow­
skiego —  pisał w T e a t r z e  1938 r. 
K, Tomasx*v:-ski — zmusił do uwagi. Z po­
czątku słuchacze nie mogij powstrzymać 
uś-mieszkóe.o. Iw. dłużej jednak czytał Maja. 
karski, tym coraz bardziej gasły uśmiechy 
* coraz poważniejsze stawały się twarze tłuc 
chaosy".

Z Pych przykładów wynika, ie recytator 
każdy swój występ zacpairuje w mniej lub 
więcej dokładny odres. Krakowski odesyi 
SionMewięsa, P ó j  ą: ź m j  % «. -u. i m, pro 
iudium. do przyszłego Q u o v a d i s, 
skierowany był, -jak twierdzi Boy, do 
...„Niej“. Adres tej recytacji był wyraźny: 
przez wszystkich trafić do jednej. Pa­
miętne wieezery reęyieeyjwe Gogola pa- 
święcone Rewizorowi stanowiły próbę- eksplo­
zji -w zamkniętym gronie, zanim ten pocisk 
„miażdżącej satyry“ ekspiotcwel na »cenie 
teatru. Tu recytacje była wycelowana, przez 
niewielu do wszystkich, Majakowski w sali 
melektrgsowanej niechęcią sam jeden kiero­
wał atak przeć,hv wszystkim.

Słuchacz nader rozmaicie ocenia sztukę re­
cytatora. Jeden obsypuje go poehwałwni, in­
ny poprzestaje nu oziębłych uwagach. Nie­
kiedy jest z tym kłopot. Rozbieżność opinii 
sprawia na przykład, i *  nie możemy „z całą 
pewnością“ ustalić, esy Puszkin był dobrym 
reoytatore-m, esy złymi Gdy bowiem madame 
Kern jest niebotycznie zachwycona rteyiacyj- 
nym darem, poety, nttwUtcne Smimowa Utka­
ni csnie stwierdza, ie. Puszkin „źle-ezyinl wie-r. 
sze". Jeżeli nawet powołamy Hę na Wianiem- 
shiego, który cenił, wysoko talent recytatorski 
Puszkina, to mimo te- nasze „dowody obiek­
tywne“ będą nikłe, i dylemat zostanie, póircz- 
strsygnięty. Kunszt recytatorski, podobnie 
jak aktorski, „przemija z wiatrem".

Co stanowi f* l recytacji? Seneka przecho­
wał na ten temat niezbyt pochlebną opinię co. 
Udnejfii retora VoUepnsa Montanusa: „Kto 
recytuje, nie pisze 'po' to, żeby zwyciężać, lecz, 
żeby się podobać“. Po tej sentencji zjawia się 
porównanie z heterą, której szminka i jaskra­
we mknie służą rJe.seezezytn.ym podbojom. A 
jednak nieraz recytuje, cię „po to, żeby zwy­
ciężać“. „Wygłaszanie zarządzeń K&rrdtetu 
Ocalenia przy uko mpemfameneie bębnów — 
pisze Lumen — było wspaniałą recytacją“. 
Majakowski „zwye-ą-iał“ recytacją, chociaż 
się wcale nie troszczył o io, czy to się kemu 
podoba.

Najzgubniejszym potknięciem recytatora, 
jego niewybaczalną omyłką, jest niezgodność 
z i'N'4 utworu, Wszystkie śmieszności, tzw. 
ongi , prourmcjonabiyek“ aktorów stąd po­
chodziły. Jeżeli tak: aktor „karmelkowy“ 
wiersz Asnyku wygrywał na puzonie smutne, 
go patom, to oczywiście słuchacze bawili się 
Wybornie. Goethe' w jednym - ze *r~;,rh listów 
do Schillera Wiała, się nu ty eh. którzy — we­
dług maniery terj.ru frmcutJdsgo — „pne-d- 
niwot tragiczny tm kinj* refrryesnic, o ««•*;/• 
n - e e t j  -— tra g iettnid“, ilo-yacy lapidni r.in 
orzeka:

Ilekroć % charakterem mowa się nie zgodzi', 
pa-rę/ca śmie.-hęm -rycerstwo i cttiy imter. 
Wielką rjiirJett. czy bóg ptówi, (czy bohater, 
czy starzec jrż  wiekowy, czy młodzieniec

krewki
czy wspup-iułti ma trony, - czy służebne dziewki.

Pierwszą czynnością recytatora powinno być 
dokładne zrozumignie idei utworu. Trzeba wie­
dzieć, w jakich okolicznościach powstał. Trze­
ba. znać wszystkie jego realia, wszystkie włók­
na, którymi wrasta w epokę. Wtedy odsłonią 
się również sekrety jego stylu. Każde słowo 
nabierze, ważkości, każdo pauza — wymowy. 
Gdy recytator wszystko to zaniedba i liczy na 
wielce nieobliczalne „wyczucie“, wówczas „głos 
podobny fletowi“ nie sprostuje krzywizny 
błędnej recytacji. Do stylu, do formy dochodzi 
się przez xre.it. Flaubert, który w swej pu- 
sleini przeżywał wszelkie udręczenia i pokusy 
wielkiego stylisty, zaczynał zanoszę od rea­
liów: ,.Ci wesołkowie —  pisał — trzymają się 
slarepr porównania,' ie forma jest płaszczem, 
mgsN. leż nigdy ! Forma jest Kalem myśli, 
podobnie jak myśl jest duszą życia“.

Zrozumienie idei utworu wyznacza formę re 
cytacji. Chroni przed rażącym fałszem. Za­
pewnia słowom młodość- j czar świeżej melodii. 
Recytator robi odkrycia „techniczne". 'Ze zda- 
rJa-mi poety wiążą się jego wewnętrzny mono­
log dopowiadający szczegóły, które w utworze 
prze-miiezano. Pen monolog unosi się, jak nie- 
sbyszMny akompaniament i modeluje tonacje 
każdej recytowanej frazy. Stanisławski ka­
zał niekiedy aktorom dołączać, do „właściwych 
kwestii“ półgłosem wyrażane, myśli, -jakie etę 
ubocznie nar,męty w danej sytuacji-. Ta gra 
„dublo wana“ dawała świetne wyniki, i Roz­
brzmiewał wtedy ¿to „niesłyszalny akowpa- 
nidmentkształtując odpowiednio mimikę i ge 
stykulację. Po jego wygaśnięciu — zostawały 
na trwałe „nieme dopowiedzi“ tekstu, współ­
czynnik niezmiernie ważny uirkunsscie aktor­
skim.

Od zrozumienia idei utworu zależy wynalaz­
czość recytatora. Z tekstu wyłaniają się róż­
ne możliwości, jak krajobrazy przed wzrokiem 
taternika. Pod tym względem jakżeż pouczają­
ce są studio. Wyspiańskiego nad H  a m łe t  e m, 
lub próby interpretacji tego dzieła przez Oster 
wę, który — grając ducha ojca Hamleta — 
mówił językiem -mediów z seansów spiryty­
stycznych.

Technika recytacji ma swój pradawny ko­
deks. Są w nim przepisy natury na,wskroś le­
karskiej. Sofiści greccy podczas swoich ćwi­
czeń dba1', o to, aby żołądek wie był prżepeł- 
nion.y, gdyż wtedy oddech staje się ciężki i frą  
za zatraca, lotność. Pielęgnowali jamę ustną, 
ponieważ jest siedzibą głosu. Doskonalili czys­
tość, giętkość i. mehdyjnośó „mowy“ -przez 
mozolne zabiegi „fono-notoryezne".

Dobry recytator zna, wartość każdej sama, 
głoski, nie mówiąc już y słowach i zdaniach. 
Ma do. dyspozycji takie środki, jak „forte"
! „piano“, zmniejszenie lub zwiększenie, tempa,

. rozmieszczenie akcentów według ładu arty­
stycznego, jaki panuje vi 'lanym utworze. Do. 
liry recytator nie pozwala się spro-nmdzió na 
manowce przez konwencjonalną wartość, uzmr 
ciugmę wyrazów. Nie będzie zmusza wykrzyki­
wał takich, słów. jak „burza", „huragan“, 
„grom" i nie będzie szeptał takich słów, ja.lc 
..cista“, „niile.ui-a ¡metka“', „omdlałość“. Wie 
bopr.sr:., ie. niekiedy cisza jest gromem, a bu­
rza. u- : ::
1 tyłka w noty e i e k o — na Twe łono 
Wylewam b u r z ę, we łzy roztopioną.

Słowu i zdania, mają swoją „podziemną" mu 
tykę. Recytator „dauzierea się“ do. niej i ' jej 
strumieniem nasyca utwór. Ono to pulsuje w 
rytmie i tonacji jego „wygłosu“. „Twierdzę,

— pisze Bablu w O b s e r v a t. i o n » 
« u r  l e s  e l c r,% e n t s m u s i c 'a u :c 
d e l a  l a n g u e ,  f r a n ç a i s e  — ie 
dobry muzyk może akopipaniwać na pianinie mó 
wey, które dobrze recytuje i ie, frazy muzycz­
ne jedynie pomogą do zrozumienia fraz mó­
wionych. Nigdy się więc nie dziwiłem czyta­
jąc, że Grecy deklamowali przy wtórze instru­
mentów i że retorowie rzymscy mieli muzyko, 
który im poddawał ton“. Oto problem logiki 
i muzyki, które -współistnieją -w każdej strofie, 
poetyckiej i w każdym okruchu prozy artysty. 
eznej. Należy przyjąć jako zasadę dobrej recy 
taeji, że utwór recytowany tylko muzycznie 
jest 'inętny, recytowany tylko logicznie — jest 
suchy. Dopiero symbioza, logiki i muzyki two­
rzą harmonijną artystyczną całość.

To o recytacji w ogóle. 4  teraz o pewnym 
konkursie. Odbył się on 1 listopada we -Wro­
cławiu pod egidą Wojewódzkiego Wydziału 
Kultury. Uczestników dużo: Był „pion -szkol- 
n-y“ i „pion amatorski“. Taka Wyprawa po ta­
lenty, po złote runo sztuki recytatorskiej — to 
bezwarunkowo zasługa. To pożyteczny akty- 
wizm. Bo. co tu obwijać w bawełnę: kunszt re­
cytatorski jest u nas co się zowie zaniedbany. 
W szkołach i gdzie indziej recytują\ fatalnie. 
Brak rozczłonkowania, logicznego. Cudaczna 
maniera, która na przykład dyktuje recytator­
ce ballady Ś W i t e s i a n k a jakieś 
figlarnie szeptane pytanie, jak w tzw. 
„flircie towarzyskim“, albo rccytatcrouii 
wiersza D o p r z y j  a e i ó ł M o s k a I i
— każe szarpać ten monumentalny arcy. 
twór na, strzępy okrzyków ; nieuzasadnionych 
zciszeń. To znowu inna recytatorka. — biczu­
jące strofy Grobu Agame-innonn — zamienia 
w prosaizm urzędowego protokołu czy spi­
su inwentarza, gdzie figuruje i „fantastycznie, 
lutnia nastrojona“, i „kopula, podziemna“ i 
„dnddyczna grota“, i „Elektra, co bieli-płótno".

Były wyjątki. Oczywiście. Chlubne wyjątki, 
jak dajmy na to recytatorka Woroszylskiego 
żałosnej kantaty o murzynce przed sądem lub 
recytator Tuwima P i f  f  - p a f  f. Te wyjątki 
potwierdzają regule,, Z reguły zaś nie docierano 
w swoich wędrówkach pa. tylu, nzlicznych tek­
stach do ich idei. Stąd błąkanini po omacku. 
Liczenie va ..żywioł“, va „wyczucie“. Wskutek 
zlekceważenia wstępnej, jakże,' mozolnej, pfucy 
interpretacyjnej — forma nie zrosła się z treś 
cią. Luźne, .z powietrza wzięte akcenty, nieraz 
muzyczna, n.asłro-jozoa -mętność. Nieoczekiwane 
i niev.sprawiedlhvi.orf „organiczną logiką“ ila­
nego utworu — spadki luli przynaglenia tem­
pa, Wystrzelające ni stąd v: zowąd forte czy 
tak samo nieobliczalne, piano. Tu. właśnie — 
manowce, ng które sprowadzała, recytatorów 
konwencjonalna wartość uczuciowa wyrazów.

Pora odrodzić u nas w całym kraju, wspa­
niałą sztukę mówieniu i recytowania. Sztukę, 
która jest, słodkim owocem mozolnej nauki.

Dobrze się. więc stało, że Wojewódzki Wy. 
dział Kultury we Wrocławiu przez sv*jj kon­
kurs zapalił sygnały ostrse-ga-wcz;: jesteśmy 
na ślepym torze!

| )SZ.*vO o spektaMu Akie
saiifiia Ostrowskiego w wykona 

n i«  Ł&»S agrai&kiego Pańs-tworicgo, 
Teatru DraiuatyczsiŁgo im. A F a ®  
kina tkiój-y, nawiasom mówiąc, gościł 
u nas przód .dwoma laty) ¡yieśjtosób 
•wyrzec się satysfakcji porównania 
Ko z przeustawierriem, jakie rek team 
dal warszawski Teatr Narodowy, *  
które, od ezat-ii do czasu wznawiane, 
oglądać można do dziś. Nim jednak 
przystąpimy do porównań, kilka słów 
c film ie, dzięki któremu właśnie ów 
spektakl ieningradzki możemy obec­
nie oglądać na polskich ekranach.

„Lemfilm“  zastosował tu nowszą i 
szczęśliwszą metodę filmowania spek­
taklów teatralnych (realizowano ga 
w reku bieżącym). Kamera operato­

r a  nie ogranicza sie tylko ńo sceny, 
ja k  to bywało dotychczas, lecz goni 
za aktora f t i  po tarasie, .kilku poko­
jach dworu, wyławia ich głowy w za 
sodach, podąża za nim; w „plener" 
— las czy nad jezioro. Z tym w-.zyst.-. 
kim  jednak spektakl nie staje s'ę f i l ­
mem, jest w dalszym ciągu teatrem. 
Teatrem operującym odrębnymi śród 
kemj ekspresji, z pewną teatrowi t r i  
ko właściwa „koturnowością“ , tak 
nieznośną w film ie sensu stricte. Dla 
1»»sro mimo wszelkich unowocześnień 
filmowania teatru zawsze pozostaje 
on teatrem na ekranie, nie stara sie 
nawet — i stal sanie — przekroczyć 
niebezpiecznej granicy między tea­
trem a fTmem

Po tvch kilku wyjaśnieniach wróć­
my jednakże do -przedstawienia'. In . 
tryga komedii rozsnuwa się wokół 
postaci Fie.isy Gurmyskiej. mocno 
podstarzałej wdowy, dreriziczki duże­
go majątku, skąpej a chciwej. Mimo

„Las” Ostrowskiego na ekranie
wieku wyraźnie podeszłego pedko. 
chuje się ona w ubogim gimnaziście, 
którym się. opiekuje, zaręczając g» 
jednak, dla pozorów, ze.swą siostrze­
nicą Ąksjusżą, D w a j. prowincjonalni 
aktorzy, NiefcacsasHwcew f  Szcżssiiw 
cew (ten. pierwszy jest krewnym Gu­
rmyskiej i jeden z ewentualnych 
je j spadkobierców) przybywają do 
je j domu, ze zdziwieniem przyglądają 
się owej skomplikowanej- grze na. 
miętaiości i pieniędzy, którą prowadzi 
dziedziczka. Omotawszy tyra wszyst­
kim młodego gimnazistę, który zro:\ii 
mrlał, że może zrobić nieoczekiwaną 
karierę, Gurmyska prowadzi go (io 
ołtarza, wydziedziczając ubogą sio­
strzenicę, * NisszciastV wiewowi tA. 
dając należną mu część — jedynie 
pod groźbą rewolw« u. Aktor, sam 
be* grosza przy duszy, 'oddaje jednak 
pieniądze swej młodej, wydziedziczo­
nej kuzynce, umożliwiając tym .są. 
mym je j małżeństwo z ukochanym, za. 
loinym od ojca. chciwego kupca 
WosKiibratowa, .Opuszczając dom 
Gurmyskiej • Nieszeżasliwciw mówi: 
„Bo pocośmy włazili do tej puszczy, 
do tego boru, ciemnego i pełnego'zgoi 
liany? O, gdybym mógł przeciw tym 
nędznikom rcziuśzyć wszystkie krwio 
żerne bestie leśne'“  Oburzeni zie- 
niianie. chcący za te s iw a  pociągnąć 
N rera», o sl iwę* w a do odpowied z,' a ■ n oś­
ci, dowiadują się- ze zgrozą, .że sława 
te pochodzą ocenzurowanej książ 
ki „Zbójcy'1 S chjle i*.

Porównując grę obu zespołów — 
polskiego ; radzieckiego — przyznam 
się, że byłem w pewnym kłopocie. 
Nad percepcją film u zaciążyła ba- 
w era taka koncepcja całości i taka 
koncepcja poszczególnych bohaterów 
sztuki, jaką dal nam Teatr Narodo­
wy. Później jednakże, gdy koncepcja 
radzieckiego teatru . zarysowała się 
wyraźniej; zaczęła przekonywać — 
pod koniec przekonała zupełnie.

Itąisa Ewy Kuniny w przedstawić, 
niu wąrszaWBkmi była drapieżna, bez 
względna, wzbudzała od pierwszej 
sceny antypatię widea; E. Time na­
tomiast przeciwnie, grała ją  jako 
słodką starszą panią, nieco cierpięt­
niczą, usiłującą uśmiechowi swemu 
nadać ton dobroci. Bezwzględność, 
egoizm i złość tej kobiety wyszły na 
światło dzienne później nieco, w sce­
nach końcowych Z dwu odmiennych 
interpretacji tej samej roii trudno 
dać którejś pierwszeństwo, .obie — w 
swoim kontekście — przekonywają. 
Podobnie przekonywa Butanów, siu. 
(lent (G. Kulbusz), mający, w prze. 
eiwiaństwie d-ó Edwarda Dziewoński« 
go, nawet przyjemną powierzchow­
ność, Wydaje się, że potraktcwarle 
środowiska Gurmyskiej mniej bez­
względnie, mniej ostro, ujawniło w 
wyraźne-js.:cv sposób rzeczywistą jego 
obłudę Kreacja natomiast Perzcnow 
skiej w ró lj zausznicy Gurymsklei, 
klucznicy TTlii.y, przera ta chyba z a 
komitą, itcz groteskową rolę 0. To. 
m iliny.

Nieszczasliwcew J. Toiubie.jewa na­
tomiast bił na głowę Krasnowieckie. 
ge. Krasncwiecki nie umiał być akto­
rem —  był zawsze panem, początko- 
ko panem przebranym za aktora, pa­
tem w roli pana. Tołubiejew odwrot­
nie — zawsze był aktorem, zgtxínie z, 
intencją Ostrowskiego. Jego buf c-na. 
dy z kupcem Wosmibratcwem, jego 
dumny krok na pokojach . Gurmys. 
kiej, rozmowa z ciotką, sceny z rie- 
ssczęśliwą Aksjuszą były zawsze na 
wskroś aktorskie, nosiły w sobie tę
v.daánie teatralną przesadę, konieczną 
na deskach scenicznych, dziwaczną w 
życiu. Dzielnie sekundował mu w 
tym Szczasliwcew — A. Borysów — 
także aktor z prawdziwego zdarzenia 
i w dodatku doskonały reżyser. W i­
dać to było ze sposolm ,. w ja k i roz­
stawiał fotele dla swego kolegi, mają 
cego' się za ehwiię rozprawić z kup­
cem Wosmibratowem, ze sposobu, ja ­
kim w ita ł swego pceudo-pana, kła. 
niąjąe się do ziemi lub padając plac 
kiem na widok jego miny, nie wróżą­
cej nic dobrego. Z tym wszystkim Bo 
ryaow potraktował rolę Szczasliwce- 
“■'» nieco odmiennie, niż to zrobił 
Kurnakowlcz. Wyrazem twarzy, gio. 
Seui przypomina i raczej Dzwónkow- 
ckiego z jego znakomitej roli Podko, 
lasina w „Óżępku“ . Boryscw potra fił 
pokazać — ¡ to jak pokazać — w 
biednym, poniewieranym aktorzynie 
czującego człowieka, wrażliwego na 
niespraw’ .diiwość, mającego godność 
osobistą. Obie te postacie przeciwsta-

wiooe ze-stały skapitalizowanemu
sw.atowj v .ic .ysku-j i je j sąsiadów, 
a przeciwstawianie to — dzięki grze 
i  oiubiejewa | Borysor. ą -— zar- ,v>- 
wało się tu wyraźniej niż w przed- 
stawień u J eatru Narodowego.

Skoro zaczęliśmy już porównywać 
oba spektakle, należy rzecz ćoprowa. 
dzić do końca. Z punktu widzeniu 
aktorskiego niewątpliwie najważniej­
szą — spośród ról pozostałych — jest 
rola starego sługi, Karpa Edward 
Fertner grał Karpa jako dobrotliwe, 
go staruszka, znającćgo życie i jego 
dziwności, kpiącego z zapćźnior.yth 
zapałów erotycznych Gurmyskiej i 
klucznicy. Reżyser radziecki poszedł 
dalej jeszcze — na wiadomość o tym, 
że jego stara pani wstępuje w związ­
ki małżeńskie, Karp reaguje upuszcza 
niani tacy. Kiedy Gm-myska dodaje, 
że jego wybrańcem iest wlckos — ]Ru 
łanów — taca poda po raz druga 
Znakomite podkreślenie efektu zasko­
czenia.

Aksjuszą TroUmcwej była bardzo 
prawdziwa, zarówno w swei miłości, 
jak i w swojej rozpaczy. Kupiec Wcs 
mdtratow (W. M ierkurew) poczyrał 
seb « mzże *e zbyt wielka pewncśca 
siebie, dlatego wolę Zygmunt* Chmie 
lewskiego. któro był uniżony, ale j 
bezwzględny jako posiadacz dużego 
kapitału.

Sumując, stwierdzić trzeba, że spek 
tak) Ieningradzki jest bardzo jedno­
lity ,-aktorzy .gra ją  na poziomie bar. 
dziej wyrównanym r iż  w Warszawie, 
gdzie jednekże -v kilku wypadkach 
ujrzeliśmy kreocie mogące śmiało ry ­
walizować z tamtym!.

Jan Rgnzj.nl

t
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UROCZYSTY WIECZÓR K U  CZCI KU JUANA

16. bm w Państwowym Teatrze Kameralnym w Warszawie 
odbył się. uroczysty wieczór poświęcony ¿200-ej rocznicy śmie?' 
c{ 'wielkiego chińskiego poety Kii Juana.

Aa uroczystość przybyli członkowie Rządu, przedstawiciele 
KC PZPR, Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą oraz Uczni przedstawi­
ciele świata kulturalnego stolicy. Obecny był również amba­
sador Chińskiej Republiki Ludowej w Polsce Tseng Yung- 
chuan oraz inni członkowie korpusu dyplomatycznego.

PO' zagajeniu wieczoru przez Przewodniczącego, Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, Jarosława Iwaszkiewicza, refe­
rat o życiu i twórczości chińskiego poety wygłosił Adam W a- 
żył;. Następnie przemówił prof. Czeng Ćzer.g-tao, członek Pre 
zyaium Ogólno chińskie go Komitetu Pracowników Literatury 
i  Sztuki. Podkreślił on doniosłe znaczenie obchodów ku czci 
wielkich artystów i uczonych dla spraw zbliżenia między na­
rodami i utrwalenia pokoju

Aa żako uczenie wieczorni odbyła się cześć artystyczna w kt.ó 
rei m.in. J Woszczerowicz recytował, 'fragmenty poematów 
Ku Juana, zaś K Adwentowicz odczytał fragment dramatu 
Kuo Mo-za pt. „Ku Juan — doradca królewski“

&

zachodniej części jego ojczyz- Julia Orosz gości już w na- 
ny. Oto bynajmniej nie odesób szym kra ju  po raz trzeci. Dwa 
nione fa k ty - które wskazują, lata temu śpiewała w „T rayia  
jak w ie lk ie ’ niiebeepieczeńst-wo cie“  w Operze Poznańskiej i 
zagraża kulturze niemieckiej Śląskiej. lV_kwietniu br. wystę 
poddanej metodom 
Mac Carthy.

RU CZCI
FR IED R IC H A W OLFA

„W IA T R  H A LN Y “  — PROF. 
JANA M A K LA K IE W IC ZA

postać będzie stanowiła Hanka 
— dziewczyna góralska, która 
Finie osłaniając sobą Janosika 
w czasie pojedynku z grafem

W moskiewskiej 
Bibliotece Ditera. 
tu ry  Zagranicznej 
otwarto wystawę 
poświęconą pamię­

ci zmarłego niedawno niemiec­
kiego dramaturga Friedricha 
Wolfa. Wystawa obejmuje 
między innymi liczne tłumacze 
nia dziel Wolfa na język ro­
syjski.

DW IE SZTU KI MOLIERA 
W W ARSZAW IE

senatora powala w Poznaniu i Stahno.
grocizie w „Cyganerii“ , „T ra- 
yiacie“  i „Haice“ .

Obecna inscenizacja „H a lk i“ 
przyciąga zagranicznych ar. 
tystów na gościnne występy 
do Polski. V/ listopadzie prócz 
naszej znakomitej śpiewaczki 
M arii Fołtyn słyszeliśmy a r­
tystkę opery rumuńskiej Stellę 
Simonetti \ artystkę radziecką 
Moskiewskiego Teatru Wiel­
kiego — Natalię Sokołową.

------P i  l i l i  i  &

'b C
Znany kompozytor 
prof. Jan Makla- 
kiewicz, pracuje o, 
becnie nad operą, 
którą zamierza ukoń 

ożyć na 10-tą rocznicę pówsta. 
nia Polski Ludowej. Tematyka 
opery — t.o walka górali z ucis 
kiein i samowolą magnatów. 
Akcja rozgrywa się w 1710 r. 
na początku zbójnickiej działał 
nośc; Janosika.

Autorem libretta jest góral. . 
ski póeta. Adam Pac-h. Tytu ł 
opery ma brzmieć „Halny 
w !a*r“ . W operze tej będzie oko 
ło dziesięciu ról solowych, w 
tym partia Janosika skompemo 
wana jest na baryton. Druga 
rola solowa, to g ra f (bas). 
Z narti i kobiecych główną

BACH ZAKAZAN Y 
W NIEMCZECH 
ZACHODNICH

Już niedługo Warszawą u jrzy 
aż dwie komedie molierowskie. 
W Teatrze Ludowym wystawio 
ny zostanie „Chory z uroję- 

Demokratyczne nia“  w reżyserii W iktora Bie. 
Kulturalne po- brańskiego Również Teatr Ka- 

staraowiło zorganizować w meralny przygotowuję drugą 
* I>ower*e wystawę pt. „Jan komedię tego samego autora 

Sebastian Bach 
Publiczność

Niemieckie 
Tov rarzystwo

ę tego
. ' jego czasy“ . „M izantrop“  w reżyserii Janu

n;gdy jednak nie Warneckiego, dekoracjach
ujrzała tej wystawy, gdyż pre 
fekt policji Ha noweru zabro­
n ił otwarcia je j.

Nie jest to pierwszy tego 
rodzaju wypadek: k ilka  ty. 
godni temu policja również 
rozpędziła publiczność, która 
przybyła tłumnie na koncert 
poświecony muzyce Bacha. 
Tak więc w 200 lat, po śmier­
ci kompozytora muzyka Ba­
cha została zakazana w je

i kostiumach Otto Axera.

W ĘGIERSKA ŚPIEW ACZKA 
W OPERZE 

W ARSZAW SKIEJ

Do Warszawy przyjechała 
na 'gościnne występy artystka 
opery budapeszteńskiej Julia 
Orosz. A rtystka wystąpił w 
roli Halki Moniuszki wg insce

go ojczyźnie, a właściwie w nizacji Leona Schillera.

C z y t e l n i c y  p i s z ą
O d ks. p ro f. F e liksa  G ry g le w ic z a  z L u b lin a  o trz y ­

m a liś m y  l is t  n a s tę p u ją ce j tre ś c i:

Do

R e d a k c ji „D z iś  i  J u tro “  

w  W arszaw ie

W z w ią z k u  Z a r ty k u łe m  p, K o n ra d a  E b e rh a rd ta  
p t. „S p o tk a n ia  z Ł ukaszem  C ran a ch em “ 1'p ra g n ę  p o ­
d z ie lić  sie z c z y te ln ik a m i „D z iś  i J u tro “  w ia d o ­
m ośc ią , w  r. i.234 o d k ry łe m  obraz  Ł u ka sza  C ra- 
nacha  dotychczas n ik o m u  n ie zn ą n y , a p rzed s ta ­
wia.; ący M ai.lv  ■ Bożą z D z ie c ią tk ie m . F o to g ra fię  

tego  obrazu  u  s ebie. O b raz  sarn na czas o k u ­
p a c ji p iecTC low ic ie  u k r y ty ,  d z is ia j z n a jd u je  się na 
sw ym  d a w n y m  m ie js c u , w  u .a rz .i ) kyo i.*  p a ra ­
fia ln e g o  w  S u lm ie rz y c a c h  k o ło  R adom ska.

Madonna Cranacha z Sulmierzyc 
koło Radomska 
fot. F. Zgórecki, Częstochowa

Donosząc o ty m  p  K . E b e rh a rd to w i 1 cz łon ko m  
R e d a k c ji „D z iś  i  j u t r o “  p ragnę  w y ra z ić  swą g łęboką  
w dz ięczność zą podan ie  w ia d o m o śc i o obrazach 
Ł ukasza  C ranacha  z n a jd u ją c y c h  się w  Polsce.

ks F. G ry g le w ic z  

L u b l in ,  d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a  1953.

R ed a kc ia  naszego p ism a z rw ó c iła  sie do ks. p ro f . 
G ry g le w ic z a  z p ro śb y  o p rz y s ła n ie  w z m ia n ko w a n e g o  
Z d jęc ia . K s . p ro f  G ry g le w ic z  b y ł  ła s k a w  naszei

p ro -b ie  zadość u c z yn ić , za co d z ię k u je m y  M u  ser. 
deczm e. C ieszy nas. że d z ię k i Jego u p rze jm o śc i 
m a m y  m ożność za pre ze n to w a n ia  C z y te ln ik o m  fo ­
to g ra f i i  n ieznanego  dąie ła  C ranacha.

R ed a kc ja  o trz y m a ła  ró w n ie ż  p e w ie n  l is t  z K fa -  
kow a. J a k k o lw ie k  n ie  m a m y  z w y c z a ju  zam ieszczać 
k o re s p o n d e n c ji a n o n im o w e j, te  je d n a k  ty m  razem  
c z y n im y  w y ja le k  ze w zg lę d u  na c ieka w e  k r y ty c z ­
ne u w a g i A u to ra  pod  adresem  p ism a . L is t  p rz y . 
taczam y p o n iże j z w y ją tk ie m  w s tę pu , z a w ie ra ją ­
cego zbedne w y ra z y  k u r tu a z ji .

„S ty k a m  się z w ie lo m a  k a to lik a m i ró ż n y c h  za­
w od ó w  i  p o g lą dó w  p o lity c z n y c h , k tó r z y  m a ją  w y r o ­
b ione  Jednakow e zdan ia  w  p e w n y c h  - kw e s tia c h  
m .in . i  w  te j sp ra w ie , że ty g o d n ik  „D z iś  i  J u tro “  ja  
koś n ie ra z  d z iw n ie  p rz e m ilc z a  to  ..dz iś “  i  w p a trz o  
n y  za b a rd zo  w  d a l n ie  w id z i b lis k ic h  rzeczy.

W ie m y , że spcawa Z ie m  Z a ch o d n ich  s ta n o w i d la 
nas p ro w e n t „ b y ć  lu b  n ie  b v ć ‘ >. T a k  p ię k n i*  to  
s c h a ra k te ry z o w a ł ks. K o tu la ,  p ra ła t  k a p itu ln y  
z W ro c ła w ia .

W ie m y  d a le j ja k  s i l i  się p rop a g an d a  n ie m ie c k a  i 
p seudonauka  b y  ze Ś ląska z ro b ić  s ta ro g e rm a iiską  
z iem io . P rz y k ro  p ow ie dz ie ć , że n a jw a ż n ie js z e  oprą 
co w a n ia  za rów n o  Ś ląska ja k  i samego W ro c ła w ia  
są p isane  w  ję z y k u  n ie m ie c k im , ja k ż e  często w  
ś w ie tle  te n d e n c y jn y m  a w ię c  d la  nas w ro g im . 
A u to rz y  ty c h  p rac  są m ocno ro z re k la m o w a n i. K to  
chce zbadać b od a j n a jm n ie js z y  w y c in e k  d z ie jó w  
ś lą s k ic h  s p o ty k a  się z n a z w is k a m i n ie m ie c k ic h  
a u to ró w . P rze sz ły  one do ś w ia to w e j n a u k i. M y  
zaś P o la cy  n ie ra z  ta k  m a ło  w ie m y  o naszych  p o l­
sk ic h  u czon ych , k tó rz y  w  tru d z ie  i  m ozole  o d k ry ­
w a ją  p rzed  n a m i daw ne p o lsk ie  cechy Z ie m  Z a ­
c h o d n ich . W y m ie n ić  tu  n a le ży  p ro f . g lin ic k ie g o . 
n  i le  się n ie  m y lę  „D z iś  i J u tro “  p o św ie c iło  dwa 
czo łow e a r ty k u ły  d w u  p raco m  S U n ick ieg o ... o 
bp ie  N a n ke rze  i  h is to r i i  K o ś c io ła  na Ś ląsku . Osoba 
a u to ra  ta k  ską d in ą d  c ie k a w a  in te re s u je  c z y te ln ik a  

i  to  co raz  b a rd z ie j. S p o ty k a m  u ks ięży , s tu d e n tó w  
w  ogó le  lu d z i in te l ig e n tn y c h  jeg o  m o n o g ra fię  o 
N an ke rze  i  słyszę poch lebne  s łow a:, „ ja k ie  p ię kn e , 
k tó ż  to  je s t te n  p, S i łn ic k i,  co za w s p a n ia ły  i  in te  
re s u ją c y  a u to r “ .

C zyżby z ta k im  a u to re m  m o n u m e n ta ln e j „H is to r i i  
K o ś c io ła  na  Ś ląsku “  n ie  m ożna z ro b ić  w y w ia d u ?  
Jesteśm y bardzo  c ie k a w i nad  czym  obecn ie  p ra ­
cu je  M oże m a  w sp ó łp ra co w n ikó w -, ja k ic h ś  uczn ió w  
i  nad czym  p ra c u ją . In fo rm a c je  ta k ie  ch yba  będą 
„ ro z c h w y ty w a n e “ .

Zaw sze osoba a u to ra , jego  z a in te re so w a n ia  jako ś  
nas b a rd z ie j z b liż a ją  do d z ie lą  i  s ta ją  się jego 
częścią. T y g o d n ik  k a to l ic k i  m a  tu  zdaje  się dużo 
do p ow ie dze n ia .

Ś m iem  przypuszczać , że Szanow-ha R edakcja  
w eźm ie  m o je  spostrzeżen ia  pod rozwagę.

Z  w y ra z a m i szacunku  
szczerze o dd a n y

C z y te ln ik

P rz y ta c z a m y  trow yższy fra g m e n t l is tu  sądząc, iż 
m oże z a in te re s u je  on lu b  s p ro w o k u je  naszych 
C z y te ln ik ó w  do da lszych  uw ag  k ry ty c z n y c h .

NOWY F ILM  
KOREAŃSKI

„Ludzie, którzy bro­
nią ziemi ojczystej“  
— taki ty tu ł nosi no 
wy film  wyproduko­
wany przez Kinema. 

tografię Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. Uka. 
żuje on losy młodego małżeń 
stwa koreańskiego podczas k ii. 
kunastu ostatnich la t  burzliwej 
historii kraju. Scenariusz napi 
sal młody lite ra t koreański 
Ju-Du-Chen Realizatorem jest 
Jung-Riong-Giu, który po tra fił 
stworzyć ten wartości owy j cie 
kawy film  w tak trudnych wa. 
runkach wojennych.

M ARK TWA IN  
N A  EKR A N IE

Reżyser angielski Ronald 
Nean, pracuje nad adaptacją 
filmową znanej noweli Marka 
Twaina—„M ilionowy .banknot“ . 
Główna rola została powierzo­
na młodej aktorce angielskiej 
Jane G riffith . Film  ten w kolo 
raeh naturalnych realizowany 
jest w wytwórni w Pinewood.

FE S T IW A L
FILM Ó W  R ADZIECKICH 

W P H E N IA N IE
Wielkim powodzeniem cieszą 

się film y radzieckie zaprezen­
towane podczas zorganizowane 
go w Phenianie Festiwalu. W 

-trzech kinach zburzonego mias­
ta wyświetlane są następujące 
film y : „Adm ira ł Uszakow“ ,
„Powrót Wasyla Bortnikowa“ , 
„Maksymek“ , „N a ukraińskiej 
estradzie“ , „Czuk i Hek“ .

NOWE BARW NE F ILM Y  
POLSKIE

W ytwórnia Filmów Fabu­
larnych w najbliższym czasie 
przekaże do realizacji barwny 
film  pod tymczasowym ty tu ­
łem „Szymek Biełas“ .

Autorem scenariusza jest 
A. Ścibor-Rylski, reżyseruje 
W. Jakubowska.

Reżyser A. Ford przystąpi 
wkrótce do realizacji barwne-- 
go film u fabularnego, p tema­
tyce wiejskiej pt. „Trudne ser. 
ca“ .

Scenariusz napisała M. Ja- 
rochowska.

WYSOKIE ODZNA GŻENIA 
DLA A R T Y S I  ÓW i PRACOWNIKÓW  

TEATRU POLSKIEGO

T ir  związku z 1,0-leciem Teatru Polskiego w siedzibie teatru
' *  odbyła się dnia l i  bm. uroczystość wręczenia odzna­

czeń państwowych zasłużonym artystom i pracownikom teatru.
W uroczystości wzięli udział przedstawiciele bawiącego w 

Polsce zespołu Państw, Teatru im. E. Wachtangowa z kie­
rownikiem artystycznym i naczelnym reżyserem teatru Simo. 
notwem oraz wybitnym reżyserem Zachawą na czele.

Aktu dekoracji dokonał wicemin. Kultury i Sztuki. J. Wil­
czek.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI zostali odznaczeni: Ka­
rol Adwentowicz, Nina Andrycz, Otto Axer, Elżbieta Bar. 
szczewska, Aleksander Bogusiński, Seweryna Broniszówna, 
Gustaw Suszyński, Mieczysława Ćwiklińska, Bronisław 
Dąbrowski, Franciszek Dominiak, Maria. Dulęba, Jan Krecz­
mar, Leokadia Pancewicz-Leszczyńska, .Jerzy Leszczyński Jó­
zef Maliszewski, Henryk Małkowski, Mieczysław Miłecki, Ja­
nina Munclingerowa, Janina Romanówna, Antoni Różycki, 
Leon Schiller, Ludwik Solski, Arnold Szyfman, Zofia Węgier 
kowa, Edmund Wierciński, Marian Wyrzykowski, Aleksan­
der Zelwerowicz, Stanisław Żeleński.

Ponadto odznaczono 11 osób SREBRNYM KRZYŻEM ZA­
SŁUGI oraz 7 osób — BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI.

W imieniu odznaczonych długoletnich pracowników teatru 
podziękowanie za odznaczenia złożył na ręce wicemin. 
J. Wilczka — Aleksander Zelwerowicz.

Pamięć znakomitych artystów Marii Przybyłko-Potockiej 
i Kazimierza Kamiński eg o, którzy stworzyli na scenie Państw. 
Teatru Polskiego szer. >j wspaniałych kreacji, uczczono złoże­
niem pod ich podobiznami wiązanek kwiatów.

Baluchi Dom otwarty

M S z s f& IU k im

W YSTAW A 
KOPERNIKOW SKA 
W POLITECHNICE

W Politechnice Warszaw­
skiej otwarta została Wysta­
wa Kopernikowska, zorganizo­
wana przez studentów tej 
uczelni.

M. in. wystawiono zrekon­
struowane przyrządy, przy po. 
mocy których wielki uczony 
polski dokonywał swych obser­
wacji astronomicznych. Na 
wystawie umieszczone są licz. 
ne fotokopie dokumentów i w i. 
doki miejscowości związanych 
z życiem Mikołaja Kopernika.

W 25 ROCZNICĘ ŚMIERCI roubóva i Michel Renault; lu- 
ST. NOAKO WSKIEGO dowy balet tancerzy baskij­

skich „Les Oldaras“ ; tenor 
W dniu 15 listopada otwar. Juan ViIato; gitarzysta Alon- 

ta została w siedzibie SARP zo j wielu innych. Ten cieka- 
wystawa pt. „Nieznane rysun- wy artystycznie wieczór stał 
k i Stąnislawa Noakowskieg>“  się jednocześnie wielką manj- 
zorganizowana dla uczczenia festacją przyjaźni obywateli

Paryża i walczącej Hiszpanii.25 rocznicy śmierci znakomite, 
go artysty.

Wystawa obejmuje około 
100 nieznanych lub mało zna­
nych szer zej publiczności ry ­
sunków Stanisława Noskow­
skiego. .

ZA B Y TEK  L ITE R A TU R Y  
C HIŃSKIEJ IV JĘZYKU  

POLSKTM

W IE L K I WIECZÓR 
PRZYJAŹNI

Jeden z najstarszych zab.yt 
ków lite ra tu ry  chińskiej, po. 
chodzący z trzeciego wieku 
p. n. Chr,, został przetłuma­
czony przez polskich sinolo. 

... . . gów , Gzuang-Tsy—to t y t i j ł  dżie
W połowie listopada odbył la, a zarazem nazwisko autora. 

. . . sl? w , Paryżu, w Sali Pleyela, IV wieku V I I I  nadano dziełu
Wystawiono tu też fotokopię wieczór artystyczny (zorgani- drugą nazwę Nan-Hua ezen 

manuskryptu Kopernika .,0 zowany przez popularny tygod king, tzn. „Prawdziwa Księga 
obrotach ciał niebieskich“  Ca- mk „Femmes Françaises“ ) ku Południowego Kw iatu". Autor 
łość wystawy uzupełniają czci kobiet hiszpańskich wal- daje w swym dziele nie tylko 
portrety wielkiego astronoma czących o wolność swej Oj- wszechstronny obraz współ 

różnych okresów jego życia czyzny. IV wieczorze tym wzię czesnei mu myśl; - chińskiej"- 
wydawnictwa z różnych li udział popularni artyści ale \ bogaty przegląd wierzeń’ 

części świata, poświęcone Mi- francuscy i hiszpańscy, tacy i legend Dzipio to uk’ zab» si- 
kolajowi Kopernikowi i jego jak para świetnych tancerzy Nakładem Państwowego

Opery Francuskiej: Nina Vy- dawnietwa Naukowego

z
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